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z gmachu studentów, profesorów i policyi 
silna środki chemicznie trujące, które działają 
bardzo zgubnie na oczy. Tajny komitet, kie- 
rujący strajkiem studentów, wydał odezwę, 
w której wzywa do skrupulatnego notowania 
nazwisk studentów łamiących strajk. Rów- 
nież nakazano zbierać adresy tych studen- 
tów. Komitet przygotowuje prawdopodobnie 
szereg aktów terorystycznych przeciw łami- 
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Telegramy „Głosu Narodu* z dnia 22 lutego. 


Londyn. (T. B.) Biuro Reutera otrzymało 
oficyalne zawiadomienie, że odpowiedź rządu 
chińskiego na notę rosyjską ma następującą 
treść: Chiny uznają wszystkie przywileje i 
prawa traktatowe, jakie Rosya posiada. — 
Wszystkie kwestye, dotyczące granicy, zała- 
twiane były między obu rządami zawsze w 
przyjazny sposób. Kilka kwestyj spornych 
wynikło z odmiennych zobu stron otrzyma- 
nych” sprawozdań, ale te kwestye sporne 
mogą być każdego czasu załatwione. Chiny 
nie rozumieją, jak rząd w Pextnłe może spo- 
tkać się z zarzutem zaniedbania swoich zo- 
bowiązań. Oświadczenie rządu rosyjskiego, 
żo Rosya zastrzegu sobie w razie potrzeby 
przy pomocy stanowczych zarządzeń prze- 
prowadzenie postanowień traktatu, nie zga- 
dza się z przyjaznym stosunkiem. Chiny u- 
bolewają, że rząd rosyjski tak się na to za- 
patruje. Chiny są zdecydowane trwać zawsze 
pozy zasadach traktatu i wszystkie kwestye 
załatwiać w przyjazny sposób, chronić przy- 
wileje obu stron i utrzymać sąsiedzkie sto- 
sunki między obu państwami. 

Londyn. (T B.) Biuro Reutera. Według na- 
deszłego tu telegramu Wai-wu-pu (urząd 
spraw zagranicznych chiński) oświadczył o 
treści rosyjskiej noty, co następuje: Rosyj- 
ski poseł dnia 18 bm. osobiście wręczył ofi- 
cyainą nót, treduzgowaną w oelfy SPORY, 
zawierającą 6 żądań W pierwszym punkcie 
występuje rząd rosyjski przeciw temu, że nie 
pozwolono mu pobierać cła na granicy. To 
zdaje się polegać na nieporozumieuiu, gdyż 
rząd rosyjski zgodził się na żądanie rządu 
chińskiego, by na życzenie kupców chińskich 
odroczyć pobieranie ceł w obrębie 100 km. 
od granicy. Inaych 6 żądań zasadza się na 
traktacie, przy którym trwamy, który je- 
dnakże rząd rosyjski pragnie ro48Sże- 
rzyć. 


Wojny nie będzie. 

Paryż. (Tel. wł.) Dzienniki donoszą, że 
zatarg Rosyi z Chinami został załatwiony u- 
godowo. Z Petersburga nadeszła wiadomość, 
że rząd rosyjski jest zupełulje zadowolony z 
edpowiedzi Chin. Sprawy sporne, które jesz- 
dze są niezałatwione zostaną oddane aądówi 
rozjemczemu. 

Berlin. (Tel. wł.) Dzienniki tutejsze przy- 
noszą z Petersburga wiadomość, że rząd ro- 
syjski przyjął przyjaźnie odpowiedź Chin, 
które okazały się tak daleko idące w ustęp- 
stwach, że zgodziły się aby dalsze rokowania 
ugodowe prowadzono w Petersburgu. Sfery ofi 
cyalne rosyjskie oddychają swobodnie, 

dyż uniknięto zatargu, dla Rosyi bardzo nie- 
bezpiecznego. 


Stanowisko Japonii. 

Wiedeń. (Tel. wł.) Tutejszy ambasador ja- 
poński oświadczył korespondentowi „Neu6 
Freie Presse“, że Japonia nie wyciągnęłaby 
żadnych korzyści z obecnych kłopotów Chip 
gdyż pragnie utrzymać z Chinami przyjazne 
stosunki. 


Podział Chin? 

Wiedeń. (Tel. wł.) Dzienniki wiedeńskie 
zaprzeszają pogłosce, podanej wczoraj przez 
„Morning Post“, jakoby wojska rosyjskie, 
francuskie i angielskie miały wkroczyć do 
Tybetu. Stwierdzają jednak wszystkie, że 8y- 
tuacya jest bardzo groźna. 

Dziennik „Reichspost*, który ma zwykle 
bardzo dobre informacye, pomieszcza artyKuł, 
w którym utrzymuje, że w każdym razie 
Rosya, Francya, i Anglia porozumiały się ze 
sobą, aby przygotować stanowczy Clos przeGiw 
Chinom. 
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Zamknięcie zakładów nauk. 
w Rosyi. 


Petersburg (Tel. wł.) Minister oświaty po- 
stanowił zamknąć na trzy tygodnie wszystkie 
wyższe zakłady naukowe w Rosyl. Następnie 
zostaną zarządzone nowe wpisy. Osoby nie 
cieszące Się zaufaniem władz nie będą przyj- 
mowane. 

Petersburg. (Tel. wł.) W uniwersytecie pe- 


Utrzymuje się pogłoska, że rewolucyoni- 


*|ści angielscy nadesłali znaczne sumy dla straj. 


kujących. 


"Sprawy austro-węgierskie. 


Obrady stronnictwa nar.- demokra- 
tycznego. 

Wiedeń. (Tel. wł.) Dzisiaj o godz. 11 przed- 
południem odbyła frakcya nar. demokraty- 
czna dłuższą naradę w Sprawie oskarżeń 
podniesionych przeciw posłom nar.-demokr. 
Wiąckowi, Paduchowi i Fiedlero- 
wi przez ludowca Kanarka. Narady pro- 
wadzone będą popołudniu w dalszym ciągu. 


Rząd przeciw biernemu oporowi. 

Wiedeń. (Tel. wł). Wczorajsza uchwała 
rady ministrów zawiera bardzo poważne u- 
pomnienie pod adresem urzędników. Rząd 
jest zdecydowany poprzenosić szereg urzę- 
dników w dalsze strony, a na ich miejsce 
powołać nowych urzędników. Jest to krok 
znaczenia odpornego. 

Równocześnie jednak zamierza rząd przed- 
sięwziąć cały szereg środków, zmierzających 
do zaradzenła biedzie średnich i niższych 
sfer urzędniczych. Przedewszystkiem zaś za- 


mierza rząd wydatnie popierać budowę domów |Jednak, że i tam uda 


tanich dla urzędników, oraz nieść pomoc w 
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"Wiedeń. (Tel. wł.). _„„Noue” Frele Presso” 
donosi z Poli, że urzędnicy i służba rzą: 
dowa postanowili przystąpić do hłornegc u 
poru. Już wczoraj popołudniu bierny opór 
się pobocza i dał się ludności bardzo we 
znaki. 


Podróże prez. ministrów. 


Wiedeń. (Tel. wł.) Baron Bienerth udał 
się dzisiaj do Budapesztu, gdzie pozostanie 
przez cały czas sesyi delegacyjnej. Dzisiaj 
po południu o g. 3 rozpocznie się pierwsze 
plenarne posiedzenie oelegacyi. 


Proces ruskich studentów. 


Lwów. (T. B.) Na dzisiejszej rozprawie 
przesłuchano oskarżonych Mikołaja Fediu- 
szenkę słuchacza II r. filozofii i Włodzi 
mierza Ciżowskiego słuchacza III r. pra- 
wa. Ostatni na zapytanie obrońcy Dra Try- 
lowskiego odpowiada, że tylko młodzież 
wczechpolska absolutnie przeciwną była żą- 
daniu młodzieży ruskiej o utworzenie ruskie- 
go uniwersytetu, inne odłamy młodzieży pol- 
skiej, jak socyaliści, ludowcy i bezpartyjni po- 
stępowcy w teoryi nie byli tego żądania 
przeciwnikami, jak to raz zaznaczono Da 
wiecu młodzieży postępowej, na którym u- 
chwalono odpowiednie rezolucye. Na wiec 
ten przybyła bojówka wszechpolska i chciała 
wiec rozbić, ale się to nie udało. Na dalsze 
zapytanie obrońcy odpowiada oskarżony, że 
bejówka ta jest tak zorganizowana, że w ra- 
zie potrzeby za pół godziny może się zebrać 
w uniwersytecie. 

Na pytanie obrońcy Starosolskiego, 
czy wiedział dokładnie, ile w krytycznej 
chwili Polaków znajduje się w uniwersyte- 
cie, odpowiedział oskarżony, że tego nie mo- 
żna było ocenić. Gdy jeden z Rusinów wpadł 
do sali i krzyknął, że przybyła bojówka 
wszechpolska, sądzili jedni, że było ich 30, 
inni, że 300. 

Obrońca Andrzej Kos zapytuje, czy o0- 
skarżony wie, kto urządzał demonstracyę 
przeciwko nam. Bobrzyńskiemu, wszechpola- 
cy, czy postępowcy. 

Przew. uchyla to pytanie. 

Obrońca odwołuje się do trybunału, któ- 
ry również pytanie uchyla. 

Obrońca Dr Ochrymowicz: Czy bary- 
kada, którą wznieśli słuchacze polscy, mo- 
gła być przeznaczoną do obrony rektoratu, 
|jak to twierdai akt oskarżenia ? 

Oskarżony: Każdy, kto tylko zna sto- 
sunki w uniwersytecie, z pewnością stwier 
dzi, że nie miała celów obronnych na oku, 
tylko zaczepne. Wnosić to można z tego, że 
była tak zbudowaną, aby zamknąć Rusinom 
drogę do wyjścia z uniwersytetu. Musiało 
przyjść do bójki, ponieważ Rusini nie mogll 
wyjść. Na dalsze pytanie obrońcy, że Rusi- 
ni wiedzieli, iż bojówka wszechpolska uzbro- 


tersburskim zastosowano celem wypędzenia 'jona była w rewolwery, odpowiada vskarżo- 
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ny potwierdzająco, a wnosi to z faktów np. 
„e na jednym wykładźie któryś z wszechpo- 
laków wydobył raz btauning, a w r. 19C6, 
gdy także były barykady, widział, jak jeden 
z Polaków wyskoczył z za barykady pol- 
sklej, zbliżył się do barykady ruskiej i mie- 
rzył z rewolweru. „ 

Jeden z sędziew: Ale, czy strzelił ? 

Osk.: Nie, tylko mierzył do Rusina, któ- 
ry trzymał polano. wałając: No, niechno tyl- 
ko kolega rzuci! 

Na tem zarządził przewodniczący przerwę 

Lwów. (T. B.) Przásłuchano jeszcze oskar-. 
żonego Huzara i jezierskiego, które- 
mu przewodniczący z powodu niost oso w- 
nego się zachowznia zagroził zzstoso- 
waniem środków dyscyplinarnych. Ze- 
znania obu nie przytniosły nowych szcze- 
gółów. 

Dalszy ciąg rozprawy jutro. 
> T | 


Telegramy. 


Telegramy „Głosu Nałodu* z dnia 22 lutego. 


Z Watykanu. 
Rzym. (Tel. wł.) Hapież Pius X. i kardy- 
nal Rampolla powródii już do zdrowia. 
Z Banku ausfró-węgierskiego. 


Wiedeń. (Tel. wły Rada jeneralna Banku 
austro-węgierek. zniżyła dyskonto z 4 1/,o/, 
na 4/. 


Zamieszki w Portugalii. 
Berlin. (Tel. wł.). „Vossische Ztg.“ donosi 
z Lizbony, że 0o ilew pęłudniowej P«rtugalii 
rzeczpospolita jest hgffzo popularną, O tyle 
w północnej części k większość mają mo- 
narchiści Rząd repubłikański spodziewa się 
mu się pozyskać silne 
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Wiedeń. (I'e. » 
| Wirdzpari i: 
i uklego u z R 
do Londynu. 

Londyn. (1 os. wł.) Fatryoci iriandzcy oswiad 
czają, że nie wezmą Udziału w uroczysto- 
ściach koronacyjnych. Natomiast gdy król 
przyjedzie do Dublinu na otwarcie pariamen- 
tu irlandzkiego, zgotują mu owacyę, jakiej 
nie miał jeszcze żaden król angielski. 


Zatarg parlamentarny w Anglii. 


Londyn. (T. B) W Izbie niższej premier 
witany entuzyastycznie przez stronnictwo rzą- 
dowe i nacyonalistyczne, wniósł bill w sprawie 
veta w tej samej formie, co w ubiegłej sesyi 
Premier podkreślił konieczność załatwienia przed 
łożenia. 

Balfour w ostrych słowach krytykował 
przedłożenie. 


Stan oblężenia w Konstantynopolu. 
Konstantynopol. (Tel. wł.) Wys. Porta prze- 
dłużyła stan oblężenia w Konstantynopolu. 
Ustawa odnośna zostanie w najbliższym cza 
sie przedłożona parlamentowi. 


Sprawy tureckie. 
Konstantynopol. (Tel. wł.) Angielski rząd o 
świedczył rządowi tureckie mu, że domaga si. 
przyznania mu protsktoratu nad miastem Ko 
wen w Zatoce perskiej, a dopiero potem będzie 
traktował o Kkołej bagdadzką. 


Choroba króla czarnogórskiego. 


Cetynia. (Tel. wł.) Stan króla czarnogór 
sziego w nocy znacznie się pogorszył. Na- 
stępcę tronu wezwano, aby natychmiast wra 
cał z Francyi. 


Budżet rosyjski. 

Petersburg. (Pet. aj. tel.) Komisya budżeto 
wa dumy obliczyła dochody na rok 1911 na 
2,712,028,827 rb. z tego 2,699,628.828 rb. przy- 
pada na zwyczajne dochody. 


Eoha sprawy Eulenburga. 

Berlin. (Tel. wł.) Część prasy niemieckiej 
wyraża ogromne oburzenie z tego powodu, 
że w parlamencie przedstawiciele rządu sta- 
rali się przedstawić Fulenburga na mocy 
świadectw lekarskich, jako niezdolnego do 
przebycia wzruszeń przy procesie karnym. 

Dzienniki narod. liberalne i soc. demo- 
kratyczne oświadczają. Że jest to faworyzo- 
wanie przestępcy dlatego, że jest księciem. 


Rozwód wdowy królewskiej. 

Londyn. (Tel. wł.) Baronowa Vaughan, — 
wdowa po królu Leopoldzie I. która prze 
szłego roku zaślubiła p. Tureux, wniosła 
przeciw mężowi swemu skargę rozwodową. 
Wczoraj odbyła się pierwsza rozprawa, przy 
której sądzia chciał strony pogodzić. Do zgo- 
dy jednak nie doszło. 


Dżuma. 
Paryż. (Tel. wł). „New York Herald* do- 


nosi z Pekinu, że w Mandżuryi dżuma w o- 
statnich dniach znacznie osłabła. Rząd ro- 
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syjski zdecydował się wobec tego na po-|i koniecznem jest popieranie i rosg- 
zwolenie zaprowadzenia bezpośrednich po |szerzanie chrześcijańskiej prasy 
łączeń kolei mandżurskiej z koleją transsy- |która jak mur ochronny może powstrzymać 
beryjską i to dla pociągów osobowych i to-|załew żydowstwa i która jedynie może sku- 


nych nitek ma'ionetki przebrane za wybor- 
ców. 


warowych. Podróżni, jadący z Mandżuryi 
będą mieli bezpośrednie połączenia aż do 
Moskwy. 

Konsul am rykański donosi z Charbina, 
że sytuacya k pów Í przemysłowców jest 
wprost rozpacz!iwa. Kupcy rosyjscy w Char- 
binie zwrócili «ą do swego rządu z ponowną 
prośbą o dalsz» przedłużenie moratoryum 
wekslowego. 


Bunt w Guarda, 


Paryż. (T. B) Do godz. 2'15 rano nie na- 
deszło do port: galskiego poselstwa potwier- 
dzenie wiadom*"ści o buncie w Guarda. 


Pierwsze hasło. 


Kampania wyborcza do Rady m. rozpo- 
częła się już u zędownie przez wyłożenie spi 
sów wyborców w poszczególnych kuryach. 
Pierwszą tedy część wyborczej roboty klika 
rządząca już w:konała. Listy wyborców 
są ułożone rztucznie i fałszywie w 
taki sposób, aby możność jakiejkolwiek sa- 
modzielnej akcyi wyborczej sprowadzić do 
minimum. Po dawnemu rozstrzygać będą zna 
ne sztuczki i wyłapane pełnomocnictwa, tak- 
że zamiast wyborów otrzymamy nomi- 
aacyę członków Rady. Potworność o- 
becnej ordynacyi wyborczej okazuje się w 
całej pełni przy przeglądnięciu list wyborców. 
Żywioł żydowski decyduje we wszystkich nie- 
mal kuryach — w dwóch panuje nie- 
podzielnie!! W takich warunkach nic 
dziwnego, że wybory zmieniają się we wstrę- 
tną komedyę, której reżyserowie zaczajeni 
za kulisami poruszają za pomocą niewidzial- 


Postaramy się uiebawem wyjaśnić niektó- 

te cieimne Szc:eguły tej niegodnej farsy i 
n E SETS Y e ttar a en 
nlebna E odegrali przy WPĘEOMA TE 
formv wybGrczej. t. zw. doniokraci i żydow- 
scy radykałdiści="Niech „0204 Wie, jek«-3A5L 
moralna wartość elementów rządzących sta- 
rą stolicą Polski. Na razie jednak ponownie 
wzywamy wszystkich polskich i chrześcijań- 
skich wyborców, aby jak najstaranniej prze- 
glądali listy i upominali się wszystkiemi środ- 

kami o swoje prawa. 

Panie zaś wyborczynie niech bezwarunko- 
wo nie oddają nikomu pełnomocnictw wybor- 
czych, dopóki listy kandydatów nie zostaną 
ułożone i ogłoszone. Głosy kobiet będą roz- 
atrzygać w niektorych kuryach; niechże na: 
sze polskie i katolickie panie okażą swoją 
dojrzałeść polityczną i nie dadzą się u- 
żyć za narzędzie brutalnych egoizmów 
i partyjnej zachłanności 

Więc pierwsze hasło wyborcze, które rzu 
camy brzmi: 

Polki: nie pozbywajcie się legi 
tymacyi wyborczych! 


Apostolstwa katolickiej prasy. 


Wiedeń. 22 lutego. 


(Ma) Od r. 1905 działa wśród katolickich 
Niemców uustryackich „Towarzystwo Piuso- 


| dóbr naszego 


mt bronić interesów chrześcijańskiego 
udu. 

Akcya „Towarzystwa Piusowego* wyda- 
ła wspaniałe rezultaty. Nie tylko wzmocniła 
finansowo i moralnie prasę chrześcijańską, 
zarówno centralną („Reichspost*, Vaterland“, 
„Weltblatt*). jak prowincyonalną, nie tylko 
wydarła z dziesiątek tysięcy rąk żydowskie 
piśmidła, a setkami tysięcy broszur i pism 
ulotnych uświadomiła ludność o doniosłości 
dobrej prasy, ale wniosła nadto w cały ruch 
katolicki niezwykłą energ!ę, rozpęd i ton bo- 
jowy, natchnęła katolików zapałem i zaufa- 
niem we własne siły. Ten właśnie duch bo= 
jowy ożywiał także wczorajsze uroczyste 
zgromadzenie „Towarzystwa Piusowe-= 
go* w Wiedniu, w którem wzięły udział ty- 
siące Wiedeńczyków z arcybiskupem koa- 
djutorem X. Naglem i burmistrzem Drem 
Neymayerem na czele. Ogromna sala 
„Tow. Muzycznege* nie mogła pomieścić u- 
czestników, wśród których nie brakło naj- 
wyższej arystokracyi, jak ks. Windischgritz, 
ks. Radziwiłł hr. Rossegnier i cały szereg 
innych, zwłaszcza pań, obok nich gnaleźli 
się posłowie pariamentarni, studenci kato- 
liccy i tłumy mieszczaństwa. 

Wstępr.e przemówienie wygłosił hr. Wal- 
terskirchen. „Coraz głośniej szaleje — 
mówił on nienawiść wrogów katolicyzmu 
pod murami Kościoła. Przewrót podnosi głowę 
coraz zuchwalej. Wszystkie znaki wskazują, 
że stoimy przed walką rozstrzyga- 
aca, którą wydali nieprzyjaciele katolickie- 
go Kościoła i państwowego porządku kul- 
turze chrześcijańskiej. Czyny apaszów 
w Krakowie (demonstracyjne oklaski) po- 
kazały nam, gdzie stoimy. W tej chwili 
„Piusverein* jest przedewszystkiem powoła- 
ny do organizowania obrony najświętszych 


tees 


powiedzieć za Cezarem: veni, uśdó, vici. W 
przeciągu 5 łat uzy J 


y wie : > 
; Wiporawika JESZCZE pie jest ro- = 
zegraną”. e 
Przemmawiał następnie O. Dominik Die- 
Tiołe 1 -kląszton« * FTólnonsiUraLGlsiw "w 
(pod Innsbrykiem), zaakomity mowca 
dla swego zapału apostolskiego w agitacyi 
za prasą tyrolskią „Kolbam* zwany. „Po- 
patrzcie na Kraków! — wołał. — My 
katolicy nie możemy już nawet utrzymać w 
uniwersytecie księdza, który wykłada chrze- 
Ścijańską socyologię. Papież Pius X. 
wyrzekł przed 3 laty wielkie słowa: „Bu- 
dujecie kościoły, wygłaszacie kazania, urzą- 
dzacie misye i zakładacie szkoły. Robicie 
wszystko możliwe. Ale to wszystko bę- 
dzie nadaremnem, jeżeli nie będziecie 
umieli używać najważniejszej i najstoso- 
wniejszej w naszych czasach broni, t. j. 
prasy! Według podania Klasztor Wilten 
zbudowany został dopiero wtedy, gdy smo- 
kowi, który w nocy burzył budowę, język 
ucięto. Tak samo i lud katolicki bezszute- 
cznie będzie pracował nad zbudowaniem kró- 
lestwa Bożego na ziemi, póki smokowi bez- 
bożnośsi i zepsucia nie wydrzemy jego bro- 
ni, jego języka, tj. jego prasy. Prasa jest — 
jak powiedział bar. Bienerth — szkołą 
ludzi dorosłych, ale niestety szkołą de- 
moralizacyi, bo cztery piąte nauczycieli — 
to żydzi! 
„Wolnomularz Konstant powiedział: „Qdy- 


tedt Ge prawda-mie-może on- 


we“ wielka organizacya dla popierania kato-|by się katolicy umieli bronić, to nikt na 
\ickiej prasy. Zrodziła się ena po wstrząsa | świecie nie odważyłby się na nich napadać*. 
jącej mowie X. Kolba T. J. na ogólno au-| Jeżeli więc biedny lud tyrolski więcej niż 
stryackim kongresie katolickim w Wiedniu. | 100000 koron ofiarował na prasę, to dlacze- 
X. Kolb, znany w całe] Austryi zachodniej | go nie jest możliwem, by podobny zapał dia 
pod nazwiskłem „apostoła prasy“ rozwinął | katolickiej prasy ogarnął całą Austryę? Na- 
na owym kongresie daleko sięgający plan|leży pod tym względem wywołać prawdziwą 
walki z żydowską liberalną i socyalistyczna | rewolucyę ludową. Na kongresie sodalisów 
prasą i wezwał katolików Austryi do utwo- | uchwalono przed rokiem, że każdy sodalis 
rzenia własnej prasy chrześcijańskiej a de-|ma wstąpić do „Piusvereinu*. Pytam pre- 
mokratycznej. fektów : czy przeprowadziliście już w swych 
samym jeszcze roku powstało „Towarzystwo |rgy uchwalił podobną rezolucyą. W Austryi 
Piusowe* w Wiedniu a jednymi z pierw- |jest 500.000 tercyarzy. Jeżeli rezolucya nie 
szych jego członków byli wodzowie chrześc.- | ma zostać na papierze, to „Piusverein* wi- 
socyalni: niezapomniany Dr Lueger, ks. Lich- | nien wkrótce liczyć milion członków. 

tenstein i Dr Gessmann. Prezydentem tej „Wyrzucić trzeba z katolickich rodzin 
organizacyi, która w kilku latach objęła |żygowską prasę. Kupować, czytać i żądać 
wszystkich katolików niemieckich Austryi I tylko katolickie dzienniki. W kawiarni żą- 
dziś liczy sto kilkadziesiąt tysięcy członków | dać najpierw katolickiego dzienni- 
został niestrudzony działacz katolicki, zna-|ka, a potem dopiero kawą lub herbatę. 
komity mowca J. E. hr. Walterskirchen.| Przypominam wszystkim postać starego Rzy- 
Obok niemieckiego powstały wkrótce sło- | mianina, Porcyusa Katona. Każdą mowę 
weńskie, czeskie i chorwackie „Towarzy- | kończył on słowami: ceterum censeo Cartha- 
stwa Piusowe" z tymsamym celem i tymsa: | ginem delendam esse. Kartaginę zburzyć 
mym programem. Tylko w Galicyi, dzięki należy! Wołajmy i my za Katonem: Če- 
bezwładności akeyi katolickiej dotąd nie | jerujm autem censeo, że złą prasę, naszą Za- 
przyszło do zorganizowania „Towarzystwa ciętą nieprzyjaciółkę, należy zniszczyć do 
Piusowego*, mimo, że potrzeba jego wobec | gzczętu. Takie hasło niech brzmi z ambon na- 
rosnącej ciągle przewagi dzienników żydow- | szych kościołów, z kazań misyonarzy, z trybun 
skich („Naprzód*, „Głos“, „Wiek Nowy*|na zgromadzeniach | z ust przedstawicieli ludu! 
„Kuryer Illustrowany Codzienny“) i żydow-|Tąkie hasło niechpanujena wszyst- 
stwu przychylnych („Nowa Reforma“, „Ga-|kjch politycznych zgromadzeniach. 


zeta wieczorna", „Kuryer Lwowski“) jest co | Precz z żydowską i socyałistyczną prasą". 
raz większą i coraz więcej szkodliwą Jeżeli 


gdzie, to właśnie w Galicyi potrzebnem 
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Szewczenko skonfiskowany. 


Za trzy tygodnie obchodzić będzie naród 
ruski 50-lecie śmierci największego ruskie- 
go poety Tarasa Szewczenki. W Kijowie przy- 
gotowuje się w tym celu wielki obchód naro- 
dowo-ruski, a nawet cesarska Akademia 
Nauk w Petersburgu zapowiedziała uroczy- 
ste posiedzenie ku uczczeniu pamięci wiel- 
kiego pieśniarza Ukrainy. Do Kijowa udać 
się ma z Galicyi kilku posłow ukraińskich, 
by uświetnić uroczystości jubileuszowe swą 
obecnością. 

Również rząd rosyjski uznał za stosowne 
wyrazić swe zdanie o Szewczence. Oto pole- 
cił cenzurze skonfiskować nowe wyda- 
nie poezyi Szewczenki, zatytułowanych współ 
ną nazwą „Kobzar“. Poezye = ukazały się 
we Lwowie nakładem Tow. . Szewczenki 
i nigdy dotąd nie były konfi zB w Ro- 
syi Dopiero obecnie rząd rosyjski pod wpły- 
wem podburzających artykułów Mienszikowa 
w „Now. Wremia* uznał Szewczenkę za nie- 
bespiecznego dla państwa i przypomniał u- 
krajńcom, że znajdują się w Rosyi, hołdują- 
cej neoslawizmowi hr. Bobrinskiego i Wer- 
guna. 

Konfiskata pism Szewczenki jest tylko je- 
dnym a epizodów ucisku Ukraińców ze stro- 
ny Rosyi. Reakcyjny „Swiet* wzywa wprost 
rząd rosyjski, by posłów ukraińskich 
z Gdalicyi, którzy przyjadą do Kijowa na 
uroczystości, zamknąć w kryminaleki- 
jowskim (Łukijanówka)! 

Jesteśmy zdania, że pp. Trylowskim i Bu- 
dzynowskim nie zaszkodziłby kilkutygodnio- 
wy pobyt w „Łukijanówce*. Przyszlihy tam 
bowiem do przekonania, że jednak „polska 
niewola* i „polski ucisk* są lepsze, 
niż konfiskaty ikryminały rosyj- 
skie. Tu mogą bezkarnie grozić Polakom 
wywieszaniem lub wytopieniem w Sanie, tam 
konfiskują im pieśni poetów... Tu rozchodzą 
się bezkarnie pisma Trylowskiego, tam Sze- 
wczenki czytać nie wolno... 

Przeciw „polskim ciemięzcom* mają U- 
kraińcy środki do walki. Przeciw rosyjskim 
csynownikom nie pomoże im ani brauning, 
ani bomba, ani Siczyński, ani Trylowski... 
Nie pomoże nawet wszechpotężna pieśń Sze- 
wczenki.. Kłamliwemi okazują się słowa, że 

„Diema w Świecie takich bram, 

których pieśń skrzydłem nie wyważy...* 

Pozostaje im tylko siedzieć cicho. Dopie- 
ro w „niewoli polskiej* odzyskują głos i 
szczekają głośno... czy na rząd rosyjski? — 
bynajmniej! Na „polski ucisk* i na „pol- 
skich ciemięzców*. 

Obłudnicy i komedyanci!! 


Smutna perspektywa. 


Sto lat niemal dobiega od ukazania się 
małej broszury Niemcawicza, opatrzonej nie- 
swykłym tytułem: „Rok 3333, albo Sen nie- 
ałychany*. Wielki patryota i zasłużony pił- 
sarz-publicysta nie spodziewał się zapewne, 
że fantastyczna historya, opowiedziana w 
tem dziełku, zacznie się już po upływie kil- 
ku dziesiątków lat ze smutną dokładnością 
urzeczywistniać. 

Wprawdzie rogatki nazsych miast nia 
mają jeszcze, chwała Bogu, napisów żydow- 
skich, jakie widział Niemcewicz u wejścia do 
warszawy w r. 3333 — wprawdzie atysto- 
kraci nasi nie są jeszcze zmuszen: zadowalać 
się stanowiskiem dorożkarzy *), jak to Ursyn 
przewidywał — jednak bliżsi może jesteś 
my tych faktów, niż sami przypuszczamy. 

Niemcewicz chciał w swej broszurze prze- 
Btrzedz naród przed niebezpieczeństw em, pły 
nącem ze stałego rozstroju i bogacenia się 
zupełnie obcego żywiołu, rozrzuconego po 
całej ziemi polskiej. Należał zaś do tych pu 
bicystów, którzy każdą rzecz przedstawiają 
w barwach najjaskrawszych, wychodząc z 
tej zasady, że na ogół działa tylko silna, 
oryginalna forma, obok wymownej treści 
Diatego też użył do swego celu satyry, ro- 
zumiejąc dobrze, iż ośmieszenie I wydrwie- 
nie stosunków jest najlepszem ich potępie- 
niem, oraz nakreślił takie sytuacye, które 


*) Niemcewicz przedstawia hr. Zamoyskiego w roli 
dorożkarza. 


A. P, CZECHÓW. 


Stary dom. 


(Opowieść kamienieznika). 
Tłóm. z rosyjskiego: G. Wędrychowski. 


Trzeba było zburzyć stary dom, aby na 
jego miejscu postawić nowy. Oprowadziłem 
budowniczego po pustych pokojach i opowia- 
dałem mu, załatwiwszy się z interesem, róż- 
ne historye. Pozdzierane obicia, nie myte 
okna, poczerniałe piece — wszystko to no- 
Bilo Ślady niedawnego życia i wywoływało 
wspomnienia. Po tych schodach naprzykład, 
pewnego razu znosili pijani karawaniarze 
nleboszczyka, potknęli się i razem z trumną 
slecieli nadół; żywi potłukli się boleśnie, a 
nieboszczyk, jakby nigdy nic, był bardzo po- 
ważny i kiwał tylko głową, gdy go podno- 
szono z ziemi i układano napowrót w tru- 
mnie. Oto znowu te troje drzwi, rzędem ko- 
ło siebie: tutaj mieszkały panny, które czę- 
sto przyjmowały u siebie gości, więc ubiera- 
ły się ładniej; niż wszyscy inni lokatorzy i 
bardzo regularnie czynsz płaciły. Te drzwi, 
co są w samym końcu korytarza, prowadzą 
do pralni, gdzie w dzień prano bieliznę, a w 
nocy hałasowano i pito piwo. W tem zaś 
mieszkaniu, składającem się z trzech pokoi, 
wszystko na wskroś przepełnione bakterya- 
mi i bakcylami. Tutaj niedobrze. Tu zginęło 
wielu lokatorów i ja utrzymuję stanowezo, 
że to mieszkanie było kiedyś przez kogoś 
przeklęte i że w niem razem z mieszkańca- 
W przebywał jeszcze ktoś, niewidzialny. — 

W saczególności | utkwiły ı mi w mi w pamięci losy 


musiały grozą przejąć każdego uezeiwie my- 
ślącego człowieka, a które przytem boleśnie 
dotykały Dumę narodową. 

Jaka szkoda, że społeczeństwo nasze z 
owej epoki, pochłonięte wielkiemi wydarze- 
niami i zmianami politycznemi, nie zwróciło 
uwagi na tę broszurę. Jak żałować wypada, 
iż ciekawy głos Niemcewicza przebrzmiał 
niemal bez echa, przytłumiony wrzawą wo- 
jenną. 

Dziś, po latach, jesteśmy świadkami gro- 
źnego zjawiska... 

W łonie narodu, borykającego się w śmier- 
telnym boju z wrogiem zewnętrznym — bu- 
dzi się do życia i do wałki nie mniej zacię- 
ty, a może groźniejszy od tamtego, nieprzy- 
jaciel. Wykarmiony przez lud tej ziemi, za- 
wdzięczając mu wszystkie swe dobra mato- 
ryalne i wszelkie prawa i przywileje — obcy 
ten żywicł wypowiada nieubłaganą wojnę 
własnej macierzy, łączy się z jej wrogami i 
ma jedno tylko' pragnienie: z-nimi razem 
pracować nad zgnębieniem narodu polskiego. 

Trzy miliony *) ludzi obcej rasy i obcego 
wyznania, fanatycznie zaciekłych i brutalnie 
bezwzględnych, / obsiadły wszystkie zakątki 
naszej ojczyzny: Trzy miliony głów roi cho- 
robliwe pomysły opanowania wszelkich dzie- 
dzin naszego życia społecznego, ekonomi- 
cznego i umysłowego, oraz zdobycia tą dro- 
gą zupełnej przewagi nad miejscową ludnc- 
ścia. Zamienić Polskę na nową ziemię obie- 
caną, z Warszawy uczynić Jerozolimę, a z 
ludu polskiego nędzeych niewolników — oto 
marzenie dyszących zaciętością przywódców 
ciemnego żydostwa. 

Co więcej! Zuchwali przybysze, nie pomni 
tolerancyi religijnej, z jaką rząd polski za- 
wsze się do pich odnosił, ośmielają się wkra- 
czać w dziedzicę naszego duchowego, reli- 
gijnego życia, podnoszą rękę na nasze naj- 
większe świętości i dyktują prawa polskiej 
nauce i polskiej idei społecznej. Oburzać 
musi ten fakt tem bardziej, że żydzi bronią 
swych pojęć i urządzeń religijnych z typo- 
wem zacofaniem ludów Wschodu. Stąd też 
musimy znosić u siebie cierpliwie takie anor- 
malne stosunki, jak np. całkowite wstrzy- 
mywanie się od handlu ze strony żydów w 
soboty, podczas gdy wszystkie ich sklepy 
mogą być otworzone w niedzielę przez kilka 
godzin, a szynki i karczmy nawet przez cały 
dzień Świąteczny. Jest to skandalicznny przy- 
czynek do naszej niewolniczej uległości wo- 
bec żydostwa. 

W sadownictwie opanowali żydzi ważną 
gałąź, gałąź obrony i z pomocą niej szerzą 
wśród naszego ludu deprawacyę etyczną, nie 
mówiąc już o gorliwem krzewieniu pienia- 
ctwa. Każdy, kto był w jakimkolwiek sądzie 
galicyjskim, musiał być zdumiony widokiem 
mnóstwa żydów adwokatów. Roją się od nich 
salo naszych sądów, tak, że twarz chrześci- 
janina sprawia naprawdę miłą niespodziankę 
i wysoką dywersyę. Dobrze jest jeszcze, pó- 
ki sędziami prawie wyłącznie są Polacy. — 
Z chwilą bowiem, gdy w togi przyobleką się 
ci, co za młodu w chałaty się odziewali, speł- 
ni sią znowu jedna z przepowiedni Niem- 
cewicza. 

W wysokim stopniu Es p akad Ś 
jest fakt, że żydzi, tak chciwie garnący si 

saa wyłzłał prawa tak głośno nawółujący do 
pk nowej, „wyższej“, niż chrześciiań- 
ską, etyki, że żydzi ci są zarazem. jedynymi 
u nas pośrednikami w roznosąeniu zgnilizny 
moralnej. W nich przecież ma hańdel żywym 
towarem swych najchętniejszych orędowni- 
ków, ich wyrafinowany spryt sprowadza 0- 
fiary do jaskiń upadku, oni wreszcie i tylko 
oni są właścicielami domów nierzą'łu. Tu nie- 
ma żadnego tłomaczenia. Jest tylko ohyda 
w samej istocie tych występków i w tych, 
którzy je popełniają. 

Ale żydom nie wystarcza płynąca stąd 
fizyczna i moralna degeneracya chrześcijan. 
Dlatego też chwycili się znanego od wieków 
środka. Postanowili rozbudzać wśród ludu 
najniższe namiętności, olśniewać go hasłami 
przewrotu, podawać młodzieży jad pornogra- 
ficznej „literatury“ i zapomocą wstrętnej, 
napół żargonowej prasy peryodycznej, wy- 
chodzącej pod błyskotliwą firmą libaralizmu, 


*) Mam na myśli tylko żydów, zamieszkujących 
Królestwo Polskie, Galicyę i Poznańskie. 


pewnej rodziny. Proszę sobie wyobrazić ni- 
czem nie odznaczającego się człowieka, naj- 
TE w świecie, mającego matkę, żo- 
nę i czworo dzieci. Nazywał się Putochin 
był pisarzem u notaryusza i pobierał 35 ru 
bli pensyi miesięcznie. Był to człowiek trze- 
Źwy, religijny, poważny. Kiedy mi przynosił 
pieniądze za mieszkanie, to zawsze się uspra- 
wiedliwiał, że nie jest odpowiednio ubrany ; 
usprawiedliwiał się, że spóźnił się z czyn- 
szem o pięć dni a kiedym mu dawał pokwi- 
towanie z odbioru pieniędzy, to uśmiechał 
się dobrodusznie i mówił: „No i pocóż to! 
Nie lubię tych pokwitowań I* Mieszkał ubo- 
go, ale czysto. W tym środkowym pokoju 
mieściła się babka z czworgiem dziatwy ; go- 
towano tutaj, spano, przyjmowano gości a 
nawet i tańczono. W tym znowu pokcju 
mieszkał sam Putochin, miał tutaj stół, przy 
którym wykonywał prywatne zamówienia: 
przepisywał role, raporty i t. p, Tu znowu, 
na prawo, przemieszkiwał jego podnajemea, 
ślusarz Jegorycz — stateczny, ale trunkowy 
człowiek; było mu zawsze gorąco i dlatego 
chodził zawsze boso i tylko w kamizelce. 
Jegorycz naprawiał zamki, pistolety, welocy- 
pedy dziecinne, nie wzdragał się też napra- 
wiać zegarów ściennych, robił za ćwierć ru- 
bla łyżwy, ale tą robotą gardził i uważał się 
za specyalistę od naprawy instrumentów mu- 
zycznych. Na jego stole, wśród stalowych i 
żelaznych gratów, zawsze można były odna- 
leść harmonijkę z odłamaną klapką, albo tra- 
bę o pogiętych bokach. Płacił Putochinowi 
dwa i pół rubla za pokój, ciągle stał przy 
swoim warsztacie i wychodził tylko po to, 
aby wsunąć do pieca jakieś żelaziwo. 

Kiedy czasami zajrzałem wieczorem do 
tego mieszkania, to za każdym razem przed 
stawiał mi się nastepujacy obraz: Putochin 
siedział iedział przy st stole i tole i przepisywał coś, matka | reg coś, matka 
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prowadzić kampanię przeciw chrystyanizmo- 
wi i idei narodowej. 

Sponiewierali już jedno i drugie, ale nie 
ustają w zohydzaniu wszystkiego, eo polskie 
i katolickie. Natrząsają się z nas, jak z nie- 
wolników, szydzą i nieledwie nie plują nam 
w oczy. Doszło już do tego, że pierwszy le- 
pszy chałaciarz, dorwawszy się tytułu do- 
ktora praw, ośmiela się wołać na publicznem 
zgromadzeniu w polskiem mieście: „Precz 
z językiem polskim !* Posuwa się nawet da- 
lej, twierdząc, iż mowa Kochanowskich, Skar- 
gów, Mickiewiczów i Słowackich niema w 
Galicyi przyszłości — i podburza do gwał- 
tów okrzykiem: „Niederschmettern die pol- 
nische Schlachta“! 


A ogół narodu nie reaguje na te zniewa- 
gi, milczy i cierpi.. Czy cierpi? Niezawodnie. 
Cierpi, bo etyka chrześcijańska każe mu zno 
sić krzywdy i urazy cierpliwie, a on przecież 
tą etyką przesiąkł cały i ugruntował na niej 
swe życie od wieków. Toż, gdy niemieccy 
cesarze „rzymscy“ pozwalali żydów tysiąca- 
mi palić, Ścinać, wieszać i topić, kiedy ze- 
wsząd wyrzucano ich, jak zadżumionych — 
u nas, po niespełna trzech wiekach kultu.y 
chrześcijańskiej, książęta polscy pierwsi przy- 
znali im prawo do życia — zrównali z lu- 
dźmi tych, których powszechnie uważano w 
Europie za istoty niższego rzędu. 

Dziś, mając za sob%.tak Świetne trady- 
cye tolerancji, jak wspaniałomyślność Kazi- 
mierza Wielkiego, konstytucyę Trzeciego Ma- 
ja i ustawy Królestwa Kongresowego — nie 
możemy i nie chcemy wystąpić przeciwko 
żydom tak, jak na to zasługują. 

Jak długo mamy znosić poniewierkę na- 
szych ideałów przez obcy i wrogi nam ży- 
wioł żydowski ? Dopokąd myślimy trwać w 
nierozumnej apatyi i patrzeć z pokorą na 
zniewagi, czynione nam z nieznaną w dzie- 
Jach brutalnością i ezelnością? 

Pytania te winien siawić sobie każdy Po: 
lak i zastanowić się nad niemi głęboko... 

Mora. , 


Ku nowej klęsce. 


Jak doniosły wczorzjsze telegramy, za- 
targ rosyjsko - chiński wbrew przewidywa- 
niom wszedł już w formę najostrzejszą. Ro- 
sya nie czekając na odpowiedź rządu chiń- 
skiego — miała wysłać już swe wojsko do 
Tybeiu, gdzie Jednocześnie miały już wkro- 
czyć i wojska angielskie, Dotychczas wiado- 
mość o wkroczeniu wojsk rosyjskich w gra- 
nice Chin nie została potwierdzoną — nie 
ulega jednak wątpliwości, że Rosya wchodzi 
obecnie na nowe tory swej polityki zewnę- 
trznej — i tak niedawne Klęski i niepowo- 
dzenia na Dalekim Wschodzi i na Bałkanach 
pragaie powetować kosątem Chin. Obecny 
zatarg rosyjsko-chiński 4ia jest bynajmniej 
ni iespodzianką. Już od dłudszego czasu „Now. 
Wremia* atakowało nieustunnie rząd pokiń 
ski — te napaści jednak można było trakto- 
wać, jako „iście rosyjski“ objaw nacyonali- 
zmu rosyjskiego, szukającego wciąż żeru i 
pragrącego odwróci wagę od sto- 
sunków-wewn jk państwa. — 
Szczucie „Now. W sią okazuje, nie 
było tyko objawem D rosyjskiego“ pa- 
tryotyzmu — lecz istotnie zapowiedzią po- 
stanowionej już przez Rosyę nowej awantuz 
ry na Wschodzie azyatyckim. 


Kuldża. 


Ażeby zrozumieć dokładnie genezę, a wła 
ściwie pretekst obecnego zatargu, cofnąć się 
trzeba o lat 40. W lipeu 1871 roku wojska 
rosyjskie przekroczyły granicę Turkestanu 
chińskiego i po kilku zwycięzkich utarczkach 
zająły prowincyę Kuldżą. Jako bezpośredni 
powód do kroku takiego, posłużyła odmowa 
władz chińskich wydania władzom rosyjskim 
Kirgizów, poddanych rosyjskich, zbiegłych na 
terytolyum chińskie. Był to jednak pozór tyl- 
ko, właściwa bowiem przyczyna tkwiła w 
ciągłych nieporozumieniach sąsiedzkich. Przez 
zajęcie Kuldży, a właściwie tak zw. kraju 
1lijskiego, terytoryum rosyjskie wzbogaciło 
się o szmat ziemi urodzajnej, przestrzeni o- 
koło 70.000 kim. kwadr. 

W 10 lat później Chiny, korzystając z na- 


jego i żona, wychudzona kobieta o zmęczo- 
nej twarzy, siedziały przy lampie i szyły. Je- 
gorycz zgrzytał pilnikiem. Rozpalony i nie- 
wygasły jeszcze piec wydawał z siebie żar i 
zaduch, w ciężkiem powietrzu czuć było żar, 
pieluchy i Jegorycza. Ubogo i duszno było, 
ale od twarzy pracujących, od spodenek 
dziecinnych, rozwieszonych koło pieca, od że- 
laztwa Jegorycza wiały jednak spokój, ży- 
czliwceść i zadowolenie... Za drzwiami, po ko- 
rytarzu biegały dzieciaki, uczesane, wesołe i 
głąboko przekonane o tem, Że na Świecie 
wszystko idzie szczęśliwie i że tak trwać 
będzie do końca, jeśli się tylko rano i wie- 
czorem pomodlić do Boga. 

Teraz oto proszę sobie wyobrazić, że na 
środku tego samego pokoju, o dwa kroki 
Od pieca, stoi trumna, w której leży żona 
Putochina. Niemasz takiego męża na świe- 
cie, którego żona żyłaby wiecznie, ale w da- 
nym razie śmierć ta miała w sobie coś szcze- 
gólnego. Kiedym podczas nabożeństwa żałc- 
bnego spojrzał na poważne oblicze męża, na 
jego ostry wyraz oczów, pomyślałem sobie: 
„Ejże, bracie!“ 

Wydało mi się, że on Sam, jego dzieci, 
babka, Jegorycz — wszyscy już, naznacze- 
czeni są przez ową niewidzialną istotę, któ- 
ra przebywała wraz z nimi w mieszkaniu. 
Jestem moeno przesądnym człowiekiem, mo- 
że być dlatego, że od czterdziestu lat jestem 
właścicielem domu i przez ten czas miałem 
wiele do czynienia z lokatorami. Wierzę głę- 
boko w to, że jeśli się komu nie szezęści od 
początku w grze w karty, to będzie już prze- 
grywał do końca; gdy zaś losowi spodoba 
się zetrzeć z oblicza ziemi pana i pańską ro- 
dzinę, to los pozostanie do końca nieubłaga- 
nie konsekwentnym i pierwsze nieszczęście 
bywa zwykle tylko początkiem długiego sze- 
regu... Wedle „ Wedle swej natury nieszczęścia — to 
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pięcia stosunków między Rosyą a Anglią, 
zażądały zwrotu prowincyi kuldżańskiej. Rząd 
rosyjski zamierzał zrazu na żądanie to od 
powiedzieć odmownie i generał-gubernatoro- 
wi obwodu siemipałatyńskiego, gen. Kaufma- 
nowi polecono nawet sformować oddział dla 
działań wojennych w Turkestanie, wobew jed- 
nak niepomyślnej Konjunktury politycznej 
zamiaru tego zaniechał, Dnia 27 lutego 1881 
roku doszła do skutku umowa z Chinami, 
na mocy której znaczna część podbitej przez 
Rosyę prowincyi ustąpiona została Chinom i 
tylko niewielka przestrzeń jej, powierzchni 
około 10.000 klm kwadr, pozostała przy Ro- 
syi. Umowa ta normowała granice chińsko- 
rosyjskie, a prócz tego rozstrzygała cały sze- 
reg innych kwestyi spornych, a mianowicie 
o ustawieniu w rozmaitych miejscowościach 
państwa chińskiego korsulatów, o handiu na 
rosyjsko-chińskiej granicy lądowej, o żeglu- 
dze i handlu na rzekach pogranicznych it. d. 

Warunki umowy dogadzały widocznie obu 
stronom, gdy bowiem zbliżał się termia 10- 
letni, na który została zawarta, żadna nie 
wyraziła życzenia poczynienia w niej jakich- 
kolwiek zmian i umowa milcząco obowiązy- 
wała dalej. W ostatnich jednak latach, pod 
wpływem niepowodzeń Rosyi na Dalekim 
Wschodzie, stan ten uległ radykalnej zmia- 
nie. Władze chińskie odmawiać zaczęły do- 
trzymania warunków umowy i na wszelkie 
w tym kierunku przedstawienia dypiomacyi 
rosyjskiej odpowiadały wymijająco. Stam ta- 
ki trwał bez mała lat 15 i dopiero teraz Ro- 
sya zdecydowała się wystąpić „energicznie* 
przeciw Chinom. 


Znowu do Azyl. 


Nie ulega wątpliwości, że ultimatum ro- 
syjskie z powodu pogwałeenia przez Chiny 
traktatu kuidżańskiego i jej obecna akcya 
przeciw rządowi chińskiemu Świadczy o no- 
wym zwrocie rosyjskiej polityki zagranicznej... 
Po klęsce Rosyi w wojnie rosyjsko japoń- 
skiej, które położyły Kres ekspansywnej po- 
lityce rosyjskiej w Mandżuryi i na Korei — 
nacyonalizra rosyjski, nie nauczony tem krwa 
wem doświadczeniem, pocjeszał się hasłem 
„powrotu do Europy*. „Nowoje Wremia* 
i t. p. organy poczęły nawoływać, aby 
Rosya, zrezygnowawszy z niebez- 
piecznych imprez na Wschodzie a- 
zyatyckim, skierowała swą uwagę na Bliski 
Wschód — na Bałkany.. I dyplomacya ro- 
syjska usiłowała dokonać takiej „przep ro- 
wadzki swych najżywotniejszych 
interesów“ Z. Azyi do Europy.. O- 
kazyę do tego dała aneksya Bośni i Herco- 
gowiny,. Rosya, przypomniawszy sobie obłu- 
dną rolę „opiekunki* bałkańskich Słowian 
puściła w ruch całą sieć intrygi i pchała 
w prowokacyjny sposób Serbię do wojny — 
aby w ostatniej chwili skapitulować i 
po groźnem pobrzękiwaniu bronią w stronę 
Austryi — cofnąć się na całej linii, pozosta- 
wiając Oszukaną Serbię na pastwę losu.. W 
jak niefortunny sposób skończyła się osta-|w 
tnia impreza rosyjska na Bałkanach, mamy 
to jeszcze świeżo w pamięci... Wystarczy 
więc stwierdzić, że ta przezrrowadzka* W akoło miasta na terenie gruntów po». 
Rosyi z Azyi dr Luropy — skończyła | foryligacyjnych i już istniejącej drogi nale- 
się nową klęską sos;iską — tym razem|ży założyć aioe iwłaściwiedrugą linię 
tylka dypiomatyczr płantiacyjną Dyp. Ned.) so ruzmai- 

I teraz właśnie © widzimy nowy. a wła- apeh szerokościach, minimum 52 m. 
Ściwie powtórzony zwrot polityki resjjskiej, pierzącą. Tę minimainą sżerokość usasad- 
bo odwrót jej znów do... Azyl. Powtarza się nia Tow. techniczne tem, że uważa aleję pro- 
przytem kubok w kubek to samo, co i przed |jektowaną ze podstawę konstrukcyjną dla 
wojną rysyjsko-japońską. Jak przed wybu-|nowo zabudowujących się dzielnic miasta, 
chem tej wojny prasa nacyonalistycz na pod-| Na tej alei ma być główna komunikacya ru- 
nieeała szowinizm niezdrowy, jak czapkami | chu od strony śródmieścia, a boczna o naj- 
kazała zarzucać Japończyków, tak i teraz | mniejszej koniecznej szerokości od strony ze- 
pcha Rosyę do nowej, awaaturniczej impre-| wnętrznej, z ewentualnem jej pominięciem, 
sy przeciw Chinom. „Nowoje Wremia" nap. |gdzieby nie zachodziła jej Konieczna pc- 
podjudza rząd rosyjski, że w razie odmowy | trzeba. 
lub zwlekania ze strony Chin, nie pozostaje Alsa ta połączona być powinna 1) z pla- 
Rosyi nie innego, jak zajęcie Kuldży.— |cem Grobłe, tj. przyszłym placem zdobnym 
Organ Suworina ma nawet do zarzucenia ro- |podwawelskim; 2) s aleą Retoryka i częścią 
syjskiemu ministrowi spraw zagranicznych, | ul. Wolskiej; 3) z rozszerzonym na wschód 
że nota jego nie zawiera żadnej groźby w| zachód Parkiem Dra Jordana, który winien 
tym kierunku. A trzeba tu wziąć pod uwa-| posiadać od strony wschodniej odpowiednie 
gę, że gdyby nawet Chiny dopuściły się pe-| prospekty, naprzeciw budującego się gma- 
wnych naruszeń traktatu kuldżańskiego — |chu Szkoły przemysiowej, w przedłużonych 
to Jest to zupełnie zrozumiałe, bo Rosya i Chi- |ulicach Krupniczej i Weneckiej. Pomiędzy 
ny przestały być tem, czem były przed 40 przedłużeniem ulie Wolskiej i Czarnowiej- 
laty w chwili zawierania traktatu... I z tem |skiej a aiea obwodową należy ugrupować 
też niewątpliwie liczyła się dyplomacya ro- |pewną partyę gruntów, którychby gmin s nie 


syjska aż do ostatniej chwili, milcsąco przyj- 
mując wszystkie konsekwencye swej poraż- 
ki na Dalekim Wschodzie. 


Na sznurku pruskim... 


Obecny, tak gwałtowny napór Rosyi w 
stronę Chin, trzeba też przypisać pewnym u- 
krytym wpływom, które zreszią w polityce 
rosyjskiej odgrywały i odgrywają najbar- 
dziej decydującą rolę. — Że ogniskiem tych 
wpływów jest Berlin — nie potrzeba chy- 
ba dodawać. Rola Prus w rosyjskiej polityce 
zewnętrznej i wewnętrznej — jest rzeczą 
zbyt znaną. aby wymagała szerszego omó- 
wienia. Wystarczy stwierdzić — co niejedno- 
krotnie podkreślaliśzay — że „przyjaźń pra- 
sko-rosyjska* przyjaźń  najzaciętszego 
wroga Słowian z ich oficyałsą „opiekunką*, 
ma większą trwałość, niż wszystkie traktaty 
i przymierza... Jest to fakt, który znalazł 
właśnie nowe potwierdzenie w obecnym za- 
targu rosyjsko-chińskim. 

Zatarg ten jest niewątpliwie wynikiem 
ostatniego „zbliżenia“ prusko-rosyjskiego, a 
mówiąc ściśle — ostatnich T aae iE w 
cara Mikołaja i rosyjskiego minl- 
stra spraw zagranicznych $azono- 
wa w Poczdamie. Nikt nie wierzył po 
zjeżdzie poczdamskim zapewnieniom oficyal- 
nym -— aby ten zjazd nie miał głębszego 
znaczenia politycznego. Dopiero teraz jed- 
nakże możemy ocenić jego faktyczne wy- 
niki. A wyniki te nie są bynajmniej dro- 
bnostką. Są one bardziej namacalne, niż re- 
zultat jawnych układów i traktatów. W kil- 
ka miesięcy zaledwie po groźnych chmurach, 
zbierających się nad zachodnią granicą ro- 
syjską (od strony Austryi) — Rosya wy- 
cofuje korpusy z Królestwa Pol- 
skiego i szykuje się do nowej im- 
prezy wojennej w Azyil 

Takiego przesunięcia rosyjskiej pelityjiy— 
dokonał właśnie zjazd poczdamskit.. 
Prusy popchnęły — jak wiadomo — Rodyę 
do wojny z Japonią, dziś ją pchają de 
nowej, równie niebezpiecznej awantury prze- 
ciw Chinom. Tu dopiero okazuje się we wła- 
ściwem świetle samobójcza polityka 
Rosyi która zarówno w stosunkach 
wewnętrznych, jak i zewnętrznych idzie po- 
słusznie na sznurku pruskim. 


Regulacya Wielkiego Krakowa. 
(Dalszy ciąg obrad krakowskich techników), 


Drugi pierścień plant. — Zabezpieczenie przed po- 
wodzią. — Regulacya błoń. — Młynówka Królewska. 
Szybszym nieco tempem poszły wczoraj- 
sze Obrady w krakowskim Towarzystwie te- 
chnicznem nad wnioskamł, które po grunto- 
wnych fachowych roztrząsaniach w komisyi 
Wielkiego Krakowa mają być krakowskiej 
Radzie miejskiej do uchwalenia przedłożone. 
Już w przeszłym tygodniu uchwalono pier- 
wszy wniosek komisyj, który najżywszą i 
najdłuższą zarazem spowodował dyskusyę.— 
Wniosek ten brzmi: 
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tak Jak kamienie. Wystarczy aby jeden tyl- 
ko kamień stoczył się ze stromego brzegu, 
a tuż za nim potoczą się i inne. Jednem sło- 
wem, wychodząc po nabożeństwie żałobnem 
od | utochina, wierzyłem głęboko, że jego 
samego i rodzinę jego nie czeka nic dobre- 
go.. 

Rzeczywiście upływa tydzień a tu nota- 
ryusz całkiem niespodziewanie odprawia Pu- 
tochina i na jego miejsce przyjmuje jakąś 
pannę, I cóż się dzieje” Putochin tak się 
zgryzł nie tyle już utratą posady, jak tem, 
że na jego miejsce przyjęto pannę, a nie 
mężczyznę. Dlaczegóż pannę? Tak go to 
obraziło, że powróciwszy do domu obił swo- 
je dzieci, pokłócił się z matką i upił się. Dla 
towarzystwa spił się z nim razem i Jego- 
rycz. 

Putochin przyniósł mi czynsz z mieszka- 
nia, ale już się nie usprawiedliwiał, choć się 
spóźnił o całe dni oŚmnaście, milczał odbie- 
rając pokwitowanie odemnie. Następnego 
miesiąca pienłądze za mieszkanie przyniosła 
już matka, zapłaciła tylko połowę należyto- 
ści a drugą połowę obiecała zapłacić za ty: 
dzień. Na trzeci miesiąc nie otrzymałem już 
ani kopiejki a stróż począł się uskarżać, że 
lokatorowie z pod 23 numeru zachowują się 

„nieprzystojnie*. Były to symptomaty nie- 
dobre. 

Proszę sobie wyobrazić taki obraz: Po- 
sępny petersburski ranek zagląda do tych 
zamglonych okien. Koło pieca stara babka 
poi dzieci herbatą. Najstarszy tylko wnuk 
Wasla, pije ze szklanki, innym zaś nalewa 
się herbatę na spodki. Przed piecem siedzi 
w kuezki Jegorycz i rozgrzewa jakieś żela- 
zo w ogniu. Od wczorajszego przepicia ma 
ciężką głowę i mąci mu się w oczch, chry- 
cha, drży i kaszle. 

— Całkiem mnie z drogi sprowadził, zi sprowadził, dya- | 


bell — mruczy. — Sam pije i drugich do 
grzechu wiedzie. 

Putochin siedzi w swoim pokoju na łóż- 
ku, na którem oddawna już niema ani koł- 
dry ani poduszek i zanurzywszy ręce we 
włosach. spogląda tępym wzrokiem na swo- 
je nogi. Obdarty jest, nieuczesany i chory. 

— Pij prędzej, pij, bo się do szkoły spó- 
Źnisz! — popędza babka Wasię — A i na 
mnia czas już iść do żydów myć podłogi... 

W całem mieszkaniu tylko staruszka nie 
upada na duchu. Przypomniała sobie dawne 
czasy i wzięła się do brudnej i ciężkiej ro- 
boty. W piątki myje podłogi u żydów w 
lombardzie, w soboty chodzi do prania do 
kupców, a w niedzielę do rana do wieczora 
chodzi po całem mieście i poszukuje dobro- 
dziejek. Codziennie ma jakąs robotę. Godzi 
się do prania, podłogi myje, dzieci odbiera, 
swata i chodzi po prośbie. Co prawda to i 
ona nie gardzi trunkiem na frasunek, ale i 
po pijanemu nie zapomina o swoich obowiąz- 
kach. W Rosyi dużo bywa takich rzeźkich 
staruszek i ileż to pomyślności na nich się 
opiera! 

Wypiwszy herbatę, Wasia układa swoje 
książki w tornister i udaje się za piec; tu- 
taj razem z ubraniem babki, powinno wi- 
sieć i jego palio. Po upływie minuty wycho- 
dzi z za pieca i zapytuje: 

— A gdzież jest moje palto ? 

Babka wraz z pozostełenił dziećmi zaczy- 
nają szukać palta, szukają długo, ale palte 
przepadło jak kamień w wodzie. Gdzież ono 
się podziało? Babka i Wasia są wybladli, 
przestraszeni. Nawet Jegorycz jest zdziwio- 
ny. Milczy tylko i nie rusza się z miejsca 
tylko Putochin. Wrażliwy na wszelkiego ro- 
dzaju nieporządki, tym razem udaje, że nic 
nie widzi i nie słyszy. Jestto podejrzane. 

— On przepił! — oznajmił __ —_ On przepił! — oznajmił Jegoryce. 
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sprzedała na cele prywatne, lecz pozostawiła 
dla przyszłego pomieszczenia bndynków uży- 
teczności publicznej; 4) aleę obwodową da- 
lej należy połączyć organicznie z istniejącym 
Parkiem krakowskim. 

Od strony północnej i wschodniej miasta 
przeprowadzić należy dalej aieę obwodową 
na gruntach pcfortyfikacyjnych aż do Wisły. 

Od alei obwodowej istniejące szlaki wy- 
padkowe, jako to i trakt zwierzyniecki, dro- 
ge projektowaną na Kopiec Kościuszki, drogę 
obok Parku Dra Jordana, trakty czarno- 
wiejski i nowowiejski, krowoderski, wro 
cławski, do Toń, prądnicki, rakowicki, mo- 
gilski i grzegórzecki — należy odpowiednio 
rozszerzyć, zdaje się bowiem, że one w przy- 
szł: ści połącza aleę obwodową z parkami 
dziein cowymi już istniejącymi, Parkiem Jor- 
dana i Krakowskim, oraz z parkami nowymi, 
które należy założyć w stronie północnej w 
miejscu Bastyonu Nr. 2 w Krowodrzy i w 
stronie wschodniej w dolinie Olszy, pomię- 
dzy traktem rakowickim i mogiiskim. 

Przeciw temu wnioskowi wniósł wczoraj 


nadradca inż. Fr. Vetulani protest, 
który uzasadnia w czterech niżej podanych 
punktach: 


1) Z wyjaśnienia wiceprezydenta miasta 
p. Sarego wynika możliwość założeni: ulicy 
z drugiej strony (lewej) wału kolejowego, 
na pasie 17 metrowym gruntu pofortyfika- 
cyjnego, uchwalonym pod założenie planta- 
cyi okrężnycb, wskutek czego założenie na- 
wet wąskiego pasu plantacyjnego lub alei 
stanie się niemożliwem. 

2; W miejsce alei, względnie plantacyi 
powstaną dwie ulice z wałem kolejowym w 
pośrodku, który sprzedanym być może ia- 
kiemu przedsiębiorstwu, np. pod założenie 
kramów, hal, widowisk, składów węgla (w 
pobliża dworzec kolejowy) itp. 

3) Uchwała Tow. Technicznego jest je- 
dnostronną, uwzględniającą tylko interes 
spekuiantów parcelacyjnych, bez liczenia się 
z interesem mieszkańców Krakowa, jego 
chwały godnej tradycyi i jego przyszłości. 

4) Nie jest zgodnem z prawdą, co ostro 
Żni podnoszą, aby wyłączenie pasu minimym 
50—60 metr. szerokości z gruntów poforty- 
fikacyjnych na plantacye okrężne zagrażało 
jakimkolwiek uszczerbkiem funduszom tniej- 
skim — jak to obliczenia wykazują. Punkty 
niniejsze poparte są szczegółowemi oblicze- 
niami, które p. Vetulani przedłożył wydziałowi 
do rozpatrzenia. 

Dalsze wnioski komisył Wielkiego Kra- 
kowa, referowane przez inż. p. Meusa, zo- 
stały po przeprowadzeniu krótkich, a odqo- 
szących się prawie wyłącznie do stylizacyi 
dyskusyi, uchwalone. Wnieski te ze względu 
na ich wielkie anaczenie dla przyszłości Kra- 
kowa podajemy w całości: 

II. Celem zabezpieczenia miasta 
przed powodzią uważa komisya za ko- 
nieczne i nieodzowne, a to jak najprędzej, 
wzmocnienie wałów tak nad Ruda- 
wą, jak na prawym brzegu Wisły, 
przez poprowadzenie ulic na tych wałąch 
w odpowiednich szerokościach i wzięcie pod 
rozwagę wykonania wałów skrzydłowych 
według projektu konkursu, odznaczonego H. 
nagrodą (prof. Rakowicza). 

Jako łączący się Z tą sprawą uchwałóuó 
wniosek X: Towarzystwo Techniczne uważa 
za rzecz pierwszorzędnego znaczenia 0S$U- 
szenie wszystkich przydzielonych dziel- 
nie do Krakowa przed przystąpieniem do ich 
zabudowania. 

IM. Dla dalszego obmyślenia uksztaitowa- 
nia placu między ulicą Wolską a Błoniami, a 
następnie samych Błoń, koniecznem jest po- 
stanowienie przeprowadzenia alei Kościu- 
szki od ulicy Wolskiej do mostu na Ruda- 
wie przez Środek Błoń i drogi pomiędzy Bło- 
niami a gruntami prywatnymi od strony 
Zwierzyńca, co Tow. techniczne uchwala, a 
zarazem uważ1 za pożądane rozpisanie spe- 
cyalnego konkursu na plan ukształtowania 
powyżej określonego placu. 

Znacznie gorętszą była dyskusya przy 
wniosku VI. Prócz wniosku bowiem, uchwa- 
lonego przez komiszę, pojawiły się w poru- 
szonej tam sprawie dwa jeszcze równorzę- 
dne wnioski p. Vetułaniego i Kaczmarskiego, 
w zasadzie nie wiele od wniosku komisyi 
się różniące. Uchwalono wniosek p. Kacz- 


marskiego, 


w przybliżeniu: 
Młynówka królewska w stanie obec- 


który brzmi 


nym, jako otwarty kanał, nie może być w 
obrębie miasta cierpianą i winna być bez- 
zwłocznie zasypaną. Natomiast w górnym 
biegu (poza granicami starego Krakowa), na 
leży ją i nadal pozostawić w otwartem ku- 
rycie o nieprzepuszczalnem dnie, z zachowa- 
niem — o ile możności — dotychczasowej 
trasy, z możliwem jej wyzyskaniem dla u- 
piększenia zachodnich części miasta. Wodę 
Młynówki, posiadającę wysoką wartość dla 
miasta, wyzyska gmina dla zmywania ulie i 
kanałów i jako drugi użytkowy wodociąg 
dla skrapiania trawników, obsługiwania fa- 
bryk itp celów. 

Obrady nad dalszymi wnioskami (wszyst- 
kich wniosków jest jedenaście) odroczono do 
następnego zebrania — jak się zdaje — w 
przyszłym tygodniu zostaną one ukoń- 
czone. 

Wyrazić tylko jeszcze należy ubolewanie, 
że liczba uczestników z każdem zebraniem 
staje się coraz skromniejsza, tak, że prezes 
Towarzystwa, radca dworu Horoszkiewicz, 
był zmuszony zwrócić uwagę członkom na 
ten fakt i zachęcić ich do pilnego uczęsz- 
czania na posiedzenia. 


Od Administracyi. 
Wszystkim tym prenumerato- 
rom, którzy jeszcze przedpłaty nie 


uiścili, wysyła się w dalszym cią- 
gu specyalne przypomnienia listo- 


wne, z dokładnem obliczeniem za- 


ległości i 
razie niezałatwienia tychże najda- 
lej w przeciągu trzech dni po otrzy- 
maniu zawiadomienia, dalsza wy- 
syłka dziennika zostanie bezwa- 
runkowo __wstrzymaną. 


zwraca się uwagę, że w 


GABRYELSKA, Krzysztofory, Kraków 

Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fa- 

bryk fortepiany, pianina, harmonie i pianole 

za gotówkę lub na spłaty nawet dwudziesto 

miesięczne. [astrumenty używana od cen 
najniższych. 


Precz z tewarsw praskim! 
Eupajcie tylka u skrzsściiam 


KRONIKA. 


KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 
słońca rozpocznie się jutro o godzinie 6 minut 37; 
zachód przypada c godz. 5 minut. 09, długość. dnia 
godzin 11 minut 28. 

KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro we czwar 
Piotra Dam., pojutrze w piątek Macieja. 


Kraków, dnia 22 lutego. 


Minister kolei Dr Głąbiński w Krakowie. 
Dzisiaj popołudniu o godzinie 2-giej przybył do 
Krakowa minister Kolejowy Dr Głąbiński. Na 
dworcu przyjęli go reprezentanci władz, dyrek- 
tor kolei radca dworu Zborowski, inspektorzy 
Hołyński, Szlachtowski, delegat Fedorowicz, wi- 
ceprezydent Szarski, oraz dyrektor połicyi Fla 
tau. Następnie udał się minister do „Grand“ 
hotelu, gdzie zamieszkał. 

Wrez z nim przybyli szef sekcyi baron 
Bahnhans, Dr Pesta i wicesekretarz minister- 
stwa Starzewski. 

Z ministrem przybył także starszy radca bu- 
downictwa Józef Bartak. 

Popołudniu minister składać będzie prywatne 
wizyty. Od godziny 4-tej popołudnia udziełał 
minister audyencyi w gmachu dyrekcyi kolejo- 
wej. Dotychczas zgłosili się na  posłuchanie : 


GŁOS NARORU z dnia 23 Lutego 1911. 


delegat Fedorowicz, Rada m. Krakowa, Rada 
m. Podgórza, Rada powiatowa krakowska, pre- 
zydyum Izby handlowej, deputacya delegatów 
Izby handlowej do Rady kolejowej, deputacya 
Rady powiatowej wielickiej, Rada m. Wieliczki, 
Rada powiatowa myślenicka, reprezentacya m. 
Dobczyce pod przewodnictwem księcia Kazimie- 
rza Lubomirskiego. 

Na audyencyę do ministra Głąbińskiego 
przybyła deputacya tarnowskiej Rady miej- 
skiej pod przewodnictwem burmistrza posta Dr 
Tadeusza Tertila. Deputacya przedłoży mi- 
nistrowi kilka ważnych potrzeb miasta Tarno- 
wa, między innymi sprawę oświetlenia nowego 
dworca elektrycznością, założenia szkoły kole- 
jowej w Tarnowie, założenia przystanku na Gra- 
bówce i in. 

Po audysncyi odbył się obiad, wydany na 
cześć ministra Dra Głąbińskiego przez dyrektora 
kolei radcę dworu Zborowskiego. W obiedzie 
wzięli udział reprezentanci rządu, władz miej- 
skich i krajowych, oraz wyżsi urzędnicy ko- 
lejowi. 

Niebezpleczeństwo powodzi zażegnane. Wi- 
sła w porównaniu ze stanem wody wczorajszym, 
opadła o 1 m. 20 cm. 

Runięcie Ill mostu na Wiśle. Wczoraj przed 
południem przybyła na miejsce niedzielnej ka- 
tastrofy komisya urzędowa, celem ustalenia po- 
wodów runięcia mostu W skład komisyi wcho- 
dzili pp. radca budownictwa z Wiednia Hufner, 
radca budownictwa ze Lwowa Adamczyk, radca 
budownictwa z Krakowa Regiec, kierownik re- 
gulacyi Wisły, wreszcie reprezentanci przedsię- 
biorstwa budowy. Komisya zbadała dokładnie całą 
zrujnowaną część mostu od strony Podgórza, 
zebrał informacye od osób, prowadzących bu- 
dowę; zadaniem jej jest również wyświetlić, 
jaką szkodę wyrządziła katastrofa, oraz prze- 
dłożyć odpowiednie relacye władzom wyższym. 
Prace komisyi potrwają dwa dni. 

Firma „Zieleniewski i Sp. w komunikacie 
nam przesłanym tak przedstawia powody kata- 
strofy: 

Wypadek spowodowany został wyjątkową, 
przewidzieć się nie dającą, zmiennością stosun- 
ków atmosferycznych, a w szczególności uđe- 
rzeniem o most dwu ciężko ładowauych, prądem 
i wichrem niesionych galarów. 

Ze strony naszej, jak również władzy nad- 
zorującej, zrobiono wszystko, co odpowiada roz- 
sądnym wymaganiom, aby katastrofie zapobiec, 
względnie, aby uprzedzić wszelkie przewidzieć 
się dające i stosunkom zwykłym odpcwiednie 
niebezpieczcństwa, grożące budowom wodnym 
w zimowej porze roku. 

Zniesienie kolei obwodowej. Wczoraj odby- 
ło się posiedzonie komisyi dla gruntów poforte- 
cznych wspólnie z sekcyą ekonomiczną. Za- 
twierdzono drogę obwodową w miejsce kolei 
cyrkumwalacyjnej w szerokości 52 m. na prze- 
strzeni od ul. Dłngiej do ul. Zwierzynieckiej 
tudzież przyjęto projekt regulacyi gruntów po- 
fortecznych między ul. Dłagą a Krowoderską i 
między ul. Zwierzyniecką a Wolską. 

Mięso argentyńskie. Wczoraj odbyło się po- 
siedzenie komisyi aprowizacyjnej, na którem 
Magistrat złożył sprawozdanie ze sprzedaży 
pierwszego transportu mięsa argeutyńskiego przez 
Związek ekonomiczny urzędników, profesorów i 
nauczycieli, zakończonej deficytem. 

Uchwalono drugi transport tego mięsa, ocze- 
-kiwany w- pierwsze carea, wobec sta- 
nowczej odmowy Związku, sprzedawać we wła- 
snym Zarządzie gminy w dwóch jatkach i przed- 
stawić Radzie miejskiej wniosek o przyjęcie 
oferty na trzeci transport tego4 mięsa w ilości 
10.000 kg. 

Z teatru miejskiego. Ostatnią sobotę kar- 
nawału wypełni w teatrze miejskim wieczór 
fredrowski. Złożą się na nie dwie pełne humo- 
ru komedye: „Co tu klopotu!“ i „Pan Benet“, 
W pierwszej grają pp. Turowiczówna, Morozo- 
wiczówna, Mielnicka, Janiczówna, Stanisławski, 
M. Węgrzyn, Szymborski, Szczurkiewicz, Kosiń- 
ski, Jarszewski, Miarczyński, Jarniński, Brandt, 
Senowski i Miedniak. W „Panu Benecie* roię 
tytułową objął p. Siemaszko, inne role grają 
pp. Arkawinówna, Jednowski, J. Węgrzyn, 
Wojuarowski i Judeyko. 

Wieczór Beethovena. Czwarty z kolei kon- 
cert Towarzystwa muzycznego wyznaczony na 
dzień 6 marca poświęcony jest największemu 
geniuszowi muzyki niemieckiej Beethovenowi, 
niedoścignionemu po dziś dzień mistrzowi form 
symfonicznych, najbardziej imponującej wszech - 
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Putochin milczy, więc widać, że to pra- 
wda. Wasia jest przerażony : jego palto, pię- 
kne palto, przerobione z sukiennej sukni 
nieboszozki matki, palto na ślicznej perka- 
lowej podszewce, zostało przepite w karcz- 
mie! A razem z paltotem, wynika z tego, 
przepity został i niebieski ołówek, znajdują- 
cy się w bocznej kieszeni i notatnik z na- 
pisem złotemi literami: „Nota bene“! W no- 
tatniku znajdował się drugi jeszeze ołówek 
z gumą, a oprócz tego były tam również 
obrazki do odbijania. 

Wasia rozpłakałby się z ochotą, ale pła- 
kać nie wypada. Gdy ojciec, którego boli 
głowa usłyszy płacz, to podniesie krzyk, 
zacznie tupać nogami i będzie bił, a po prze- 
piciu bije straszliwie. Babka ujmie się za 
wnukiem, a wtedy ojciec uderzy i babkę i 
skończy się sa tem, że Jegorycz wmięsza 
się do bitki, weźmie się z ojcem za bary i 
obaj przewrócą się na ziemię. Obaj poczną 
Bię włóczyć i tarzać po ziemi, ziejąc pllaną, 
zwierzęcą złością, a babka będzie płakać, 
dzieci zaczną piszczeć, sąsiedzi puszlą po 
stróża. Nie, lepiej nie płakać. 

Dlatego, że nie można płakać i wyrzekać 
głośno, Wasia mruczy, załamuje ręce i prze- 
biera nogami, lub też uchwyciwszy zębami 
rękaw Swego surduta, szarpie go zębami, 
jak pies zająca. Oczy jego są osłupiałe, a 
twarz wykrzywiona pod wpływem niepoko 
ju. Patrząc na niego babka, zrywa nagle ze 
swej głowy chustkę i zaczyna również wy- 
machiwać rękami, przebierać rękami i mil- 
cząc, wpatruje się w jeden punkt Przypusz 
czam, że wówczas w głowach chłopca i sta- 
ruszki tkwiła jedna i tasama myśl, miano- 
wicie: stanowcze przeświadczenie, iż życie 
ich jest zmarnowane, że nie ma już nadziei. 

Putochin nie słyszy płaczu, ale widzi 
wszystko ze swego pokoiku. Kiedy w pół 


Wiedeński Bank Związkowy — Filia w Krakowi 


Kapitał akcyjny 130 milionów koron. Fundusze rezerwowe 39 milionów koron 
Kantor Wymiany z dniem 15 li | 


godziny potem Wasia, otulony w szal bab- 
ki, wychodzi do szkoły, on również wycho 
dzi na ulicę i z wyrazem twarzy, jakiego nie 
podejmuję się opisać, idzie za chłopcem. — 
Chciałby zawołać na chłopca, pocieszyć go, 
poprosić o przebaczenie, dać słcwo honoru i 
powołać się na Świadectwo nieboszczki ma- 
tki, ale z piersi jego zamiast słów, wyrywa 
ją Się tylko szloch: nia. Ranek jest wilgotny 
i zimny. Doszedłszy do szkoły miejskiej, Wa- 
sia, aby koledzy nie naśmiewali się z niego, 
że podobny jest do baby, rozwiązuje szal i 
wchodzi do szkoły w samej tylko kurtce. A 
Putochin, powróciwszy do doinu, zanosi się 
od płaczu, wymawia wyrazy bez związku, o- 
bejmuje nogi matki, kłania się przed Jego- 
ryczem i jego warsztatem. Następnie, przy- 
szedłszy trochę do siebie, przybiega do mnie 
i ciężko oddychając, błaga mnie i zaklina na 
Boga o jakąkolwiek posadę. Dodaję mu o- 
czywiście otuchy. 

— Nareszcie przecież opamiętałem się! — 
mówi, — (zas już wrócić do rozumu. Na- 
broiłem szkaradnie, ale dość już tego. 

Raduje się i dziękuje mi, ja zaś, który 
przez czas posiadania domu wystudyowałem 
tych panów lokatorów, patrzę na niego I 
zbiera mię ochota powiedzieć mu: 

-— Zapóźno, kochanku! Tyś już umarł! 

Ode mnie biegnie Putochin do szkoły 
miejskiej, Przechadza się przed gmachem i 
oczekuje, kiedy chłopców wypuszczą. 

-- Oto co Wasiu! — przemawia z rado- 
ścią do syna, gdy Wasia wyszedł ze szkoły... 
— przed chwilą obiecano mi posadą. Pocze- 
kaj, kupię ci piękne futro... Zapiszę cię do 
gimnazjum. Rozumiesz? Do gimnazyum! 
Wykieruję cię na Szlachcica! A pić już ni- 
gdy nie będę. Słowo uczciwości... nie będę. 

I rzaczywiście, on wierzy głęboko w ja- 
sną przyszłość. Ale oto nastaje wieczór. Sta- 


ca b. r. 


ruszka, powróciwszy od żydów z dwudzie- 
stokopiejkówką, zmęczona i znękana, zabie- 
ra się do prania bielizny dzieci. Wasia siedzi 
nad rozwiązywaniem zadania. Jegorycz nie 
pracuje. Z powodu Putochina spił się i obe- 
cnie uczuwa znowu nieprzezwyciężony po- 
ciąg do trunku. W pokojach duszno i gorą- 
co. Z balii, w której stara pierze bieliznę, 
bucha para. 

— Pójdźmy chyba? — przemawia ponu- 
ro Jegorycz. 

Lokator mój nie odpowiada. Po chwilach 
podniecenia robi mu się strasznie smutno. 
Walczy z pociągiem do picia, z nudą i.. i 
oczywiście ulega. Znana historya. 

Pod noc Jegorycz i Putochin wymykają 
się, a rano Wasia nie odnajduje znowu szala 
babki. 

Oto, jaka historya działa się w tem mie- 
szkaniu. Przepiwszy szal, Putochin nie po- 
wrócił już do domu. Gdzie przepadł, nie 
wiem. Po jego zniknięciu, Staruszka rozpiła 
się, a potem zachorzała. Odwieziono ją do 
Szpitala, młodszą dziatwę wzięli jacyś kre- 
wniacy, a Wasia zgodził się do tej pralni. 
W dzień podawał żelazka do prasowania, w 
nocy zaś biegał po piwo. Kiedy go wypędzo- 
no z pralni, przyjęła go do służby jedna z 
tych panien, biegał zaowu w nocy, załatwia- 
jąc różne polecenia i wtedy już nazywano 
go „wypychaczem*. Co się z nim później 
stało, niewiadomo mi. 

A w tym oto pokoju przez dziesięć lat 
mieszkał biedny muzykant, Kiedy umarł, w 
pierzynee jego znaleziono dwadzieścia tysię- 
cy rubli. 


stronnością i głębią natchnienia postaci z hi- 
storyi sztuki wszystkich wieków. Kult Beetho- 
vena na całym świecie nie ustaje, ani maleje, 
owszem w ostatnich czasach rośnie Í ustala się 
nawet u narodów nie tak wrażliwych na bądź 
co bądź pozbawiony cech „popularności* styl 
wielkiego klasyka. 

Dyrekcya Towarzystwa muzycznego wybrała 
na ten niezwykle interesujący koncert trzy 
wielkie arcydzieła. Pierwsze to uwertura „Weihe 
des Hauses*, napisana do dramatycznego utwo- 
ru „Die Ruinen von Athen* (1822), kompozy- 
cyę zamkniętą w sobie i stanowiącą dla siebie 
całość o nastroju uroczystym, pełnym wesel- 
nych rytmów i fanfar. — Potężny nastrój tego 
dzieła wieńczy zakończenie majestatyczne w 
formie podwójnej fugi. Srodek programu wy- 
pełni przepiękny koncert fortepianowy G dur, 
w wykonaniu p. Edwarda Nowowiejskiego, bra- 
ta dyrektora Tow. muzycznego. W trzeciej czę- 
ści koncertu słuchacze będą mieli sposobność 
podziwiania stylowej architektoniki i bogactwa 
pomysłów symfonicznych w symłonii Nr VIII, 
którą Monachijska orkiestra symfoniczna w te- 
gorocznym sezonie zapowiedziała, jednak odsią 
piła od wykonania. Symfonia ta należy do naju- 
lubieńszych dziś koncertowych utworów dzięki 
głównie rzadko spotykanemu stosunkowo u 
Beethovena nastrojowi pogody i wesołości. 

Bilety na ten koncert są do nabycia w księ- 
garni Krzyżanowskiego, Kraków, Rynek główny 
linia A B. 


Koncert Langera w Podgórzu. W dniu 12 
marca o godzinie wpół do 8-mej odbędzie się 
w sali podgórskiego „Sokoła* koncert Alfreda 
Langera, śpiewaka opery, z łuskawym udzia- 
łem: prof. Karola Skarżyńkiego, cenionego wio- 
lonczelisty, pani Heleny Stramiłło, artystki dra- 
matycznej, występującej z wielkiem powodzo- 
niem w Królestwie Polskiem, oraz p. Bolesława 
Wallek-Walewskiego, znanego kompozytora i 
świetnego akompaniatora. W koncercie odegra 
prof. Skarżyński kompozycye własne, oraz Glin- 
ki, Dawydow'a i Poppera, pani Stramiłło wypo- 
wie rzeczy Kasprowicza i Ujejskiego, zaś p 
Alfred Langer odśpiewa arye z oper „Fausta“, 
„Zydówki*, „Zaczarowanego fletu" it. d. ipie- 
śni Chopina, Żeleńskiego, Walewskiego, Tosti' ego 
i wiele innych. 

Pau Langer jest byłym uczniem profesora 
Aleksandra Heinemanna w Berlinie i znany u 
nas z występów w Starym Teatrze. W ostatnich 
czasach występował p. Langer za granicę z 
wielkiem powodzeniem i od paru lat nie był u 
nas słyszanym. Koncert ten więc z wielu wzglę- 
dów budzi zainteresowanie. 

Bilety po 3, 2 i 1 kor. wcześniej do nabye 
cia w Krakowie w księgarni A. S. Krzyżanow- 
skiego, Linia A—B., oraz w Podgórzu w dro- 
gueryi p. Waśniewskiego. 

Popis muzyczny odbył się onegdzj w Szkole 
gry fortepianowej p. Adeli Fischerówny — przy 
ul. Sławkowskiej I. 11. Liczne zebrana publicz- 
ność przysłuchiwała się z przyjemnością bardzo 
dobrej i umiejętnej grze uczenic tej doskonałej 
szkoły i oklaskiwała pojedyncze wykonanie utwo 
rów: Bahra, Griega, Webera, Poldiniego i t d. 

Popis ten stwierdził już nie po raz pierwszy, 
jak piękne rezultaty osiągnąć można sumienną 
i rzetelną pracą w odnośnym kierunku. 

Z Tow rzystwa Przyjaciół Sztuk Pięknych. 
Na przeciąg jednego tygodnia nadesłał profesor 
Jacek Małczewski trzy nowe obrazy na wy- 
stawę. 

Reduta prasy w Krakowie. Prace przygoto- 
wawcze do niedzielnej zabawy idą obecnie w 
pośpiesznym tempie, Sekrevaryat rozesłał jeszcze 
cały szereg zaproszeń, które dodatkowo zostały 
zgłoszone. Zgłoszenia na galeryę napływają li- 
cznie na ręce p. Janowej Federowiczowej (ulica 
Szczepańska 1. 3, telefon Nr. 123); pierwszy 
rząd już został rozebrany. Sprzedaż biletów 
rozpocznie się we czwartek. Odbywać się ona 
będzie w hotelu Pollera (parter), w godzinach, 
które jutro ogłosimy w dziennikach i w afisza, 
wykonanym wedle pomysłu znanego artysty-ma- 
larza p. Eugeniusza Dąbrowy. 

Komitet wykonawczy odbywa częste narady, 
zastanawiając się nad szczegółami, mającemi na 
celu urozmaicenie reduty. Sprawą urządzenia 
kiosku szampańskiego, namiotu dla inkwizycyi 
i zaaranżowania saloniku w „foyer“, zajęła się 
zaszczytnie znana firma p. Stefana Iglickiego, 
w myśl wskazówek udzielonych z całą gorliwo- 
ścią przez p. Franciszka Mączyńskiego. Deko- 
racyą kwiatową „foyer“ i schodów zajmie się 
jedna z wybitnych firm ogrodniczych. Wielkie 
znaczenie będą również miały efekty świetlne, 
które z ramienia zarządu elektrowni miejskiej 
projektuje inżynier p. Dubeltowicz. 

Oprócz 4 orkiestr, które — jak jaż dono- 
siliśmy — uprzyjemniać będą publiczności tę 
ostatnią niedzielę w bieżącym karnawale, ko- 
mitet zapewnił sobie współudział Chóru aka- 
demickiego, którego szesnastka pod batutą 
p. Bołosława Walewskiego wykona szereg 
utworów lżejszego repertuaru. [nne pomysły nie 
dojrzały jeszcze tak dalece, aby je już dzisiaj 
można ogłaszać Zaznaczyć tylko można, Ża ko- 
mitet zastanawia się nad kilku projektami, któ- 
rych zadaniem będzie zapewnić udział w reducie 
publiczności, zgromadzonej na galeryi i utwo- 
rzyć silniejszy łącznik między nią, a uczestni- 
kami zabawy na sali. O tem jutru. 

Sprzedaż biletów na redutę prasy rozpoczy- 
na się jatro. Przez trzy dni, to jest jutro, po- 
jutrze i w sobotę należy się zgłaszać (z zapro- 
szeniami) do hotelu Pollera (parter), gdzie od 
godziny 11 do 1 w południe i od 4 do 6 po- 
południu bilety będą wydawane. W dzień re- 
duty, w niedziełę, sprzedaż biletów odbywać się 
będzie w kasie starego teatru od godziny 11 
do 1 w południe i od godz. 5 popoł. Komitet 
prosi najusilniej, aby nie odkładano sprawy za- 
opatrzenia się w bilety na ostatnią chwilę, lecz 
aby zaproszeni goście, jak najwcześniej po bi 
lety zgłaszać sią zechcieli. Apel ten w ściślej- 
szej jeszcza formie odnosi się do osób, które 
zamówiły miejsca na galeryi Bilety te nabywać 
trzeba koniecznie jutro lub pojutrza, w prze- 
ciwnym razie uważane będą za nadające się do 
sprzedaży innym osobom, 

Na rogach ulic pojawił sią dziś afisz rekla- 
mowy reduty prasy, wykonany wedle projektu 
znanego artysty: malarza p. Eugeniusza Dąbrowy. 
Oryginalnie pomyślana wiełka maska zdobi 
karton, którego napisy okolone są serduszkami. 
Afisz bardzo pięknie wytłoczyła drukarnia 


« 
| „Czasu“. 


Przyjmuje wkładki w ra- 
a chunku bieżącym i na 
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Projektom Komitetu, aby zabawę urozmaicić 
w każdym kieranku, idzie na rękę — jak już 
donosiliśmy — Stowarzyszenie „Chóru akade- 
mieklego*, którego szesnastka wystąpi kiika- 
krotnie podczas nocy redutowej. Prócz czterech 
orkiestr, które rozmieszczone będą na sali ba- 
łowej, w salach restauracyjnych na parterze i 
I. piętrze i przy wejścia na schody w czasie 
przybywania gości, zapewniliśmy Sobie także 
udział orkiestry mandolinowej. Zadaniem tej 
orkiestry, której członkowie wystąpią w kestyu- 
mach hiszpańskicb, będzie przebiegać salę, foyer 
i galeryę, być ogółem wszędzie i grać, o ile za- 
milknie orkiestra na sali głównej. Przyczyni się 
to z pewnością do ożywienia zabawy. 

Walne Zgromadzenie Koła T. 8. L. im. T. 
Kościuszki odbędzie się w niedzielę 26 b. m. o 
godzinie 5 wieczorem, a o godzinie wpól do 6 
bez względu na komplet, w lokala własnym przy 
nl. Mikołajskiej 1. 3, II. piętro, z następującym 
porządkiem dziennym: 1) Odczytanie protokołu 
z ostatniego Walnego Zgromadzenia. 2) Spra» 
wozdanie Zarządu i komisyi. 3) Wybór nowego 
Zarządu. 4) Wnioski i interpelacye. 

Krakowski oddział Tow. pedagogicznego u- 
rządził 1 b. m. Walne zgromadzenie pod prze- 
wodnictwem radcy Spisa. W uzupełniających 
wyborach do Wydziału wybrani zostali pp. J. 
Wojtyga, K. Gajewski i J Lnbowiecki, 
poczem p. Lubowiecki wygłosił referat, w 
którym ze względu na drożyznę domaga się 
przeniesienia powiatu krakowskiego do II, wagle- 
dnie III klasy płacy. Zgromadzenie uchwaliło 
postawiony przez referenta wniosek, by opra- 
cować obszerny memoryał do c. k. Rady szkol- 
nej krajowej w tej sprawie i wręczyć go przez 
deputacyę. W dyskusyi poruszono sprawę wnio- 
sku Kółka pedagogicznego w Bolechowicach, by 
przy zupełnej regulacyi płac nanczycielskich 
nauczycielki otrzymały mniejsze pobory (Pl) od 
nauczycieli, ponieważ mniej pracują, niż nāu- 
czyciele(?!), szczególnie poza szkołą, mniej też 
potrzebują same dla siebie, niż nauczyciele o- 
barczeni liczną zazwyczaj rodziną. Wniesek ten 
oddano do rozpatrzenia specyalnej komisyi. 

Na wniosek p. Szulca utworzono w łonie 
towarzystwa sekcye naukową i skarbową. Wkoń- 
cu uchwalono jeszcze wnioski, by Wydział Tow. 
wyjednał u R. S. K., aby nauczyciele szkół 2 
klasowych z planem szkół 4 klasowych otrzy- 
mywali za kierownictwo tę samą płacę, co kie- 
rownicy szkół 4 klasowych, ponieważ spełniają 
tesame obowiązki — oraz, by R. S. okręgowe 
przy ogłaszaniu konkursów na stałe posady, 
podawały wysokość płacy. 

Ma to cel, aby najwyższy wymiar płacy o- 
trzyrnywali najpierw nauczyciele dłużej służący 
w jednym okręgu przy równych zresztą kwali- 
fikacyach i latach służby. Zdarza się bowiem 
bardzo często, że posadę stałą otrzyma nauczy- 
ciel z obcego okręgu, młodszy latami służby, 
jeżeli w swym okręgu miał najwyższy wymiar 
płacy zatrzymuje ją, a nauczyciele służący dłuż- 
Szy czas w jednym okręgu i mający więcej lat 
służby na najwyższy wymiar płacy doczekać się 
nie mogą 

Na tem posiedzienie zakończono. 

Czytelnia akademicka w Podgórzu urządziła 
w ubiegłą sobotę w sali miejscowego „Se%rała* 
Raut z tańcami. Pierwszą część progr"mu wy- 
pełniły produkcye chóru akademickiego, śpiew 
p. Kapałki i koncert muzyki 56 p. p. O gods, 
11 rozpoczęły się tany, prowadzone wśród ser- 
decznego nastroja przóz znanego aranera p. 
Trojnarskiego. W gronie obecnych zauważyliśmy 
obok protektorów zabawy pp. Bvdnarów i p. 
Maryewskiego posła na Sejm, wiele osób s in- 
teligencyi z Podgórza, Krakowa i okolicy. Do 
efektownie prowadzonego kadryla, masara i ko- 
tyliona stawało blizko 100 par. 

Zabawa przyniosła znaczny dochód Towa- 
rzystwu, przeznaczony na „Pomoc bratnią”. 

W „Polonii*, Związku katolickiej polskiej 
młodzieży uniwersyteckiej, plac Maryacki L. 7, 
I p. w przyszłą sobotę dnia 25 bm. o godz. 6 
wieczorem wygłosi odczyt p. Józatat Płokarz 
pt. „Etyka niezależna a etyka chrześcijańska *. 
I temat sam i osoba prelegenta wzbudza w 
szerokich kołach młodzieży wielkie zaintereso= 
wanie. 

Echa nieszczęsiiwego wypadku w uliey św. 
Sebastyana. Głośna swego czasu sprawa tragi- 
cznej śmierci robotnika Tomaszewskiego, który 
jadąc wozem na ul, św. Sehastyana natknął się 
na niezakopany rów, pozostający w nocy bez 
oświetlenia, spadł z wozu i wskutsk doznanych 
obrażeń zmarł nazajutrz w szpiitaiu, dobiegła 
końca. 

Wdowa po ś. p. Tomaszewskim zaskarżyła 
gminę m. Krakowa o płacenie jej dożywotniej 
renty i wygrała proces w dwu pierwazych in= 
stancyach. Gmina przeciw wyrokom tym zgło- 
siła apelacyę. Trybunał kasacyjny, jak się do- 
wiadujemy, zatwierdził obecnie oba poprzednie 
wyroki i skazał gminę na płacenie renty. 

Z sali sądowej. (Nałogowa kradzież). Przed 
trybunałem przysięgłych rozegrała się wczoraj 
rozprawa przeciw 22 letniemu Klemensowi Piąt- 
kowi z Sierszy, obwinionemu, że dnia 17 sierp- 
nia ubiegłego roku pijanemu swómu towarzy= 
szowi Wojciechowi Dymkowi, wykradł we śnie 
kwotę 40 koron i srebrny zegarek. Piątek ka- 
rany już był za kradzież 14 razy. 

Trybanałowi przewodniczył radca Nikłewicz, 
oskarżał prokurator Romławiński, bronił adwokat 
Dr Laks. — Na podstawie werdyktu sędziów 
przysięgłych zaaądzono Piątka na 2'/, roku cię- 
Żkiego więzienia. 

(O zhańbienie). Przy zamkniętych 
drzwiach odbyła się druga rozprawa przeciw 49 
letniemu Janowi Wronie, oskarżonemu o to, że 
dnia 29 grudnia 1909 r. zhańbił na Zwierzyńca 
13 letnią dziewczynkę M. G. Oskarżonego broni 
adwokat Dr Schónwetter. Wyrok zapadnie po- 
południu. 

„Plasy“ akad. koła „Straży Polskiej“, świadczyły 
doborem towarzystwa i serdecznym nastrojem, jaki 
panował między zebranym o zupełnem powodzeniu 
pierwszego występu karnawałowego „Straży Polskiej“. 
Już o godz. 10 wieczór wypełniona była sala tane- 
czna i boczne pokoje. Obecni byli prof. Uniwersytetu 
obywatelstwo ziemskie, przedstawicieli palestry, me- 
dycyny, Świata literackiego i naukowego, poważny 
zastęp przemysł :wców, reprezentanci pokrewnych to- 
warzystw i bardzo liczna młodzież akademicka. Salę 
Saska przystrojono festonami r zieleni i roślinami e- 
gzotycznemi. Odegraniem wieńca pieśni polskich, za- 
kończonym mazutkiem Dabrowskiego dano znak, że 
już „czas zacząć poloneza”. W pierwszych parach sta- 
nęli b. prezes Kazimierz Bartoszewicz z p meceuaso- 
wą Żukotyńską, radca K. Dębicki z p. Dawidowską, 
prof. Tadeusz Grabowski, wiceprezes „Straży“ z p. 
Lambertowa, prezes Koła pań, radca górn. p. A. Go- 


książeczki wkładkowe 


Większe kwoty wypłaca bez wypowiedzenia. — Podatek rentowy opłaca Bank z własnych funduszów 
Kupuje i sprzedają wszelkie papiery wartościowe i waluty, przyjmuje zlecenia Ra giełdy krajowe i za- 
graniczne pod najdogodniejszymi warunkami. 
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dek z prof. Grabowska inżynier Stabrowski z p. Go- 
dekową, inż. Magnuski z p. Drową Chwatowś, prof. 
Magiera z p. Magnusky, p. Lubecki z p. Brunakową 
ii Tańce prowadził p. Stanisław Haraschin. Kadryl 
rozwinął Bię w przeszło 100 par. Podczas kotyliona, 
„przy dźwiękach rycerskich surm“ wkroczył na salę 
skrzydlaty husarz w lśnigcej zbroi (p. A. Chilewski), 
dzierżąc w prawicy kopię, na której widniały setki 
odznak kotylionowych, które komitetowi porozdawali 
danserkom. Podczas białego mazura, do którego sta- 
nęło przeszło 40 par, wręczył wodzirej imieniem ko- 
mitetu, jako upominek, każdej z tańczących pań wią- 
zankę kwiatów. Ochocza zabawa ciągnęła się do go- 
dziny 7 rano. Zaznaczyć jeszcze trzeba, że bufet, pro- 
wadzony we własnym zarządzie i kwiaty były w ce- 
nach nie tak, jak nieraz, wygórowanych. © 

Zabawa kostyumowa „Gwiazdy“, która się odbędzie 
w sobotę 25 b. m. w dużej sali „Sokoła“ krakow- 
skiego budzi wielkie zainteresowanie w Kołach zaba- 
wowych. Do różnych bowiem niespodzianek w jakie 
zabawa będzie obfitować przybyła cenna w osobie 
mistrza magii Kuli-fan-Beja ucznia sławnego w świe- 
cie Ben-Ali-Beja, który w przejeździe z Bombaju przy- 
ja gościnny występ z nader bogatym programem, 
jawiąc się do tego o 12 godzinie w nocy na czaro: 
dziejskich saniach. Programy tego występu będą do 
nabycia na miejscu przy kasie. Również będą przy- 
znane 2 nagrody za najpiękniejsze kostyumy. 

Cyrk Edison. Od dnia 24 b. m. do 3 marca wła- 
cznie, nowy doborowy program, na który złożą Bię 
pouczające zdjęcia z natury : „Przechadzka po Rzy- 
mie“, oraz na ogólne żądanie „Kraków w kinemato- 
grafie“. Atrakcya programu stanowić będzie arcyko- 
miczna scena najlepszego komika paryskiego Lindera 
p. t. „Maciuś w hypnozie'. 

Resztę programu wypełni zawsze aktualny „Żur- 
nal Pathego" interesujące obrazy kolorowane, „Duch 
na zamku“ i „Krzywda dziecka“ — wreszcie cały Bze- 
reg humorystycznych scen. 

Wypadok na niley. Wczoraj wieczorem poślizgnęła 
się na ul. Senatorskiej 56-letnia p. Agata Glińska i 
w upadku złamała nogę. Nieszczęśliwą, której pierw- 
szej pomocy udzieliło Pogotowie, odwieziono do szpi- 
tala. 


Pogoda. Dnia 21-go lutego termometr 
doszedł od — 1'3 do — 0'0 C., barometr podno- 
sił się. 

EH Dnia 22 lutego o godzinie 7-mej rano 
stan barometru 728'4 mm., termometru — 3'2 
C., wiatr: zachodnio-południowo-zachodni. 


Kronika zamiejscowa. 


Nowa placówka rodzinnego przemysłu. We 
Lwowie (na Lewandówce) powstała fabryka ram, 
listew i różnych przyborów szkolnych i techni- 
cznych, oraz stolarskich. Właściciel jej archi- 
tekt p. Józef Rogala, przemysłowiec z pod za- 
boru pruskiego, prócz doświadczenia nabytego 
w twardej szkole przemysłu niemieckiego, spe- 
cyalnych studyów w tej gałęzi, wnosi do kie- 
rownictwa fabryki zawodową umiejętność, nie- 
miecką skrupulatność w wykonywaniu i prowa- 
dzeniu przedsiębiorstwa. Fabryka p. Rogali to 
kompleks budynków praktycznie i hygienicznie 
zbudowanych i urządzonych. Mieszczą one w s0- 
bie tartak, obszerne, jasne, parą ogrzewane i 
elektrycznie oświetlane stolarnie, heblarnie, 
(strugarnie), mnóstwo specyalnych maszyn do 
wyrabiania ram i listew, sale malarskie, pozło- 
tnicze, bronzownicze, Ślusarskie itd. Fabryka 
zatrudnia przeszło 80 robotników i specyali- 
stów do rzeźb, pozłoceń i innych artystycznych 
robót ozdobniczych. — Niewątpliwie usunie ona 
choć w części zalew towarów niemieckich i 
przysporzy krajowi. zastęp nowych rękodzielni- 
kow-artystów. P. Rogala bowiem zamierza otwo- 
rzyć wzorową szkołę tej gałęzi przemysłu u nas 
nie uprawianej. 


— — Najbliższe postoje Wystawy ruchomej Ligi 


Pomocy przemysłowej połączone z wykładami o 
przemyśle krajowym odbędą się w Jarosławiu 
w dniach 24 i 25 lutego (wiece 25) i w Wiązo- 
wnicy w dniach 21 i 27 lutego (wiec 26). 

Zgon kapelana „Sokoła“. Z Leżajska do- 
szą: We wsi Gedłarowej, obok Leżajska, od- 
prowadziliśmy onegdaj na miejsce wiecznego 
spoczynku tamtejszego kanonika X. Józefa My- 
tkowicza. Jaką zmarły cieszył się sympatyą 
i szacunkiem u swoich parafian jak i całej oko 
licy, wśród Indu wioskowego i całej okolicznej 
inteligencyi, była dowodem tysięczna rzesza z 
sąsiednich wsi i Leżajska, która mimo zawłe- 
ruchy zgromadziła się, aby oddać ostatnią po- 
sługę księdzu-obywatelowi: patryocie. Zmarły był 
przez długie lata wikarym, a następnie admi- 
nistratorem w Leżajsku, a choć później prze- 
niesiony został do Gedłarowej, gdzie przez sze - 
reg lat był kanonikiem, nawiązane raz przyja- 
cielskie stosunki z mieszczaństwem i inteligen 
cyą w Leżajsku łączyły go aż do dni ostatka. 
Należał w mieście do wszystkich Towarzystw, 
był kapelanem „Sokoła* i pierwszy on zrzucił 
gukienkę kapłańską i przywdział strój sokoli, 
budząc ubiegłego roku entuzyazm w Krakowie 
w czasie zlotu granwaldzkiego. To też wspa 
niały pogrzeb przy współudziale Sokołów, li- 
cznego kleru, włościaństwa i mnogiej inteligen- 
cyi był prawdziwym hołdem, oddanym cieniom 
zmarłego księdza-obywatela-patryoty. Chór „So 
koła“ pod kierownictwem p. L. Zawilskiego od- 
śpiewał żałobne pieśni, a imieniem sokolstwa 
polskiego pożegnał zmarłego w rzewnych, po- 
dniosłych słowach p. Hollender, prezes leżaj- 
skiego „Sokoła“. 

Wybory w Rzeszowie Przy wyborach uza- 
pełniających do Rady miejskiej w Rzeszowie z 
I. Koła, wybrano p. Dobiję na radnego. Na za- 
stępców wyszli: Dr Hanasiewicz, inżynier Henryk 
Stark i radca sądu Kijaa. 

Poświęcenie bursy polskiej im. Królowej 
Jadwigi. Z Białej piszą nam: 

Dnia 25 bm. odbędzie się w Białej skromna 
uroczystość poświęcenia Bursy polskiej imienia 
Królowej Jadwigi. Bursa ta powstała staraniem 
Towarzystwa wspierającego utrzymanie prywa- 
tnego gimnazyum w Białej przy wydatnej po- 
mocy Towarzystwa Szkoły Ludowej w Krako- 
wie. Kupiony budynek, niewielki, mieszczący 
obecnie zaledwie 30 uczniów, nie wystarczy na 
dłago przy pomyślnym rozwoju Szkół polskich 
w Białej. Towarzystwo wspierające ma jednak 
nadzieję, że Polacy w kraju, a zwłaszcza z oko- 
licznych powiatów, widząc ten rozwój, nie po- 
żałują z okazyi tego poświęcenia bodaj dro- 
bnych ofiar na pokrycie obecnego kupna i na 
rozrost w przyszłości tej tak pożytecznej insty- 
tucyi. 

Tragiczny wypadek na kolei. W poniedzia 
łek najechał koło budki kolejowej Nr 391 na 
przejeżdzie przez rampę kolejową między Ło- 
bzowem, a Bronowicami małemi pociąg esobo- 
wy na wóz włościański, na którym znajdowały 
się trzy osoby. Wóz został zupełnie pogrucho- 
tany, jedna osoba poniosła śmierć na miejscu, 
dwie inne odniosły ciężkie rany. Zaznaczyć na- 
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leży, że wypadek nastąpił wskutek 
niezamknięcia rampy. 

Na miejsce wypadku udała się komisya, zło- 
Żona z sędziego śledczego Dra Feliksa Krzy- 
siaka, protokolanta Dra Zielińskiego i dwóch 
inspektorów Kolejowych, inżyniera Salera i inży- 
niera Paulego. 

Budnika Jakóba Kucia, nie przesłuchano, 
gdyż zachorował. 

Jak się dowiadujemy, zabity włościanin na- 
zywa się Wincenty Blanowski, liczył lat 37 
i był gospodarzem w Ujazdowie. 

Wyniki spisu ludności. Miasto Chrzanów 
liczy według spisu ludności z dnia 31 grudnia 
1910 r. — 11.146 osób, o 1.000 więcej, niż 
przed 10 laty. — Jaworzno liczy 13.182 
mieszkańców, w r. 1900 miało 9.078. — Dą 
browa na Śląsku liczy 5.661 mieszkańców, 
w tem 3.555 Polaków, 1.827 Czechów i 59 
Niemców. — Cieszyn jest obecnie 22.538 
mieszkańców liczącem miastem. Polaków mieszka 
w Cieszynie 6.496, Czechów 1.427, Niemców 
13 658. 

Biedni szynkarze, Piszą nam z Wójtowej 
(powiat Gorlice): 

W deputacyi szynkarzy do Wiednia był i 
pan Meilech Eder z Wójtowej, były szynkarz, 
bogaty pan, mający obecnie 25 mórg dobrego 
ornego pola i trzy domy, Sam on na gruntach 
gospodarzy i co roku zboże sprzedaje, a w 
Wiedniu twierdził, „że nie ma co jeść. Na 
szynkarstwie dorobił się znacznego majątku, bo 
najpierw kapił karczmą od dworu, potem tanic 
kupił 9 mórg pola od jednego gospodarza, a 
16 morgi nabył od kmiecia za wódkę, bo był 
to story chłap-pijak. Meilech Eder poradził mu, 
by w karczmie zamieszkał, a on go utrzyma do 
śmierci za grunt. Pijak się zgodził i żył 2 lata 
w karczmie, a po jego Śmierci, karczmarz Mei- 
lech Eder zabrał 16 mórz pola i budynki, a 
domowników wyrzucił. 

Meilech Eder jest bardzo pogniewany na 
Wojtowian, że go radnym nie wybrali i że u- 
uchwalili, aby w Wójtowej szynku nie 
było. 

Katastrofy w Królestwie Polskiem. W War- 
szawie przy ul, Nowolipie zawaliło się sklepie- 
nie budującego się domu 4 piętrowego, przy: 
czem zginęło dwóch robotników. 

Na stacyi Rudniki pod Częstochową zderzy 
ły sią onegdaj dwa pociągi towarowe, przyczem 
pięć osób ze służby kolejowej odniosło ciężkie 
obrażenia, Wszystkie pociągi z Warszawy idą- 
ce nadchodziły wskutek tego wczoraj z wiel- 
kiem opóźnieniem. 

Zagłębie Dąbrowskie uległo katastrofie po- 
wodzi wskutek wylewu Czarnej Przemszy i 
Krynicy. Zalane są Sosnowiec, Będzin i wsie 
przyległe. Wiele fabryk musiało przerwać ro- 
boty. 


Że swiaiaz. 


Majątek Rotszyldów. Jeden z naszych czy- 
telników pisze nam: 

W „Głosie Narodu" z duia 14 b. m, umiesz- 
czono artykuł pod tytułem „Śmierć Rot- 
szylda*. W artykule tym nadmieniono, iż 
Rotszyld pozostawił majątek wynoszący: mi- 
liard. 

Otóż w „Deutsches Volksblatt* czytałem, iż 
w roku zeszłym według bilansu czerwcowego 
obliczeno saldo aktywne tego wiedeńskiego do 
mu bankowego na 11,116594.672 koron i 12 
hat. (Jest to pomyłka, sumę ową wynosi mają- 
tek wszystkich trzech domów Rotszyldowskich: 
w Wiednia, Paryżu i Londynie. Przyp. Redąk.). 

Tę cyfrę zaokrąglę bez chęci ukrócenia spad- 
Kkobierców na 12,000.000.000 koron — (12 mi- 
liardów). 

Zachodzi pytanie, jaką wysokość nzyskałby 
ten majątek wyrażony w banknotach 1000 ko- 
ronowych. Przyjmijmy, że 100 sztuk banknotów 
tysiąckoronowych, płasko jeden na drugim uło- 
żonych wynosi najmniej 15 milimetrów gra- 
bości, żo 12.000 miliardów koron w banknotach 
tysiąckoronowych utworzy kolumnę o wysokości 
1800 metrów, czyłi prawie dwóch kilometrów. 
Majątek Rotszyldów w banknotach stukorono- 
wych dałby kolumnę o wysokości 18 kilom e- 
trów, a w notach 10-koronowych aż 180 kilo- 
metrów. 

Jeżeli się 12.000 miliardów koron ułoży w 
srebrnych koronach płasko jedna na drugiej ało 
Żonych, to okaznje się: (1 korona równa się 1 
miłimetrowi grubości) to kolumna ta doszłaby 
do niezmierzonej wysokości 120.000 kilometrów, 
Majątek Rotszyldów jest więc naprawdę 
olbrzymim. 

Rodzina 0'Briena. Z Wilna donoszą: Ska- 
zany przez sąd petersburski O'Brien de Lassy 
na dożywotnie ciężkie roboty, posiada następu- 
jącą najbliższą rodzinę: żonę, syna, liczącego 
lat około 20-tn, córkę 20 letnią, matkę staruszkę, 
z domu hr. Ronikierównę (ciotkę Bohdana hr. 
Ronikiera), zamieszkałą stałe w Druskienikach, 
Przy pani de Lassy mieszka siostra skazanego. 

Matka skazanego nic o procesie syna nie 
wie; jest prawie ociemniała i utrzymywana jest 
w przekonaniu, że syn odbywa daleką podróż Í 
z tego powodu jej nie odwiedza. 

Jak telegrafnją z Petersburga, przebywająca 
tam żona skazanego O” Briena, która po wyroku 
oświadczyła, że dzielić będzie z mężem dolę i 
niedolę, bez względu na to, czy jest winnym, 
czy niewinnym, wpadła w obłąkanie. Wyszedł- 
szy z domu błąkała się przez dwa dni na wy- 
brzeżu — aż ją wreszcie odszukano. 

Moroerstwo | obrabowanie banku w Rzymie. 
Onegdaj znaleziono w jednym z banków dwu 
woźnych bankowych związanych i zamordo- 
wanych, a kasę bankową zupełnie opróżnioną, 
Na Ślad rabusiów jeszcze nie natrafiono. 

Ciekawy koniec procesu, trwającego prze- 
szło rok, nastąpił w ostatnich dniach w Bru- 
kseli. Pewien mały dziennik belgijski zarzncił 
ministrowi skarbu, że tenże wiedział dobrze o 
znanych operacyach finansowych króla Leopol- 
da, który naraził skarb belgijski na stratę 30 
miłionów franków, i że minister mimo swego 
odpowiedzialnego stanowiska, nie zawiadomił o 
tem Izby. 

Obrażony minister wytoczył proces wyda- 
wcy dziennika, żądając 100.000 franków od- 
szkodowania i odwołania zarzutu. Proces prze- 
szedł wszystkie instancyo i dopiero teraz mini- 
ster otrzymał zadośćuczynienie od najwyższego 
trybunału apelacyjnego, który przyznał mu od- 
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szkodowanie w kwocie 1 franka, zamiast żą- 
danych 100.000 franków. 

Wyrok ośmieszył oczywiście ministra, któ: 
ry wszakże otrzymał formalne  zadośćuczy- 
nienie. 


Ze spraw kościelnych. 

Kurenda konsystoryalna. Konsystorz lwowski 
obrządku łacińskiego rozesłał obecnie kurendę, 
w której w przekładzie polskim pomieszczono 
dekret św. Kongregacyi Sakramentów „Quam 
singulari* z dnia 8 sierpnia 1910 r. o wieku 
dzieci, w którym należy je przypuszczać do 
pierwszej Komunii św. — i list X. arcybisknpa 
o Najświętszym Sakramencie Ołtarza. 


Kroniczka karnawałowa. 


Dnia 25 lutego Bal kupiecki w Starym 
Teatrze. 

Dnia 25 
leckiego. 

Dnia 25 lutego Bal „Gwiazdy* w „Sokoie, 
krakowskim. 

Dnia 26 lutego Reduta prasy w Starym 
Teatrze. 

Dnia 28 lutego Zaba wa akademickiego Koła 
T. S. L. w sali Tow. technicznego. 


lutego Bal Towarzystwa strze- 


Repertuar teatru miejskiego w Krakowie. 


Środa. „Złoty wiek rycerstwa“. 

Czwartek. „Paweł I.“ 

Piątek. „Książę małżonek“. 

Sobota, „Co tu kłopotu”, „Pan Benet*. 
Niedziela popoł. „Karykatury“. 

Niedziela wieczór. „Noblesse oblige*. 
Poniedziałek. „Cə tu kłopotu“, „Pan Benet“, 


Repertuar teatru ludowego w Krakowie. 


Środa. „Pod gwiaździstą banderą* benefis W. Wan 
dycza. 

Czwartek. „Pod gwiaździstą banderą". 

Piątek. „Krowoderskie zuchy“. 

Sobota. „Pod gwiaździstą banderą“. 


Kronika iteracko-antystyczna. 


Biblioteczka uniwersytetów ludowych i mło- 
dzieży szkolnej wydała jako numery 157 i 158 
swych wydawnictw tłómaczenia dramatów Fr. 
Schillera „Dziewica Orleańska* (przekład 
Edwarda Odyńca) i „Wilhelm Tell* (przekład 
J. N. Kamińskiego). Każdy tomik kosztuje 50 
halerzy. Nakład — Gebethnera i Wolfa. 

Cecylia N+ewiadomsk a. Legendy, poda- 
nia i obrazki historyczne. Tomik ten poświę: 
cony jest wspomnieniom o Janie Sobieskim, o 
jego wyprawach wojennych i jego panowaniu. 
Wyszedł nakładem Gebethnera i Wolfa jako 
133 numer „Biblioteczki młodzieży szkolnej“. 
Cena 25 halerzy. 

Adam Mickiewicz. Pod Stoczkiem (Ty- 
dzień miodowy rekruta), ze słowem wstępnem 
Wiktora Gomulickiego. Książeczka ta wyszła 
jako pierwszy tomik „Książnicy literackiej“ 
Zawiera ona mało znany utwór Mickiewicza, 
wydrukowanym w r. 1835 w czasopiśmie fran- 
cuskiem „Revue du Nord*. Przekład polski uka- 
zał się potem w dwóch wydaniach polskich dzieł 


Mickiewicza, OE O. 

Jako drugi tómik „Książnicy* ukazał się 
„Płanetnik*, nowela Andrzeja Niemojewskiego. 

Cztery dramaty Ajschylosa. (Prometeusz, 
Persowie, Siedmiu przeciw Persom i Błagalnice) 
ukazały się nakładem Tow. wydawniczego we 
Lwowie w tłomaczeniu Jana Kasprowicza. Zna- 
komity ten znawca i wielbiciel wielkiej poezyi 
klasycznej wzbogacił naszą literaturę iście mi 
strzowskiemi tłomaczeniami, które z pewnością 
nie ustępują, a może przewyższają obce tłoma 
czenia Ajschylosa. „Cztery dramaty* w języku 
polskim odznaczają się taką samą melodyjno- 
Ścią wiersza, pełnym powagi rytmem i grani 
tową surowością ajschylowskiego języka, jakie 
mieliśmy sposobność podziwiać na scenie kra- 
kowskiej w „Dziejach Orestesa* Ajschylosa, tło- 
maczonych również przez Kasprowicza, Zwłaszcza 
strofy chórowe, w oryginale greckim istne ar- 
cydzieła podniosłej, koturnowej poezyi, wypadły 
w tłomaczeniu Kasprowicza przepięknie, z całą 
bogatą rozmaitością metrów wierszowych i wy- 
rażającą się w nich gradacyą nastrojów. Dzięki 
Kasprowiezowi cały Ajschylos został spolszczo- 
nym, a ze wszystkich tłomaczeń, jakie w osta- 
tnich czasach w tak wielkiej liczbie przyswajają 
nam arcydzieła helleńskiej poezyi, tłomaczenie 
Kasprowicza są najwięcej poeżtyczne i pod 
względem techniki wierszowej najdoskonalsze. 
Trafiają one właśnie na rozbudzone zamiłowanie 
polskich czytelników do literatury greckiej i 
przyjęte zostaną przez nich ż wdzięcznością. 

Konkurs T. S. L. na Elementarz. Na kon- 
kurs, ogłoszony przez Zarząd Główny T. S. L 
na Elementarz nadesłano ogółem 4 prace: 1) 
„Lekcye praktyczne dla analfabetów* od auto- 
ra, który nazwisko swoje ujawnił. 2) „Elemen- 
tarz dla dorosłych analfabetów* pod godłem 
„Praca“. 3) „Elementarz Juliusza Słowackiego“ 
pod godłem „Nieście przed ludem oświaty ka- 
ganiec“ oraz 4) „Elementarz dla młodszych“, 
„Elementarz dla starszych“ i „karty do zabawy 
w abecadło“ — bez godła. Sąd konkursowy, w 
skład którego wchodzili pp. insp. Julian Do- 
brzański, Antoni Januszewski, insp Tadeusz 
Łopuszański i dyr. Józef Parczyński, poddawszy 
prace krytycznej ocenie uznała, że Żadne z tych 
prac nie stoi na wysokości współczesnych wy- 
magań pedagogicznych, wobec czego Komisya 
przyszła do wniosku, że Żadnej z prac nadesła- 
nych do nagrody polecić nie można, a Zarząd 
Główny na posiedzeniu w dniu 11 b. m, opinię 
komisyi zatwierdził. 

Rękopisy zostaną zwrócone autorom po wy- 
legitymowaniu się co do własności. 

„Sztuka“ w Sosnowcu. W Sosnowcu otwarto 
wystawę rzeźb i obrazów. Biorą w niej udział 
krakowskie Tow „Sztuka“, tudzież warszawskie 
Tow. artystyczne. Wystawę urządzono na ko- 
rzyść miejscowych Towarzystw dobroczynności. 

Nowe dzieło X. Perosiego. Znany kompo- 
zytor religijnych utworów muzycznych dyrektor 
chóru Kaplicy Sykstyńskiej X, Perosi zaprodu- 
kowal ostatnie swe dzieło przed liczną publi- 
cznością w Rzymie. Jest to kantata na cześć 
Niepokalanego Poczęcia. P. Walery Głostomski 
podnosi nadzwyczajne zalety kantaty, osnutej 
na tle starego hymnu średniowiecznego. X. Pe- 


rosi wybiera się pod koniec zimy z koncertem 
do Warszawy, która bądzie miała sposobność 
zapoznać się z dziełem wielkigo natchnienia re- 
ligijnego i niepospolitego artyzmu. 


Ze sportu. 


Klub sportowy „Cracovia“ odbył w daiu 9 
b. m. II zwyczajne walne zgromadzenia, pod 
przewodnictwem prezesa prof. Dra Jana Rozwa- 
dowskiego. W sprawozdaniu za ubiegły rok 
podniósł sekretarz niezwykły jak na nasze sto- 
sunki rozwój i pomyślny stan klubu. Liczba 
członków i uczestników wynosi obecnie 539. 
Na najbliższy sezon zawarł klub umową wstę- 
pną z instruktorem angielskim dia footbalu i 
lekkiej atletyki. W toku są rokowania o przy- 
jazd instruktora tennisu. Z początkiem sezonu 
wiosennego zaprowadzone będzie badanie lekar 
skie każdego nowo przystępującego członka lub 
uczestnika, rozpoczęto też kroki celem ubezpie- 
czenia od wypadku biorących udział w zawo 
dach. Obrót kasowy wynosił 22.958 kor. w do 
chodach, a 20.173 kor. w rozchodach. Z nad- 
wyżki odłożono 2.000 kor. na fundusz żelazny ; 
785 kor. pozostało jako gotówka kasowa. 

Wybory dały następujący rezultat: Ponie- 
waż dotychczasowy prezes prof. Jan Rozwadow- 
ski zrzekł sią wyboru dla braku czasu, zgro- 
madzenie wybrało prezesem Stanisława Ko- 
pernickiego red. „Czasu“. Wiceprezesem wy- 
brany prof. Dr Maksymilian Rutkowski, skar 
bnikiem p Franciszek Boczarski, właśc. firmy 
„Fulmen“, sekretarzem p. Józef Lustgarten, sl. 
praw. Członkami wydziału wybrani przez akla- 
macyę prof. Dr Stanisław Turowski i prof. Jan 
Stach, dalej pp. Lesław Boroński, sł. praw, Sta 
nistaw Czasz, sł. praw, Dr Roman Rothitsch. 
Do komisyi rewizyjnej wybrani: Dr Rudolf Be- 
res, Dr Wincenty Kwaszyc i p. Wacław Wo. 
jakowski, Do sądu honorowego prof. Dr Wiktor 
Czermak, prof. Dr Julian Nowak i prof. Dr Jan 
Rozwadowski, 


Listy z kraju. 


Bochnia. („Sokół”. — Karnawał) We czwar- 
tek odbyło się Walne Zgromadzenie członków 
„Sokoła*. Prezes Juliusz hr. Dębicki złożył 
sprawozdanie wydziała. Następnie przystąpiono 
do wyboru ustępujątych człouków wydziału. — 
W skład wydziału prócz dawnych weszli Dr 
Zechentner i Józef Kozłowski. 

V sobotę urządzona zabawa staraniem mło- 
dzieży akademickiej wypadła bardzo ładnie — 
Oprócz prawie całej tutejszej tołodzieży akade- 
mickiej w liczbie kilkudziesięciu, przybyli I ofi- 
cerowie 8 pułku ułanów i piechoty, nadto człon- 
kowie „Czytelni akademickiej" w Wieliczce i 
młodzież akademicka z Krakowa. Wesołość i 
ochota panowała na Bali, to też tańca, którymi 
kierował akademik Jan Ossoliński, skończyły 
się dopiero rankiem białym mazurem. 

We wtorek urządza tuż. Towarzystwo pol- 
skiej młodzieży „Anicz* zabawę taneczną dla 
swych członków w sali*„Sokoła*. Zabawa ta 
byłaby miała większe powodzenie, gdy ją urzą 
dzono w inny dzień a nie w środku tygo- 
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Borysław-Wolanka (Wieczorek styczniowy. 
Gospodarka gmiuna w Borysławiu. — Brak 
wody w Wolance. — Sposób doręczania li- 
stów), 


Dnia 11 bm. za starzniem Towarzystwa gi- 
mnastycznego „Sokół* w Borysławiu odprawio- 
nem zostało nabożeństwo Zza poległych w po- 
wstaniu styczniowym. Przy pięknie przyatrojo- 
nym katafalkn, zdobnym w godła narodowe — 
odśpiewali niestety nielicznie zgromadzeni ucze- 
stnicy „Salve* i „Boże coś Polskę*, 

Na drugi dzień odbył się wieczorek. Słowo 
wstępne o znaczeniu powstania styczniowego 
wypowiedział p. Zajączek, pocztmistrz i prezes 


„Sokoła“, którego za piękne przemówienie 
obdarzono hucznemi oklaskami, P. Schichteró- 
wna wcale udatnie, jak na jej 10—12 letni 


wiek, odegrała na fortepianie Mazurek Chopina 
z op. 68 Nr III i Nokturn Hellera. Za grę a 
zwłaszcza rytmikę w grze i subtelność w wy- 
konaniu obdarzono ją plęknym bukietem. Cha- 
rakterystycznem jest, że p. S, córka byłego 
zarządcy propinacyjnego, należy do rzadkich 
okazów tych żydów, którzy się do polskości 
przyznają. W dalszym ciągu odegrano sztuczkę 
„Dworek pod lasem“, Nader efektownym ży- 
wym obrazem, przedstawiającym grób poległych 
a na jaśniejącym krzyżu „Rok 1863“ widnie 
Jacy, zakończono ten piękny patryotyczny wie- 
czorek. 

Niedarmo Borysław jest „piekłem“ zwany, 
wrze tu i kipi, że aż komisarz ma objąć ster 
rządów gminy. Ludność katolicka z przyjemno- 
ścią oczekuje tych rządów w nadziei, że nastą- 
pi wreszcie jakiś porządek i poszanowanie dla 
ustaw. 

Każdy z czytelników chyba wie, że istnieje 
jakaś Wolanka tuż przy Borysławiu. Jest to 
ten biały kruk w Galicyi, który juko gmina 
nie ma dodatków do podatków, owszem posia- 
da krociowy majątek. A przecież wielotysięczna 
ludność na gospodarkę gminną mocno sarka, 
bo zwłaszcza brak wody daje się jej okropnie 
odczuwać. Zbudowane roku zesziego wodociągi 
przyniosły Korzyść raczej różnym macherom 
wyborczym i blisko burmistrza stojącym benja- 
minkom, niż tej biednej ludności, Wodociągi 
bowiem prawie nie funkcyonują a ludność bez 
wody, zwłaszcza w tej zimie, ledwie żyje. Nikt 
nie myśli nwolnić jej od tej plagi, a burmisżrz 
p. Spitzmann mieszka w Drohobycza a tam wo- 
dy ma dosyć, 

Drugą plagą we Wolance jest sposób dorę- 
czania listów. Podobno cały stos listów posia- 
dają dwaj listonosze, których nie mogą czy nie 
chcą doręczyć. Fama zaś głosi, że setkami je 
palą. Możeby też Dyrekcya poczt zechciała wre 
szcie posłać jeszcze kiiku zdrowych i tęgich w 
nogach listonoszy, bo doprawdy podobnych sto- 
sunków na poczcie nie ma i w Honolulu. — 
Oprócz niedoręczania listów sposób obchodzenia 
się z publicznością urzędaika (którego powsze- 
chnie nazywają „ten w okularach*) jest wprost 
niemożliwym, a zwłaszcza z :obotuikami, Zdaje 
się mu bowiem, że „c. k, Poczta to ja”!!! 

Tyle na teraz, bo ciąg dalszy epopei bory- 
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Kabaret artystyczny. 
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sławskiej — bądż co bądź nader interesujący — 
wkrótce nąstąpi, 
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Towarzystwo Przyjaciół pokoj. 


W dniu 20 czerwca 1910 roku zostało 
założone w Krakowie Towarzystwo przyja- 
ciół pokoju, przyjąte zaraz za członka mię 
dzynarodowego Towarzystwa przyjaciół po- 
koju, posiadającego siedzibę w Bernie (Szwaj- 
carya). Członkami założycielami powyższego 
Towarzystwa byli w Krakowie: prezydent 
miasta Dr Juliusz Leo, I. wiceprezydent m. 
Dr Henryk Szarski, II. wiceprezydent miasta' 
radca dworu Józef Sare, Szambelan Dr Ka- 
zimierz Lubecki, oficer Akademii francuskiej 
p. Salomea Chwatowa. adwokat Dr Leopold 
Caro, fizyk miejski Dr Tomasz Janiszewski 
i Dr Rudolf Sikorski. 

Celem powyższego Stowarzyszenia jest 
szerzenie i popieranie idei rozstrzyga- 
nia spraw międzynarodowych na podstawach 
sprawiedliwości zamiast gwałtów i siły zbroj- 
nej, dalej szerzenie i popieranie idei brater- 
stwa ludów i związków narodów kultural- 
nych na podstawie równych praw, wreszcie 
roztrząsanie spraw społecznych na podsta- 
wie postulatów Sprawiedliwości i ludzkości. 

Cele powyższe osiągać będzie Towarzy- 
stwo przyjaciół pokoju: 

a) przez rozstrząsanie spraw w zakresie 
wyżej przytoczonym w łonie Zarządu Sto- 
warzyszenia i na zebraniach przez Zarząd 
organizowanych oraz ogłaszanie rozpraw i 
uchwał Zarządu; 

b) szerzenie idei odnośnych w prasie i w 
wydawnictwach specyalnych, przez Stowa- 
rzyszenie podejmowanych, wreszcie w orga- 
nie własnym Stowarzyszenia, o ile podjęcie 
takiego wydawnictwa będzie możliwem.; 

c) wygłaszanie odczytów publicznych i 
urządzanie konferencyi; 

d) tworzenie bibliotek i zbiorów wogóle 
w Zakresie Stowarzyszenia; 

e) urządzanie zjazdów i udział w  zja- 
zdach Towarzystw pokrewnych. 

Od czasu założenia Towarzystwa prowa- 
dził jego agendy Wydział prowizoryczny pod 
kierunkiem prezesa szambelana Dra Kazi- 
mierza Lubeckiego, w skład którego wcho- 
dzili: Dr Leopold Caro jako wiceprezes, p. 
Salomea Chwatowa, jako skarbnik, a Dr Ru- 
dolf Sikorski, jako sekretarz. 

Obecnie na dzień 23 lutego 1911 roku 
zwołane zostało pierwsze walne zgro- 
madzenie Towarzystwa (w sali Rady 
powiatowej krakowskiej Pijarska 1, na go- 
dzinę 5 popołudniu), na którem zostanie wy- 
brany pierwszy pełny Zarząd Stowarzyszenia. 
Dotąd przystąpiło do nowo założonego Stc. 
warzyszenia przeszło 100 członków. 

Ze względu na szlachetny cel Towarz;- 
stwa przyjaciół pokoju zaprasza Wydzi”? 
tegoż Stowarzyszenia obywatelstwo tak mici- 
scowe, jak i zamiejscowe do jaknajliczniej- 
szego przystąpienia do niego w charakterze 
członka zwyczajnego i przyczynienia się tem- 
samem do zapanowania wśród narodów kul- 
turalnych poszanowania prawa i sprawiedli- 
wości. Dla nas Polaków posiada międzyna- 
rodowa Liga pokoju- szczególniejsze znacze- 
nie. Narażeni często na ucisk i niesprąwie- 
dliwości możemy zorganizowani w Towarzy- 
stwie przyjaciół pokoju podnieść głos w o- 
bronie naszych praw, a opinia publiczna wy- 
rażona przez setki pokrewnych członków 
międzynarodowej Ligi pokoju przyczyni się 
niejednokrotnie do powściągniącia wrogich 
dla nas zamiarów. 

Możliwie najmniejsze warunki przystąpie- 
nia do Stowarzyszenia, gdyż wkładka roczna 
wynosi zaledwie 1 koronę, powinny najszer- 
szym warstwom obywatelstwa dozwolić na 
przystąpienie do tutejszego Towarzystwa 
przyjaciół pokoju i udzielić temuż poparcia, 


jakiego za granicą nie skąpi podobnym To% 


warzystwom patrycyat i inteligencya miej- 
ska, 


Porządek dzienny Walnego Zgromadzenia 
Towarzystwa przyjaciół pokoju w dniu 25 
lutego 1911 r. obejmuje: 

Zagajenie — wygłosi prezes Dr K. Lu 
becki. Wybór przewodniczącego zebrania, — 
Sprawozdanie o założeniu Towarzystwa — 
przedstawi Dr Sikorski. Odczyt o Kongresie 
w Stockholmie — wygłosi Dr K. Lubecki. 
Wojna a dziecko — wygłosi p. Salomea Chwa: 
towa. Wiersz: Poezye o pokoju — wypowie 
p. Jordaensówna. Wybory do Zarządu i Ko 
misyi rewizyjnej, oraz do komitetu propa 
gandy. Wnioski członków. 


Padesłane. 
Za acigkuły w tej rubryce redakcya nie przyj 
muje żadnej odpowiedkialności. 
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Przewodnik krakowski. 


Groby królewskie, grób Mickiewicza 
skarbiec w katedrze na Wawelu zwiedzać moż? 
w dni powszednie o godzinie 10, w niedziele i świę” 
o godzinie 11 i pół przed południem. 

Muzeum książąt Czartoryskich (ulica 
jarska) otwarte dla zwigdzajacyoh we wtorki i piąt 
od godziny 9 do 1 w południe, o ile w te dnie £ 
przypadają święta. 

Wystawa Towarzystwa Przyjaciół Szt” 
Pięknych przy Placu Szczepańskim otwarta codzić 
nie od godziny 11 do 4. 
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Dostawcy 


Króla angielskiego. 
SPECYALNOŚĆ: 


„KING'S - BLEND" j 


Five ofclock-Toa 


Jego Cos. M. Króla Anglii. Skład główny: Pie: 
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Dyrekcya c. K. kolei państwowych w Krakowie. 
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WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY 


ważnego od I-ego października 1910 (według czasu Średnio-europejskiego). 
ddjazd z Xrakowa, Podgórza-Płaszowa i Podgórza- Miasta: Przyjazd do Xrakówa, do Podgórza-płaszowa i Podgćrza- Miasta. 


1213 w nocy, poc. osob. Nr. 11, z Krakowa | 1.15 po pol, osob. Nr. 33, z Krakowa 


18.22 w rocy, poc. os. Nr.11 z Podgórza-Płasz. 
do Podwołoozysk. Połączenia: w Tar- 
nówie do Stróż. stąd do Jasła. Nowego 
Sącza, Orłuwa Koszyc i Budapesztu; 
w Dębcy da Tarnobrzega, Nadbrżezia 
Oraz p ges Rozwadów w kierunku Prze- 
worska, w Jarosławiu do Bełzca i So- 
kala ìi w Przemyśla do Sambora No- 
wego Zagórza i Stryja we Lwowie do 
Rawy ruskiej i Jaworowa, we Lwowie 
Podzamczu do Winnik, w Krasnem do 
Brodów. w Tarnopołu do Potator, Iwania 
pustego Husiałyna, Czortkowa, i wę b 
niec i Zbaraża, w Borkach wielkich do 
Grzymałowa. 
BU7 w nocy, noc. posp. Nr. i z Krakowa 
do Ozern: wiec. Polączema: w Tar- 
nowie do Szósucina, w Dębicy do Tarno- 
brzegu, Nadbrzezia 1 przez Rozwadów 
w kierunkn Przeworska, w Jaroslawiu do 
Belsca i Sokala; w Przemyśla da Sambora 
i Stryja, we Lwowie do Sranek i Sam- 
bora, w Czorniowsach do Ickan. Jass i 
Bukaresztu. 
4.80 rano, poc. osob. Nr. 8i z Krakowa 
4.44 r. osob. Nr. 1032 z Podgórza-Plaszow: 
4.0. y ae r Miasta 
doOświęcimia przez Podgórze-Plaszów- 
Skawing, połączónia: w Spytkowicach do 
Wadowio, Aiwernji 1 Sierszy Wodne; 
w Oświęcimiu do Wiednia i Wrocławia; 
8.45 rano, poc. posp. Nr. 3, z Krakowa, 
852 „ n w. Nr.8, s Podgórza: Pl. 
do Podwoloczysk Stanisławowa 
I Ickan. Połączenia: w Tarmowie do 
Stesż, atąd do Jarla, Nowego Sącza, Or 
a. Koszyc | Budapesztu, w Dębicy 
do Tarnobrzega, Nadbrźezia i przez Roz 
wadów w Kierunku Przeworska. w Rze- 
szowie do Jasła a stąd do Nowego Zs- 
górza i owa, w Przeworska doə 
Dynowa, w Jarozlawin do Belzoa i Sa 
kala, we Lwowie do Stryja, Rawy Ruskiej 
Stryja, Stanek i Sambora, w Krasnem dn 
Brodów, w Tarnopoln do Potutor Iwania 
Pustego, Hnslatyna, Czortkowa i Kopyczy 
nieo, w Borkach wielkich do Grzymałowa, 
w Podwołoczyskach do Kijowa i Odessy. 
8.0) rano poc. osob. Nr. 15, z Krakowa 
860 , )  » Nr 15 z Podgórza-Pl. 
Go Podwołocaysk. połączenia: w Tar 
nowie do Szczucina; w Dębicy do Tarno- 
brzegu, Nadbrzezia, i przez Rozwadów w 
kierunku Przeworska; w Jarnslawia do 
Belzca i Sokala. w Przemyślu do Sambora 
Stryja i Nowego Zagórza; we Lwowie 
do Stryja, Stanisławowa, Rawy ruskiej 
Jaworowa 1 Pddhajec; w Krasnom do 
Brodów; w Podwoloczyskach do Kijowa 


i Odessy. A 
880 rano poo. mięsz. Nr. 411 z Krakowa. 
8:46 »  Nr411 u Podgórza-Pł. 


„s, » 
do Wieliczki. 
$40 rano poc. o8ob. Nr. 6211, s Krakowa 
do Koomyrzowa i Mogiły. 
803 rano poc. osob. Nr. 41, z Krakowa 
9.17 r- poc. osob. Nr.1012, z Podgórza-Plasz. 
9249 a » Nr 1012, Miasta 
na linię transwersalną przea Podgó- 
rz6-Plazzów, Skawinę, Suchą do Nowego 
pó yrowa, Sambora i Stryja 
Połączenie: w Kalwaryi do Wadowio i 
Bielska; w Suchej do Żywca 1 Zwar- 
donia; w Chabówce do Zakopanego I 
Suchahory, w Nowym Sączn de Or- 
łowa, Koszyc 1 Budapesztu, w Zagórza- 
mia do Gorlic, w Chyrowie do Prze- 
myśla, w Drohobyczu do Borysławia, 
y Stryju do Lwowa, Stanislawowa i 
arnopeia, Od I/V. — 34/VI i zd i/X 
do B0JTV z Krakowa do Zakopanego wóz 
przechodzący I i II. Klasy, 
11.00 przed poł. poc. osob Nr. 18,3 Krokowa 


do Podwołloczysk i lokąt. Pclącze- 
nis: w Tarnowie do Stróż, Nowego Sẹ 
uza, Orłowa. Koszyc i Budapószłu. w 
Dębicy do Tarnobrzega, ' przez Rozwa- 
dów w kierunku Przewsfska, w Rzeszowie 
do Jasła, a stąd do Nowego Zagó- 
rga, Chyruwa 1 Btryja, w Przówor- 
ska dè Dynowa, w Jarosławiu do 8o- 
kalu, w Przemyślu” do Chyrówa, ! 
Barnbora, Stryja i Nowego Zagórza, we 
Lwowie do Stanislawowa Stryja, ! Sam- 
bota, w -Tarnopola do Patutor, lwanis 
pustego, Husiatyna, Ozortkowa, M. py- 
czyniec, Zbaraża, w Borkach wielkich do 
Grzymałowa. 


Nr.132 Podgórza-Pl. i 


1.805 5 Nr. 1034, z Podgórza-Pl. 
1:95 S Nr. 1034, „ Miasta 
do Suchy i Oświęcim, przez Pod- 
górze Płaszów - Skawinę; połączenia: 
w Kalwary dc Wadowic i Bielska, 
w Oświęcimiu do Wiednia I Wrocławia. 
t.80 po poł. miyss Nr 461, 3 Krakowa 
1.438 „ , » Ni. 461, z Podgórza-P] 
do Wieitoski. 
136 po pol., osob. Nr.6213, s Krakowa 
ao Koarytzowa i Mogiły. 
2.53 po pol.. pospieszny Nr. B, z Krakowa 
do Lwowa. Połączenia w Tarnowie à> 
Szczuoina Stróż, Stąd do Jasła i 
do Nowego Sącza i Starego Sącza; w Dę- 
bicy do Tarnobrzegu i przez Rozwadów 
w kierunku Przeworska; w Rzeszowie 
dn Jasła, a atąd do Nowego Zagórza, 
Chvyrowa i Stryja: w Przeworsku do 
Rozwadowa i Dynowa, w Jarosławia do 
Sokala, w Przemyślu do Chyrowa, Sām- 
bora, Stryja 1 Nowego Żagórza; wa 
A do Ozerniowiec, Stryja, * Sam 
ora, 


3.05 po pol, osobowy. Nr 26, z Krakowa 
3.18 po pol., osob. Nr. 25, s Podgórza-Pl 
da Tarnowa. Polączenia w Tarnowie 
do Szozucina, Stróż, stąd do Jasła, No- 
wego i Starego Sącza. 
532 wiecz. osobowy, Nr 27,z Krakowa, 
5.42 wiecz Rgphawy, Nr 27, 2 Podgórza-PL. 
do Rzeszowa, polączenie w Tarnowie do 
Stróż, Nowego Sącza i Jasła. 
715 wiecz. poc.-mięsz. Nr 63 z Krakow: 
224 , 5 3 Nr. 61 z Podg.-PI. 
da Tarnowa. 
2.40 wiecz. mięszany, Nr. 463, z Krakowa 
7.51 wiecz. mięsz. Nr 463, z Podgórza-Pl. 
do Wieliozki. 
7.50 wiecż. osobowy Nr. 6215 z Krakowa 
do Kocmyrzowa, 


8.00 wiecz. osobowy, Nr. 45, z Krakowa 
3.13 wiecz., osob, Nr. 1016, z Podgórza-PI. 
3.20 wiecz.,o8ob. Nr.1016,z Podgórza Miasta. 
na linię transwertalną przez Pod- 
górze- Płaszów, Skawing, Suchą do No» 
wego Zagórza; Chyrowa, Sambora i 
Iiwowa. Połączenia: w Skawinie do 
Oświęcimia a stamtąd do Wiednia 1 
Wrocławia; w Kalwaryi do Wadowic; 
w Suchy do Żywca, w Zagórzanach do 
Gorlic w Nowym Zagórzu do Łupk>wa 
i Mezó Laborez: w Chyrowie do Przemy- 
bla, w Samborze do Stryja £awooznego, 
Stanisiawowa i Tarnopola, 
8.88 wiecz. pospieszay Nr. 1, z Krak>wa 
do Ickan, Bukarasztu, Konstansyi, u stąd 
w niedziele Ì czwartki okrętem 45 Kone 
stuntynopola. Połąc:enia w Przemyślu do 
Chyrowa, Sambo:a i Stryja. 
9.00 włerzó! osobowy, Nr.17, z Krakowa 
910 więcz, oosob. Nr. 17, z Podgórza-PL. 


do Podwołoczy8sk Połączenie w Ble- 
rzanowię do Wieliczki; w Przemyślu da 
Chyrowa, Sambora, i Stryja, we Lwowie 
do Jaworowa Rawy rnsIxiej, Stanislawo- 
wa, Stryja, Podhajeco Sianek i Sambora; 
w Kraspem doBrodów, w Tarnopolu do 
Husiatyna, Czortkowa i Kopyczyniec 
w Borkach wielkich do Grzymałowa w 
Podwołoczyakach do Kijowa i Odessy. 

10.35 w nocy osob. Nr 19, z Krakowa 

10.44 © mocy osob. Nr. 19, z Podgórza PI 

do Lwowa. Połączenia: w Bierzanowie 
do Wieliczki, w Rzeszowie do Jzsła. a stąd 
do Nowego Zagórza, i Chyrowa: w Prze- 
worska do Dymowa i w Kieraaku Roz- 
wadowa w Przemyślu do Chyrowa iNo- 
wego Zagórza We Lwowie do Stanisla- 
wowa, Jąworowa, Rawy Ruskiej, Siaaek, 
Sambora | Stryja. 


11.10 w nocy, osob. Nr. 413, z Krakowa. 
1.21 5 = Nr. 413,2 Podgórza-P! 
do W:sltoskti. 


11.59 w nocy osob. Nr 47, z Krakowa. 


14.11 f „ Nr 1022.z Podgórza-P1. 
JB .,, „  Nr.1022, z Podg. Miast: 
do N.weg Sącza przez Podgórze-Fia- 


szów Skawinę, Suchą. Polączenia: w Ska- 
w'nia do O ;więcima, a stamtąd do Wieunia; 
i Wroc.awia, w Suchy do Żywca | 
Zmar. tła, w Chabówce do Zakopanego 
i SuotalLory, w Nowym Sączu do Or- 
lowa, Koszyce Budapesztu i Stróż. e 
aam:ąd do Nowego Żay rza. Samkor. 
i Stryja - Z Krvkowa do Zakopaneg. 
kursnją wozy wprost „rzechod<408. 
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Zmiana firm hi 


Największy skład przyborów i szat kościelnychi 


+ 12.40 w nocy posp. 


.3 do Krakowa. 
z Czerniowiec: 


myi od Deiatyna, w Stanislawowie o 
Husiatyna we Lwowie Jaworowa i 
Stryja; ı w Przemyślu od Stryja p 
bora, Nowego Zagórza gady hv- 
rowskiej i Chvrowa. 

3.22 rano, osob. Nr. 12, do Podgórza-PL 
3.32 rano, osob. Nr. 12, do Krakowa 


z Podwołoczysk. Połączenia w Borkach: 3 


wielkich z BEŻ małowa, w Tarnopola ze 
Zbaraża, KOpyczyniec, Czertkowa Hn- 
siatyna, Iwania: Pustego i Pożutor w Kra- 
snem od Brodów: we Lwow: od Ja- 
worowa, Stanisławowa Stryja, w Prze- 
myślu od Nowego Zagórza, Stryja, Sam- 
bora Chyrowa i Posady chyrow.; w Ja- 
rosławiu od Sokala t Bełzca; w Rzeszo- 


wie od Jasła; w Dęhicy od Przeworska 
przez Rozwadów; w Tarnowie od Jasła 
Nowego Sącza, Orłowa, Koszyc i Bu- 


dapesztu. 


4.56 rano, osob. Nr. 20, do P.dgórza-PL 
5.07 rano, osob. Nr. 20, do Krakowa 


ze Lwowa. Połączenie: w Przemyślu; od 


Nowego Zagórza t Chyrowa, w Prze 
worsku od Rozwadowa. 


3.36 rano, osob. Nr. 1017, do PndgórzaMiasta 


3 4i rang osob, Nr.) 017, do Fodgórza-Płasz. 


NO rano, osob, Nr. 48, do Krakowa 

z iinia transwersalnej, od Nowego 
Zagórza przez Suchą, Podgórza-Plaszów 
Połączenia w Jaśle, od Rzeszowa, w 
Zagórzanach od Gorlic, w Nowym Sgexu 
od Orłowa, Koszyc i Budap. st 1. 


6.41 rano, posp. Nr. 2, do Podgórza-Plaxa. 
6.49 rano, posp. Nr. 2, do Krakowa 
4 Iekan. Polączenia we Wiorki 1 Soboty 
przea Konstancyę s Konstantynopola 
(okrętem do Konstancyi) codzień od Bu- 
karssztu, w Kołomyi od Zaleszcayk w 
Stanisławowie od Stryja, | Kóres mos 
w Haliczu od Tarnopola, we Lwowie 
Podhajec. Sianek 1 Sambora, w Pze- 
myślu od Nowego Zagórza i Ohyrowa, 


7.14 rano, osob. Nr. 412 do Podgórza-Pł. 
728 rano oŚśob. Nr. 412, do Krakowa 


z Wieliczki. 


7.40 rano osob. Nr. 6212, do Krakowa 
z Koomyrzowa i Mogiły, 


7.34 rano, osob. Nr.1033, do Podgórza Miasta 
1.41 rano, osob. Nr, 1088. do Podgórza-PL 
7.55 rano gob. Nr. 32, do Krakowa 
z Oswigóima. Polączenia w  Okbwięci- 
miu od Wiednia i Wrocławia, w Spyt- 


kowicach od Wadowio, w Skawinie od | 


Żywoa i Suchy. 


8.34 rano, osob. Nr. 18, do PodzórzuPf, 
8.45 rano, osob. Nr. 18, do Krakowa, 
'Podwołoczysk Połączenia w Podwo- 
loczyskach od Kijowa I Odessy; w Bor- 
kach wielkich od Grzymałowa, w Tarno- 
polu od Iwania pustego, Husiatyna, Czort- 
kowa, Kopyczyniec i Zbaraża; w Krasnew, 
od Brodów, we Lwowie cd lckan, Stryja. 
Podhajec, Sianek i Sambora, w Tarnowie 
od Nowego Sącza, Stróż i Jasła. 


10:28 rano, miesz. Nr. 1(61, do Podgórza Mia 

10.35 rano, miesz. Nr. 1961 do Plaszowa. 

z Oświęcimia. Połączenia: w Oświęc- 
miu od Wiednia Wroclawia, w Podgórza 
Plaszowie do Krakowa 1 Lwowa. 


11.22 rano miesz. Nr. 462, do Podgórza Pi. 
11.85 rano miesz. Ñr. 462, do Krakowa 


z Wieltozki; połączenie w Podgórzu- 
Plaszowie od OBwigoima trSkawiny. 
106 popol. ośob. Ifr. 6214, do Krakowa 

zKoemyrzowa i Mogiły. 


t'£6 popol. osob. Nr. 14, do Podgórza-Pl. 
1'27 popol. osob. Nr. 14, do Kratowa 


ze Lwowa. Połączenia: w Przemyśl: cd 


Nowego Zagórza, Stryja, Sambora i Chye 


rowa; w Jarosławiu od Sokala, w Prze- 


worsku od D;nowa w Kzoszow e od 
Jasła; w Dębicy od Przeworska przez 
Rozwadów i od Nadbrzezia; w Tarnowie 


od Nowego Sącza, Stróż, Jasła i Szczu- 
eina. 


olączenię w Koło- | 


z Podwoloocsysk 


222 po poł. poc. posp. Nr. 6, do Kzaņosg. 
20 Lwowa. Połączenia; we Lwowie do 
Ja”sorowa, Rawy ruskiej Sambora Stry- 
ja, t ekan, w Przemyślu od Chyrowa, 
Sambora i Stryja; w Przeworsku od 
To 7 + = * Wądbrzezia. 


| 8'19 popoł. osob. Nr. 414 do Podgórza-PL 
PO, 


X + Nr. 414 do Krakowa. 
"alioski. 


4.22 popol. osob, Nr. 1011 do Podgórzamiasta 
430 „ . „ Nr.1011, do Podgórza PŁ 
4. A æ Nr. 42, do Krakowa 


a linii transwersalnej od Sambora 


Nowego Zagórza, przez Suchą, Skawinę. 


Podgórze-Plaszów. Połączenia: w Sambor: 8 


Stryja, Ławocznego, Stanislawowa, l'ar- 
nopola, Lwowa i Borysławia; w Jaśle 
od Rzeszowa; w Zagórzanach z Gorlic, 
w Sączu od Orłowa; w Chabówce, od 


Zakopanego; w Suchej od Zywea i Zwardo- 


nis w Malwaryi od Bielska i Wadowic. 
W Skawinie z Oświęcimia i Wiednia. 
Z Zakopanego do Krakowa wprost prze- 
chodzący wóz 1 I H klasy. 


5.54 popol. poc. o8. Nr. 464 do Podę.-Pł. 
W nież. poó. os. Nr. 164 do Krukowa, 
= > 


ełiczki 


6.12 wiec. osob. Nr. 16, do Podgórza-Pł. 
628 a» a Ni. 16 do Krakowa 


Połączenia: w Pod- 


w Kijowa i Odezy, w Kra- 
shom oA. rods w, we Lwowie od Jawo- 
r—xrGWwa, Bawy rusaitej, Stryja, Iokan, | 


Sambora, w PrzymySlu od Nowego Za- 
göras, Stryja, Sambora. yowa. w 

omka cd  Bozwadłowa i Nad- 
brzezia, w Tarnovia od Nowego | Sta- 
rego ia, Stróż, Nowego Zagórza i 
Jasła przez Stróże, | Szczucina. 


7.10 wiecz. poc. osób. Nr. 6216 do Krakowa 


sKoomyzrsowa. 


8.54 wiecz. poe. os. Nr. 1035 do Podgórza m. 
. 5 Nr. 1035 de Podgórza Pt. 
„Nr. 34 do Krakowa 


9 
912 5 n 


a Gświęgqimia Bo czenia w  Oświęcię 
miu cd Wagan i Wroctawia; w Spytko- 


od Śierszy Wodnej, Aiwerni i Wa- 


dowie. 
9-16 wieos. poo, posp. Nr. 4 do Podgórza-Pł, 
9.236 2 w e Nr.£ do Krąbowa. 


Podwoloczysk Połączenia w Pod- 
ożyskach od Kijowa i Odessy, w 
oai. wielkich od Gzymsłowa, w 
arnopolu od Potutor, Husiatyna, Czort- 
kowa i Kopyczynies, w Krasnem od 
Brodów, we Lwowie od lokan, Rawy 
Raskiej, Stryja, Podhsjec Sianek i Sam- 
bora, w Przemyślu od Stryja, Sambora 
1Posady chyrow. w Jarosławia od Bo-'zca 
i Sokala. w Przeworska od Dynowa, Nad- 
brzezia, Rozwadowa i Tarnobrzegu, w 
Rzeszowie od Jasle; w Dębicy od P'ze- 
worska przez Rozwadów, Nadbrzezia i 
Tarnobrzegu ; w Tarnowie od Bada;3::ztu 
Koszyc, Nowego Sącza, Stróż, Now go 
Zagórza, Jasła przes Stróże i Szczuc:na. 


10.20 wiece. poc. osob. Nr. 34 do Podgórza-FŁ 
10-40 wiscz. poo. osob. Nr. 34 do Krakowa. 


z Rzessowa, polączenia: w Rzeszowie 


od Jasła w Dębicy od Rozwadowa, Nad- 
brzezia i Tarnobr 6a w Tarnowie cd Bu- 
dapesztu, Koszyc, Orlowa; Nowego * 4cza 
Stróż, Nowsgo Zagórza i Jisla przez Stró- 
że i Szczucina w Bierzanowi: od Wie: cski. 


1:41 wiecz. oso. Nr. 1021,d0 Podgórza Miasta 
10:47 C] » 
1100 » » 


Nr. 1021, do Podgórza-Pł. 
Nr.64 do Krakowa. 


z Nowego Sącza przez Suchą, Skayi- 


nę, Podgórze Płaszów, Połączenia: w Ño. 
wym Sączu od Budapesztu, Koszyc Orto- 
waj w Ohabówce od Ze kopanego i Sucha- 
hory, w Suchej ze Żywca i Zwardonia, 
z Kalwaryl od Bielska i Wadowic. Z Za- 
kopanego do Krakowa wprost przecho- 
dzący wóz I i I klasy. 


i artykułów dewocylnych — poleca po najtańszych cenach: 


zamm Konstanty Witkowski Kordas 


Przedtem — St Przybylski 


KRAKÓW, Rynek główny, Linia A-B L. 46Q. 


Waszym obowiązkiem 


jest zarówno dla swej redzn», jak i dla swego zawodu pozostać zdrowym; 
dlatego usuwujcie netyciunin't każdy początkujący kaszel, katar i t. d. za» 
pomocy smacznego, przez lekarzy zalecanego Środka 


THYMOMEL SCILLAE 


aty zepobiedz yrożącemu niebezpieczeństw u. 


Wyrób 


APTEKA B. FRAGNER 


1 flaszka K. 2:20. Pocztą opłatnie za nadesianiem z 


i sklad głównym 


góry K 290.3 flaszki za nadestaniem z góry K. 7:—, 10 flaszek 
za nadesłaniem z góry K. 20 —. 

uma Uwaga na nazwę preparatu, fabrykanta i markę ochronną. === 

Do nabycia w aptekach w. OWI 

1 . 


y apt. M. Masłowski, M. 
Wiszniewski. 


Reder 


Koronki tiulowe I niciane dò komź, alb i obrusów. Adamaszki lyońskie jedwabne i proksima 
Fręzle i Kwasty pozłacane, szychowe i jedwabne, Galeny złotë, pozłaczma 
i jedwabne. KKoluriny haftowane do ornatów ikap. Stuły i ŚSukięski 
ome tiujowe odgasowane i gotowe. | 


Kto chce mieć tanią i dobrą książkę polską 
niech zaprenumeruje 


BIBLIOTEKĘ DZIEŁ WYGOROÓWYGH. 


52 tomy rocznie. 


W prenumeracie Biblioteki Dzieł Wyborowych 
każdy z pówyższych tomów kosztuje 19:/, kop. 


W rokn 1940 wyszły 


Kazimierz Przerwa Tetmajer. Zatracenie romans 2 tomy 
Ludwik Jenike. Ze wspomnień 2 tomy 
Wincenty Kosiakiewicz. Jej chłopcy powieść 2 tomy 
Pamiętniki Jana Duksana Ochockiego. 6 tomów 


Juliusz Zeyer. Król Menkera 1 tom 


Mychajło Jaokiw. Wieczorne psoty nowele ukraińskie 1 tom . ,. „. . 
W. Tan. Ofiary smoka romans x Życia pierwotnego ludzkości 2 tomy i 
W. Abramowski inżynier Latawce (Aeroplany). 1 tom 
Proef. Dr. HMaroin Ernst. O kcńcu świata i kometach 1 tom 
H. Rosma, Dzieci nerwowe. Uwagi lekarskie I tom 
Cecylia Walewska. Jak liść oderwany od drzewa, powieść 1 tom 
D. J- sko Choiński. Ostatni Rzymianie powieść 5 tomów 


G. Orzeszkowa. Ascetka 1 tom . . 
G, T. A. Hoffman. Dyable eliksiry 3 


Domańska. Blaski powieść 1 tom 


Ory Jejska. Panta rej, powieśś 1 tom 
Rakowski. Trzy lata w więzieniu pruskiem 
Adam Paul. Czarny wąż, powieść 3 tomy 

W. Bólsehe. Zwycięski pochód zycia 1 tom 
M. Rakowska. Zarys literatury angielskiej 3 tomy 


Z. Wierbicka. Motyle, nowele 1 tom 


G. Nesbit. Dary, powieść fantastyczna 1 tom 


Szalom Asz. Miasteczko 2 tomy 


.. . « «a a 


tomy 


Warunki prenameraty 
W Warszawie kwartalnie . . ...... 2 rb. 50 kop 
Na prowincyi s” T TE bu 16 3 rb. — s 
Za granioą TE e N 4 rb. — _ 
Za oprawę dopłaca się kwartalnie . . .1 rb. 50 , 


Redaktor Zdzisław Dębicki. 


........ . i 
a e © a 4-45 btp ni A 
..... 
D orom AFTI 


A. B. Brzostowski. Ci których znałem 1 tom.. . „.. . . 
ćzef Miłkowski. Wyprawa Dahomejska 1 tom, . . 
ywot Benwenuta. Cellinie.o 5 tomów. . 


|... |... a a a 


Wydawca Kazimiera Gademska 
Adres: Warszawa Sienna 2. 
Katalog i dotychczasowe wydawnictwa wysyła się bezpłatnie. 


Zakład Pogrzebowy 


"WEPEKTĘCY JE o W, "zp" A 
are ZIE ` at z * 
i * iE : 


„EONCORDIA“ 


Nakładem Redakcyi „Głosu Narodu'* 


wyszia ważna broszura polityczna p. t. 


Psychologia obecnego 
Sejmu galicyjskiego 


napisał POLONUS. 


Nabywać można po cenie 1 Kor. (z przesyłką poczt. K. 1'10)w 
Administracyi „Głosu Narodu*, tudzież we wszystkich księgarniach. 


Skład gł.w księgarni Gebethnerai S-ki, 


Wyższy Zakład naukowy 


Technikum Mittweida 


Dyrektor: Prof. A. Holzt. 
dia wykształceńia w elektrotechnice i bu- 
dowie maszyn. — Oddzielne oddziały dla inżynierów, techników i werk- 
mistrzów. — Laboratorya elekitrotechniczne i maszynowe, Waran 
fabryczno-naukowe. — W roku szkolnym 36 było kształcących się 3610. 

Programy ete. udziela Sekretaryat. 26 1 


Królestwo Saskie. 


36 
133 


b 
. 


Waża 


„A 


Kraków, Fieryahska 47. 


ckowiekstwa. 
ZRacazia rażytyeh kiełichów prawdziwem dukatowem słotem 
w oguia zpusobem dawniejszym — pe conard przystępnych. 
Fesiada mn składzie wielki wybór getenych naczyń kości 
nyśk: kielichy, paszki, mosstianeye, tyrandcie, Hohtarso 

Na zamówicuia wykonuje ówiernńi elektryczne 
or gdn dała modeli Stare mayi ke- © 
ściełn e wymienia za Row, rosindsjas 

EN jest w możności ayko ów weny 2o 


a 10. taniej niż gdziełndziej. 
z eminsen Fr, Kopaczyński 


API 


p, | 


| kamieniars. i budowli. 


Józefa KULESZY jg 


| naprzeciw cmentarza 
w Krakowie, posiada 
wielki wybór goto- 
wych pomników z pia- 
skowca, granitu i mar- 
muru. Podejmuje się 
F4 wykonania grobów w miejacu i na 
prowincyi. — Telefon 759. 


OZNA 


"W Krakowie, ul. Kanonicza L. 18. Krakowie, ul. Kanonicza L. 18. 
JEDYNA W KRAJU 


FABRYKA PASÓW 


Jednerazewa Aina przekona każdego 
e jakości. 


Wino Irancuskie 


Wojciech Olszowski 


m Rrakowie, Mały Rynek. 
Przy odbierze 10 flaszek na raz 10'/, rab, 


a własnym motorem elektry- 
cznym, przysposobionym do podróży — 
i przynależnościami — jako nadzw. 
intratne przedsiębiorstwo — 
okazyjnie do sprzedania. 201 8 4 


Wiadomości udzieli : 


T. ARMATYS 


optyk i mechanik 
Kraków, PI. Maryacki 3. 


przywłaszcza sobie postępy 
które chemia spożywcza dla 
kobiet stwarza. 


Br. QOetkera proszek de ploozywa pe 
12 h. zastępuje w zupełności droż- 
dże, robi babki, torty i różne ciasta, 
wskutek czego ciasto staje się 
pułchne, większe, smaczniejsze i 


służy do waniliowania czekolady, 
herbaty, pnddingn, mieka, pod- 
lewki, krema i zastępuje całko- 
wicie wanilię w strączkaab. Za- 
wartość tej paczki oópow iada 2-3 
strączków dobrej wanilii. 
Dekładae recepty pouczające aa każ- 
dym pakieciku. — Wszędzie I we 
wszystkioh haadlaeh kelenlainych de 
nakyoia. Prespekty darme! 


Dr. OETKER, Baden-Wiedeń. 


Ze względu na 


ustawowy 32451 


spoczynek niedzielny 
wszystkie zamówienia na niedziele 


przyjmowane będą tylko do południa 
w sobotę. 


Pierwsza fabryka wyrobów 
H cukierniczych EHE 
aków, ulica Bracka. 


J. PŁONKA, ul. Pisa, 
Zegarmistrz z fabryki Badolleta poleca 
łassawym względom P. T swój skład 
zegarków doborowych Patek, Mermod, 
Longin, Badolet, Omega i inne bardzo 

| tanie na podarki. Zegary ścienne ma- 

chon. i elektryczne. Budziki świecace i pa- 

ryskie vog. repeuiery. 1965 100 1 


Kupuję stare koronki 


i przedmioty koronkowe A rodzaju 


we koronki stare hafty rodzaju na 


jedwabiu, tiulu,lub batyscie (rękawki, chu- 
steczki, kołnierzyki i t. d.) staroświeckie chuste- 


makes. | płacę dobrą cenę. 


my, i 


Tylke w poniedzinłok d: 20, wtorok d: 2f, I we 
średę d. 22 latege od [0—1 i od 2—5 gedz. 


W. Joessel. Hotel Royal. 


„Jolanta” 


Ponsysnał Józefy Rogoszewej 
, W. Granżezna L. 14, J. piętro. 
pokoje s całem atrrymaniem dis 


grzejesdny ch. 
Bayjasóje stołowaików í wydaje na żądani: 
kady | as czna, 


ae- 


w 


Kinematogral 


Fradziny nie zwlekać! 


Jeśli was dręczą bóle reumatyczne, cierpienia gośćcowe, darcie 
w rękach lub w nogach, ból głowy lub zębów, niedowład człon- 
ków i inne dolegliwości powstałe skutkiem zaziębienia, i uży- 
wać z całem zaufaniem znakomitego nacierania pod nazwą 


|= GHTIOMENTOL = 


lchłiomentol wszędzie do nabycia! 
Każda flaszka zaopatrzona plombą. 


ICHTIOMENTOL WYSYŁA SIĘ OPŁATNIE (FRANKO). 
5 flaszok za 6 Kor. 10 flaszek za 10 Kor. 25 flaszek za 28 Kor 


AŻ auaa Řacaaassaaaaaaasasasasasasausasasasssasastuslgltu 


Schichta mydło jest jedynie 


prawdziwem z nazwiskiem 


Schichi 


i z marka jeleń! 


wk +11. . 


Schichta Fabryka Mydła 


przedsiębiorstwem austryackiem! 
Kapitał austryacki! Właściciele austryacy! 


C, k. uprzywil. Galicyjski 


Akeyiny Bank hipoteczny 


Założony w roku 1867. 
Kapita! akcyjny 20 milionów Koron. Kapila rezerwowy 6 milionów Koron. 


FILIA w KRAKOWIE, RYNEK L. 2i. 


Udziela Pożyczek Budowlanych 


Kantor Wymiany, w wartośc"! monet 

Przyjmuje w przechowanie | rawiaduje depozyłami 

Schowki Depozytowe (Safe Deposits), 
Poleca jako pewną lokacyę 


i4/.% listy hipoteczne, pupilarne bezpieczeństwo ma- 
jące, używane na wadya i kaucye wojsowe. 


Składy towarowe przy ulicy Zacisze. 


4 
10 


Fabryka wód miner. sztocznych i specyal. leczniczych 


pod firmą 


RZĘCA I CHNIERSKRI 


w Krakowie, ulica św. Gertrudy, l. 4. 


wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. Lekarskiego krak. pelee0nQ 
przez toż Towarzystwe 


WODY MIRERALSE SZTUCZNE 


4 
q edpowiadająca składam chamicznym wodcm: 
4 


Sillńskie), Bizsshäbiereklsj, Seiterskiej, Vichy, Homburg, Riszlngmm, 


F  gudrież specysine lecznicze jak: ltową, bromową, jodową, żelazistą, kwaśną, 
pako inue wody mineralne z przepisu prof. Jawerskiege. e keno czągt- 


kowa w aptekach i drogueryach. — Cannix: na żądanie 


a t SAA A WW WWYWYWWi 


fmisnam Spółki komandvtowej właścicieli »Głosu Narodue. Wydawca i odpowiedzialny redaktor Włodzimierz Strycharski. 


Kraków, ul. Mikołajska 14, Telef. Nr. 248. 


NAJWIĘKSZE fabryczne składy trumien metalowych DĘBOWYCH, WIENCOW, 
etc., PRZEPROWADZA PRZEWÓZ ZWŁOK z różnych krajów EKSHUMACYE itp. 


Ceny umiarkowane. 


Stynne piwa Kulmbachskie, Pilzneńskie Ke] 


Ceny umiarkowane. 


sarski Zdrój“ i Porter tenczyński "yszędie an aaa 


ANTONIEGO TYLKI w Krakowie, ul. Mostowa 12, Tel, 560, 


Zemówienia na Kraków i prowincyę uskutecznia się natychmiast. 


60007... Papa nam kd "AE to są Jacobi'ego 


katynikolynowe DEn n 5 46 


Prawdziwe tylko 
w pu dełk ach z cy- 
gar z nazwą 


JACOBI! 


Młody człow 


z ukończoną 6-tą wydziałową,* 3-cią CE. 
zyalna, lub początkami szkoły handlowej, 
znajdzie umieszczenie jako praktykant w 
kantorze Wymiany J., Dymnickiego w „Jaśle“, 


Tanie czeskie 
pierze (do łóżek) 


5 kilo świeżego, dartego K 
9-60, lepsze K. 12:—, biąłego 
hi miękkiego, dartego 
K. 30—, K. 36:—, Wysyłka opłatnie za po- 
braniem. Wymiana i zwrot za opłatą porta 
dozwolona. 1569 16 1 


Benedikt Sachsel, Lobes IMr. 284 
koło Pilzna Czechy. 


a raty! 


najnowszej konstruksyi, ule- 
pszone Singera maszyny do 
szycia, haftu i do wszelkiego 
przemysłu, z fabryk świato- 
wej sławy, poleca pierwszo- 


rzędna znana z rzetelności firma: 


R. Pawłowski, w krakowie, 


Rynek 18, 
dostawca wielu stowarzyszeń zarobk., Zwią- 
zku Urzędników państw. i Centrali Zakupu 
dla oficerów i urzędników. 
Cenniki z ilustracyą maszym darmoi opłatnie. 
UWAGA: C.ik. austro-węg. Konsulat stwier- 
dził, że firma: Singera Co. wyrabia swoje 
„oryginalne“ maszyny w Wittenbergu, pru 


te 


Kredytu trzędaikom| | 


na spłaty aż do lat 30-tu udziela 
„Spółka kredytowa członków Towa- 
rzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń w 
Krakowie“. — Kbrzystać megą z niego 
urzędnicy państwowi, krajowi, magi- 
straccy, kolejowi, podurzędniey, oficy- 
anci, tudzież respicyenci i nadstrażniey 
straży skarbowej, o ile funkcyonaryu- 
82e ci mają najmniej K. 1840 stałych 
tocznych pohorów, z policzaniem dov- 
datku aktywalnego a nie licząc kwa- 
terowego. — Procent i amortyzacya 
od K. 1000 wynosi miesięcznie na lat 
10 K. 1123, na lat 15 K. 858, na lat 
20 K. T31, na lat 25 K. 6:60, na lat 
30 K. 6'16. — Bliższa wyjaśnienia i 
druki wprost ze „Spółki“ lub w za 
stępstwach „Krakowskiegu Towarzy- 
stwa wzajemnych ubezpieczeń* po- 


ZARŁAD 
BRTYST.-KAMIENIARSKI 


BRACI TREMBEGRICH 


w Krakowie, Rakowicka |. 7. 
(dom własny). Telefon 462 


Podejmuje sig w;konywania 
wszelkich robót w zakres ten 
wchodzących a w szczegól- 
nościgrobowcówi pom- 
ników tak w miejscu, jak 
na prowincyi. Poleca wielki wybór go- 
po pomników ">. M marmuru 
i granitu. 


O hal. począwszy 


Ì al i wzory do kostyumów maskowych. 
FD b Podręczniki dla aranżerów. 


Biblioteki dla teatrów amatorskich i mo- 
nologi rozmaitej treści poleca 


Księgarnia Polska i sład nuł 


Fr, Eberta w Krakowie 


ul. Fioryańska 1. 35. 


chłopieca miesięczny 


dobrze odżywiony jest do oddania na wła- 
sność. Zgłoszenia przyjmuje pod W. 107 
poste restante Kraków. 252 3 1 


Każde pudełko 


sujące 


| Uipazki 
=. Rinigenowskie 


'|itPodpisane przedsiębiorstwo rozpisuje ni- 


niejszem 


“NE 


na wydzierżawienie dwóch kantyn, jednej 
na brzegu krakowskim, drogiej na brzegn 
podgórskim dla robotników, zajętych przy 
robotach kanalizacyi Wisły, na lata 1911/13) 13. 
Wszelkich informaocyi udziela biuro przed- 
siębiorsiwa, Podgórze, Staromostowa 7. 
Oferty nal ży przedłożyć na objęcie jednej 
czy też obu kantyn w biurze przedsiębior- 
stwa do 15 marca b. r. 24 


Z. RODAKOWSKI, J. SOSNOWSKI & A. 
ZACHARJEWICZ I MARCIN MAŚLANKA 
Przedsięk. robót kanallzacyl Wisły Lesy I. I Il. 


Młodzieniec 


z ukończonym II. kursem szkoły przemysło- 
wej poszukuje posady we dworze jako prak- 
tykant gospodarczy. Zgłoszenia do Admini- 
stracyi „Głosu Narodu* dla J. M. 265 0 


Panienka 


z II. roku seminaryum poszukuje jakiejkol- 
wiek posady biurowej. p n do Adm, 
sk Narodu“ pcd W. 1840 


F inima Capsicl a 


zastąpienie 


M) Kotwicznep Pain-Expelleru 


jest powśzechnie uznane jako wy- 
Śmionite, hóle aa i 
edciągające naoleranie w zazię- 
bieniach itd.; do nabycia we 
wszystkich prawie aptekach po 
cenie 80 hal, K1. 4012K. Przy 
kupnie tego wszędzie ulubionego 
środka dornowege trzeba przyj- 
mowaóć tylko butelki oryginalne 
w pudełkach z naszą cohronną 
marką metalini wtenczas je- | 

steśmy pewni, że y 
preparat eryginainy. U 
teka Dr. Richtera i 

po = 


„Złotym Lwem“ JW 


w PRADZE, 
ulica RY b nowy. 


Liurzenie m (OMÓW 


szych wiadomości udzieli biuro architekto- 
niczne paPakiesa i W. p ici A a 
Sławkowska 1. 246 


Poszukuję lokalu 


na większą pracownię, Franciszek Kopa- 
czyński Floryańska 47. 234 4 2 


Zegary wieżowe 


dv kościołów, ratuszów, zamków, 
szkół — wyrabia 1221 101 


Ry szard Liebing 
zaprzysiężony rzeczoznawca c. k, Sądu 
handl. w Wiedniu, Wien XIII/10, Spei- 

À singerstrasse 66. 
5 Urzędom parafialnym oraz władzom 


Reparacye zegarów wieżo'vych. 


p ZOO W RZARZAZE ZASADA 


URZĘDZONA WEDŁUG NAJNOW- 
SZYCH WYMAGAŃ 


FABRYKA WYROBÓW MASARSKICH 


Józefa Bialika 


w Krakowie, ul. Floryańska 1. 50. 
Filia: Plac Maryacki L 2. 
poleca w zakres masaratwa wchodxą- 
ce wyroby w jak najlepszym gatunku 
i o wybornym smaku. 
PRZESYŁKI edwrotną pocztą na pu- 
braniem. 37 0 


, 
l 
| 


y Cos = a e sersem a Mus - t zwać 
Bia. 6. EENE m GŁOS FARODU s dnia 23 Lutego 1910. Nr. 44 
an mmm ia A FT EC a Rozóżki 
, Zakład ara | budowi, ) Pierwszerzędne dekeracye i urządzenia, Qdznaczony medalem i krzyżem. 8 i 


Zakład pogrzebowy 


M J. HORAK M 


szczotkowe, kokosowe i żelazne 


jaxe ar 


Je SZGZOŚKI g 
SKY, 


polecają naitaniej 
do wycierania nóg i inne 


Reim i S-ka Kraków. 


Kałosze prawdz. rosyjsk. i ameryk. 


maszynowych Ek ÓW 

Jeśli gdzie niema, naieży sprowadzić wprost z Lakoratoryum chemicznogo k A y mia | k id k | 
* Główny skład na Kraków i prowincyę u jeneralnego zastępcy: OL6GZKII owie, lh la PGA 10Ść 
ilgnacego Wurma. MR Aptakarza EDELMANA w Samborze, Rynek W, ===" y ( p yęuj i 50 zastępcy buż przy głównej szacie pęk | hudykkagi 
EE zzz mieszkalnych i trzech gospodarczych, jedno- 


i morgowym ogrodzie (mogącym służyć za 


| 


Z O 0 O 0 RE PR O O nn, MA OE OWO ZE EO O RAE EZ RZ. RR R POLE R A RE R AZ A W D O E AED 


parcele budowlane) zaraz do sprzedania. 
A kolejowa Bochnia, Wieliczka, Kłaj. 
oa o 13 kilom. Bliższe informacye na 
miejscu u właścielki, dom urzędu pocztowego 
i telegraficznego. Piśmienne zgłoszenia Za- 
rząd pocztowy Gdów „dła właścicielki* poste 
restante. 233 6 2 


1 flaszka Graves Keron g a s j 
1 TE PP sirze zen 1e zawiora nad- Podagra i reumatyzm 
É a H ? zwyczaj intere- | eczy zdumiewająco skutecznie róbow 
POLECA lulki tygarelowe! na 1 e klinikach a i ytoskiok 


i przez lekarzy jak najlepiej zalecany, za- 
wierający karbonat i silikatową sól kąpielową 


„SANASOL* 
Do nabycia w aptekach, ca oprac i i skła- 
dach opatrunków chirurg. po 50 h 
Skład główny apt. „pod iałym Orłem" 
w Krakawie kinia A-B._Nr. 45. 


Gościec i ____ Gościec i newralgia, 1% 196 


PA la wa 


Nr. 2097 w miej Pa na 
obu stronach jednaki w najrozmaitszych 
deseniach, jak: lew, pies myśliwski, 
stado sarn, łabędź, lis, dwie papugi, 
karzeł, tygrys, kozice, w pięknych bar 
wach wykonane, tylkoK. b, 60 za sztukę. 
Nr. 2098, ten sam, 90 cm. szerokości, 
180 cm. długości tylko K. 4.80. Naj- 
bogatszy wyhór garniturów stołowych 
1 na łóżka, koców flanelowych, kołder 
pikowanych i t. d. 


Żadnego ryzyka! Wymiana dozwo- 
lona iub zwrot pieniędzy. Wysyłka 
za pobraniem, lub pieniądze z góry. 
C. i k. Dostawca Dworu HANNS 
KONRAD Modą A ZAJ w Briix 


Nr. 3543 reci 
Katalog główny obejmujący rycin na 
życzenie każdemu darmo i opłatnie. 


Nakładem Wydawnictwa ehrześcijańsko-80- 
cyalnego pisma Judowego „POSTĘP* 


Juz wyszła 
odbitka z „Głosu Narodu“ p. t.: 


Program żydowski 


(czyli w jaki sposób żydzi chcą ujarzmió 
chrześcijan), 


lekko strawne. 1769 26 1 leży 
Dr. Oetkera Puddingi pe 12 h. z mle- skiej prowincyi Brandenburg, zaś kierowni- wygłoszony przez pownegu rabina-śałmudy« 
kiem gotowane, dają lekkie i tanie w C Z E C H A C H, otwo handlowe posiada w Hamburgu. Jest- stę do swych współwyznawców we Liwowie, 
leguminy dla dzieci i dorosłych. to ta firma gleniecka, a każ Polska* 4 a Ko OLA do lie i plan 
zaliczyła do bojkot 'n ydowskiej akcyi wśród chrześcijan w obec: 
Br. Oetkera oukier wanillewy pe (2 b. jest zatem nej chwili ij 


Oena egzemplarza wynosi tylko 6 hal, 
Z opłatą pocztową 10 hal. Przy zamówieniy 
najmniej 10 egzemplarzy cena wraz z opłatą 
pocztową wynosi 60 hal. 


2 „Program Polskiego stronnictwa 
chrześcijańsko-socyalnego*', (Str. 80) 
Kosztuje 20 hal za A opłatą pocztową 


Do nabycia w Adminisracyi „Głosu Narodu” 


Nigdy! 


juź nie zmieniam mojego mydła 
odkąd używamBergmanna mydła 
lilivwego z konikiem (znak o- 
chronny konik) z fabryki Berg- 
m ua itp. w Tetachen ajL. 
gdyż to mydło jest jedynie naj- 
skuteczniejszem ze wszystkich 


r _ L 
s - u a LND oprocontowano sni 5 
Jizel SET MOTO W 0 kj Przyjmujemy wkła d ki pienięZzne oi dnia złożonia. średnictwo średnictwo bezpłatne. 19 121 193 12 1 mydeł ELO przeciw pie- 
, E e a py nicy cui O waca a gom oraz do pielęgnowania pię- 
A | Akademia Umiejętności w drodze ofert, Bliż- knej, miękkiej i aj mat cery. 


Sztuka 80 halerzy — do nabycia 
we wszystkich aptekach, drogu- 
eryach, skłądach perfum i t. d. 


I! Masło potaniało !! 
NOWO OTWORZONA MLECZARNIA 
przy ulicy Golębiej L. 3. 


M. DOBRZAŃSKIEJ 


poleca mleko słodkie, kwaśnie i śmie- 
tankę ze dworu pierwszej jakości i sma: 
ku po cenach przystępnych, na żądanie 
zdostawą do domów płatne miesięcznie 
lub tygodniowo. Sery krajowe i zagra- 


jak Pointy brukselskie, gipiury, koronki ko- 
ścielne i klasztorne, nawet małe, uszkodzone RZEPA PY fospiołofolgf: tM t ACE A DY NN w obfitym kościelnym, dostarczam także na czę- $ niczne. Świeże jaja. Masło deserowe 
Biwak, no- azkodzone) vr aiat AE = mazury, —— Fi PELEJ| ZCZKA Ia OE | aak 


Pieniądz oszczędzi 


ten, kto potrzebując przedmiotów do u- 
żytkui podarków okolicznościowych wszel- 
kiego rodzaju zażąda mój katalog główny 
z 3.000 rycin, który 
każdemu 


na iyozétioy wysyła się darmo i opłatnie, 
C. ik. Nadworny Dostawca 


HANNS KONRAD 


Briix Nr. 3558 (Czechy). 5472 10 1 


Wyborna HERBATA proszkowa 


1/, funta 70 halerzy w handlu J. Piekty w 


Podgórzu. 188 10 3 


Drukarnia „Głosu Narodu“ (pod zarz, 5 R. Dobrzańskiego) w Krakowie, ul. św. Tomasza 58 


Żądajcie wszędzie tutek | 
Macierzy 
szkolnej 


pierwszorzędny wyrób 
6|, na szkoły kresowe 
z fabryki St. Wołoszyńskiego w Krakowie 


o a i e a 
w Rosyi. 


Rosya i Chiny. 
Telegramy „Głosu Narodu“ z dnia ?2 lutego. 
Petersburg. (Tel. wł.) Minister oświaty po- 

stanowił zamknąć na trzy tygodnie wszystkie | 
wyższe zakłady naukowe w Rosyi. Następnie. 
zostaną zarządzone nowe wpisy. Osoby nie 
cieszące Się zaufaniem władz nie będą przyj- 
mowane. 


Petersburg. (Tel. wł.) W uniwersytecie pe- 
teraburskim zastosowane eslem wypędzenia 


Londyn. (T. B.) Biuro Reutera otrzymało 
oficyalne zawiadomienie, że odpowiedź rządu 
chińskiego na notę rosyjską ma następującą 
treść: Chiny uznają wszystkie przywileje i 
prąwa traktatowe, jakie Rosya posiada. — 
Wszystkie kwestye, dotyczące granicy, zała- 
twiane były między obu rządami zawsze w 
przyjazny sposób. Kilka kwestyj spornych 
wynikło z odmiennych zobu stron otrzyma- 
nych sprawozdań, ale te kwestye sporne 
mogą być każdego czasu załatwione. Chiny 
nie rozumieją, jak rząd w Pekinie może spo- 
tkać się z zarzutem zaniedbania swoich zo- 
bowiązań. Oświadczenie rządu rosyjskiego, 
że Rosya zastrzega sobie w razie potrzeby 
przy pomocy stanowczych zarządzeń prze- 
prowadzenie postanowień traktatu, nie zga- 
dza się z przyjaznym stosunkiem. Chiny u- 
bolewają, że rząd rosyjski tak się na to za- 
patruje. Chiny są zdecydowane trwać zawsze 
pozy zasadach traktatu i wszystkie kwestye 
załatwiać w przyjazny sposób, chronić przy- 
wileje obu stron i utrzymać sąsiedzkie sto 
sunki między obu państwami. 

Londyn. (T B.) Biuro Reutera. Według na- 
deszłego tu telegramu Wai-wu-pu (urząd 
spraw zagranicznych chiński) oświadczył o 
treści rosyjskiej noty, co następuje: Rosyj- 
ski poseł dnia 18 bm. okoblście wręczył ofi- 
cyalną notę, zredagowaną w ostry sposób, 
sawierającą 6 żądań: W pierwszym punkcie 
występuje rząd rosyjski przeciw temu, że nie 
pozwolono mu pobierać cła na granicy. To 
zdaje się polegać na nieporozumieuiu, gdyż 
rząd rosyjski zgodził się na żądanie rządu 
chińskiego, by na życzenie kupców chińskich 
odroczyć pobieranie ceł w obrębie 100 km. 
od granicy. Inaych 5 żądań zasadza się na 
traktacie, przy którym trwamy, który je- 
dnakże rząd rosyjski pragnie rozBze- 
rzyć. 


Wojny nie będzie. 

Paryż. (Tel. wł) Dzienniki donoszą, że 
zatarg Rosyi z Chinami został załatwiony u- 
godowo. Z Petersburga nadeszła wiadomość, 
że rząd rosyjski jest zupełuie zadowolony z 
odpowiedzi Chin. Sprawy sporne, które jesz- 
cze są niezałatwione zostaną oddane sądowi 
rozjemczemu, 

Berlin. (Tel. wł.) Dzienniki tutejsze przy- 
noszą z Petersburga wiadomość, że rząd ro- 
syjski przyjął przyjaźnie odpowiedź Chin, 
które okazały się tak daleko idące w ustęp- 
stwach, że zgodziły się aby dalsze rokowania 
ugodowe prowadzono w Petersburgu. Sfery ofi- 
cyalne rosyjskie oddychają swobodnie, 
gdyż uniknięto zatargu, dla Rosyi bardzo nie- 
bezpiecznego. 


Stanowisko Japonii. 

Wiedeń. (Tel. wł.) Tutejszy ambasador ja- 
poński oświadczył korespondentowi „Neue 
Frele Presse", że Japonia nie wyciągnęłaby 
żadnych korzyści z obecnych kłopotów Chin. 
gdyż pragnie utrzymać z Chinami przyjazne 


stosunki. 
Podział Chin? 

Wiedeń. (Tel. wł.) Dzienniki wiedeńskie 
zaprzeczają pogłosce, podanej wczoraj przez 
„Morning Post“, jakoby wojska rosyjskie, 
francuskie i angielskie miały wkroczyć do 
Tybetu. Stwierdzają jednak wszystkie, że sy- 
tuaoya jest bardzo grożna. 

Dziennik „Reichspost”*, który ma zwykle 
bardzo dobre informacye, pomieszcza artykuł, 
w którym utrzymuje, że w każdym razie 
Rosya, Francya, i Anglia porozumiały Się ze 
sobą, aby przygotować stanowczy cios przeGiw 
Chinom. 


GRE" E O 


— L= 


Zamknięcie zakładów nauk. 


¡sline środki chemicznie trujące, które działają 
zgubnie na oczy. Tajny komitet, kie- 


EE TEA 
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z gmachu studentów, profesorów i policyi 


rujący strajkiem studentów, wydał odezwę, 
w której wzywa do skrupulatnego notowania 
nazwisk studentów łamiących strajk. Rów- 
nież nakazano zbierać adresy tych studen- 
tów. Komitet przygotowuje prawdopodobnie 
szereg aktów terorystycznych przeciw łami- 
strajkom. 

W akademii górniczej strajk się Zao- 
strzył. 

Utrzymuje się pogloska, że rewolucyoni- 
ści angielscy nadesłali znaczne sumy dla straj 
kujących. 


Sprawy austro-węgierskie. 
Obrady stronnictwa nar.- demokra- 
tycznego. 

Wiedeń. (Tel. wł.) Dzisiaj o godz. 11 przed- 
południem odbyła frakcya nar. demokraty- 
czna dłuższą naradę w sprawie oskarżeń 
podniesionych przeciw posłom nar.-demokr. 
Wiąckowi, Paduchowi i Fiedlero- 
wi przez ludowca Kanarka. Narady pro- 
wadzone będą popołudniu w dalszym ciągu. 


Rząd przeciw blernemu oporowi. 


Wiedeń. (Tel. wł.) Wczorajsza uchwała 
rady ministrów zawiera bardzo poważne u- 
pomnienie pod adresem urzędników. Rząd 
jest zdecydowany poprzenosić szereg urzę- 
dników w dalsze Btrory, a na ich miejsce 
powołać nowych urzędników. Jest to krok 
znaczenia odpornego. 

Równocześnie jednak zamierza rząd przed- 
sięwziąć cały szereg Środków, zmierzających 
do zaradzenia biedzie średnich i niższych 
sfer urzędniczych. Przedewszystkiem zaś za- 
mierza rząd wydatnie popierać budowę dumów 
tanich dła urzędników, oraz nieść pomoc w 
organizowaniu spółek I stowarzyszeń spożyw- 
czych. 


Bierny opór w Poli. 

Wiedeń. (Tel. wł.). „Neue Freie Presse“ 
donosi z Poli, że urzędnicy i służba rzą- 
dowa postanowili przystąpić do błernego 0- 
poru. Już wczoraj popołudniu bierny opór 
sią Latom i dał się ludności bardzo we 
znaki. 


Podróże prez. ministrów. 
Wiedeń. (Tel. wł.) Baron Bienerth udał 
się dzisiaj do Budapesztu, gdzie pozostanie 
przez cały czas sesyi delegacyjnej. Dzisiaj 
po południu o g. 3 rozpocznie się pierwsze 
plenarne posiedzenie oełegacyi. 


- Proces ruskich studentów. 


Lwów. (T. B) Na dzisiejszej rozprawie 
przesłuchano oskarżonych Mikołaja Fediu- 
szenkę słuchacza JI r. filozeflii i Włodzi- 
mierza Ciżowskiego słuchacza III r. pra- 
wa. Ostatni na zapytanie obrońcy Dra Try- 
lowskiego odpowiada, że tylko młodzież 
wczechpolska absolutnie przeciwną była żą- 
daniu młodzieży ruskiej o utworzenie ruskie 
go uniwersytetu, inne odłamy młodzieży pol 
skiej, jak socyaliści, ludowcy i bezpartyjni po- 
stępowcy w teorgi nie byli tego żądania 
przeciwnikami, jak to raz zaznaczono Da 
wiecu młodzieży postępowej, na którym u- 
chwalono odpowiednie rezolucye. Na wiec 
ten przybyła bojówka wszechpolska i chciała 
wiec rozbić, ale się to nie udało. Na dalsze 
zapytanie obrońcy odpowiada oskarżony, że 
bojówka ta jest tak zorganizowana, że w ra- 
zie potrzeby za pół godziny może się zebrać 
w uniwersytecie. 

Na pytanie obrońcy Starosolskiego, 
czy wiedział dokładnie, ile w krytycznej 
chwili Polaków znajduje się w uniwersyte- 
cie, odpowiedział oskarżony, że tego nie mo- 
żna było ocenić. Gdy jeden z Rusinów wpadł 
do sali i krzyknął, że przybyła bojówka 
wszechpolska, sądzili jedni, że było ich 30, 
inni, że 300. : 

Obrońca Andrzej Kos zapytuje, czy o- 
skarżony wie, kto urządzał demonstracyę 
przeciwko nam. Bobrzyńskiemu, wszechpola- 
cy, czy postępowyy. 

Przew. uchyla to pytanie. 

Obrońca odwołuje się do trybunału, któ- 
ry również pytanie uchyla. 

Obrońca Dr Ochrymowicz: Czy bary- 
kada, którą wznieśli słuchacze polscy, mo- 
gła być przeznaczoną do obrony rektoratu, 
jak to twierdzi akt oskarżenia ? 

Oskarżony: Każdy, kto tylko zna sto- 
sunki w Uniwersytecie, z pewnością stwier- 
dzi, że nie miała cełów obronnych na oku, 
tylko zaczepne. Wnosić to można z tegu, że 
była tak zbudowaną, aby zamknąć Rusinom 
drogę do wyjścia z uniwersytetu. Musiało 
przyjść do bójki, ponieważ Rusini nie mogli 
wyjść. Na dalsze pytanie obrońcy, że Rusi- 
ni wiedzieli, iż bojówka wszechpolska uzbro- 
jona była w rewolwery, odpowiada vskarżo- 
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że na jednym wykładzie któryś z wszochpo- | 
laków wydobył raz brauning, a w r. 196 
gdy także były barykady, widział, jak jeden, 
z Polaków wyskoczył z za barykady pol- 
skiej, zbiiżył się do barykady ruskiej i mie- 
rzył z rewolweru. 

Jeden z sędziów: Ale, czy strzelił ? 

Osk.: Nie, tylko mierzył do Rusina, któ- 
ry trzymał polano. wołając: No, niechno tyl- 
ko kolega rzuci! 

Na tem zarządził przewodniczący przerwę 

Lwów. (T. B.) Przesłuchano jeszcze oskar-. 
żonego Huzara i Jezierskiego, które- 
mu przewodniczący z powodu niestos0w- 
nego Się zachowania zagroził zzstoso- 
waniem środków dyscyplinarnych. Ze 
znanią obu nie przyyniosły nowych szceze- 
gółów. 


Dalszy ciąg rozprawy iutro. 


Telegramy. 
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Telegramy „Głosu Narodu“ z dnia 


Z Watykanu. 
Rzym. (Tel. wł) Papież Pius X. i kardy- 
nał Rampella powrócili już do zdrowia. 
Z Banku anstro-węgierskiego. 


Wiedeń. (Tel wł), Rada jeneralna Banku 
austro-węgiersk zniżyła dyskonto z 4 '/„Y, 
na 4", 


lutczo. 


Zamieszki w Portugalii. 


Berlin. (Tel. wł). „Vossische Zig.* donosi 
z Lizbony, że 0 ile w południowej Pertugalii 
rzeczpospolita jest hardzo popularną, o tyle 
w północnej części kraju większeść mają mo- 
narchiści Rząd republikański spodziewa sic 
jednak, że i tam uda mu sią pozyskać silna 
oparcie. 


Uroczystości koronacyjne anglelskie. 

Wiedeń. (Te!. wł.) Arcyksiążę Franciszek 
Ferdynand jako zastfpca cesarza gsustryz- 
ckiego uda się na uroczystości koronacyjna 
do Londynu. 

Londyn. (Tel. wł.) Patryoci irlandzey oświad 
czają, że nie wezmą udziału w uroczysto- 
ściach koronacyjnych. Natomiast gdy król 
przyjedzie do Dublinu na otwarcie parlamen- 
tu irlandzkiego, zgotują mu owacyę, jakiej 
nie miał jeszcze żaden Król angielski. 


zatarg parlamentarny w Anglii. 

Londyn. (T. B) W Izbie mższej promier 
witany Gatuzyasiycznis przez stronnictwo rzą - 
dowe i nacycnalistyczne, wniósł biil w sprawie 
veła w tej samej formie, co w uviegłej sesy: 
Premier podkreślił kenioczność załatwienia przed 
łeżenia. 

Balfour w ostrych słowach krytyXowai 
przedłożanie. 


Stan oblężenia w Konstantynopolu. 
Konstantynopol. (Tel. wł) Wys. Porta prze 
dłużyła stan Gblężenia w Konstantynopolu. 
Ustawa odnośna zostanie w najbliższym cza 
sie przedłożona parlamentowi. 


Sprawy tureckie. 


Konstantynopo!. (Tel. wł.) Anzielski rząd o- 
świadczył rządowi turechiemu, Że domaga sis 
przyznania mu protaktorutu nad miastem Ko 
wen w zatoce perskiej, a dopiero patem będzie 
traktował o kolej bagdadzką. 


Choroba króla czarnogórskiego. 


Getynia. (Tel. wł.). Stan króla czarnogór 
skiego w nocy znacznie się pogorszył. Na- 
stępcę tronu wezwano, aby natychmiast wra 
cał z Francyi. 


Budżet rosyjski. 

Petersburg. (Pet. aj. tel.) Komisya budżeto 
wa dumy obliczyła dochody na rok 1911 na 
2,712,028,827 rb. z tego 2,699,628.828 rb. przy- 
pada na zwyczajne dochody. 


Echa sprawy Eulenburga. 

Berlin. (Tel. wł.) Część prasy niemieckiej 
wyraża ogromne oburzenie z tego powodu, 
że w parlamencie przedstawiciele rządu sta- 
rali się przedstawić Eulenburga na mocy 
świadectw lekarskich, jako niezdolnego do 
przebycia wzruszeń przy procesie karnym. 

Dzienniki narod. liberalne i soc. demo- 
kratyczne oświadczają, że jest to faworyzo 
wanie przestępcy dlatego, że jest księciem. 


Rozwód wdowy królewskiej. 
Londyn. (Tel. wł.) Baronowa Vaughan, — 
wdowa po królu Leopoldzie k. która prze- 
szłego roku zaŚlubiła p. Tureux, wniosła 
przeciw mężowi swemu skargą rozwodową. 


_ Dodatek do Nru 45 „Głosu Narodu“ w miejsce Nru 44. 


syjski zdecydował sią wobas tego na po- 
zwolenie zaprowadzenia bezpośrednich po- 
łączeń kolei mandźurskiej z koleją transsy- 
beryjską i to dla pociągów osobowych i to- 
warowych. Pudróżni, Jadący z Mandżuryi 
będą mieli bezpośrednie połączenia aż do 
Moskwy. 

Konsul av:s:rykański donosi z Charbina, 
ża sytuacya l:nptów i przemysłowców jest 
wprost rozpac:!'iwa. Kupcy rosyjscy w Char- 
binie zwrócili x+ do swego rządu z ponowną 
prośbą o da':ze przedłużenie moratoryum 
weksiowego. 


Bunt w Guarda. 


Paryż. (T. B.) Do godz. 215 rano nie na- 
deszło do portugalskiego poselstwa potwier- 
dzenie wiadon:ości o buncie w Guarda. 


Pierwsze hasło. 


Kampania wyborcza do Rady m. rozpo- 
częła sią już urzędownie przez wyłożenie spi- 
sów wyborcó v w poszczególnych kuryach. 
Pierwszą tedy część wyborczej roboty klika 
rządząca już wykonała. Listy wyborców 
są ułożone sztucznie i fałszywie w 
taki sposób, :əy możność jakiejkolwiek sa: 
modzielnej akcyi wyborczej sprowadzić do 
minimum. Po dawnemu rozstrzygać będą zna 
ne sztuczki i wyłapane pełnomocnictwa, tak 
że zamiast wyborów otrzymamy nomi 
nacyę członków Rady. Potworność o- 
bscnej ordynzcyi wyborczej okazuje się w 
całej pełni przy przeglądnięciu list wyborców. 
Żywioł żydowsxi decyduje we wszystkich nie- 
ma! kuryach — w dwóch panuje nie- 
podzielnie!! W takich warunkach nic 
dziwnego, że wybory zmieniają się we wstrę- 
tną koimeodyę, której reżyserowie zaczajeni 
za kulisami poruszają za pomocą niewidzial 
nych nitek marionetki przebrane za wybor- 
ców. 

Postaramy się niebawem wyjaśnić niektó- 
re ciemne Szczegóły tej niegodnej farsy i 
przedstawiiny w nałeżytom oświetleniu ha- 
aiebną rolę, j: ką odegrali przy utrąceniu re 
formy wyborczej, t. zw. demokraci i żydow- 
sey radykaliś i. Niech ogół wie, jaka jest 
moralna wart ść elementów rządzących sta- 
ra stolicą Polski. Na razie jednak ponownie 
wzywamy wszystkich polskich i chrześcijań- 
skich wyborców, aby jak najstaranniej prze- 
głądali listy i ipomipali się wszystkiemi środ- 
kami o swoje prawa. 

Panie zaś wyborczynie niech bezwarunko- 
wo nie oddają nikomu pełnomecnictw wybor- 
czych, dopóki listy kandydatów nie zostaną 
ułożone i ogłoszone. Głosy kobiet będą roz- 
strzygać w nizkiorych kuryach; niechże na: 
sze polskie i katolickie panie okażą swoją 
dojrzałość polityczną i nie dadzą się u- 
żyć za narzędzia brutalnych egoizmów 
i partyjnej zachłanności 

Więc pierwsze hasło wyborcze, które rzu 
camy brzmi: 

Polki: nie pozbywajcie się legi 
tymacyi wyborczych! 


Apostolstwo Katolickiej prasy. 


Wiedeń, 22 lutego. 


(Ma.) Od r. 1905 działa wśród katolickich 
Niemców austryackich „Towarzystwo Piuso- 
we* wielka organizacya dla popierania kato- 
lickiej prasy. Zrodziła się ona po w8:rząsa- 
jącej mowie X. Kolba T. J. na ogólno au- 
stryackim kongresie katolickim w Wiedniu. 
X. Kolb, znany w całej Austryi zachodniej 
pod nazwiskiem „apostoła prasy“ rozwinął 
na owym kongresie daleko sięgający plan 
walki z żydowską liberalną i svcyalistyczną 
prasą i wezwał katolików Austryi do utwo- 
rzenia własnej prasy chrześcijańskiej a de- 
mok raiycznej. 

Wezwanie nie pozostało beg echa. W tym 
samym jeszcze roku powstało „Towarzystwo 
Piusowe* w Wiedniu a jednymi z pierw- 
szych jego członków byli wodzowie chrześc.- 
socyalni: niezapomniany Dr Lueger, ks. Lich- 
tenstein i Dr essmann. Prezydentem tej 
organizacyi, która w kilku latach objęła 
wszystkich katolików niemieckich Austryi i 
dziś liczy sto kilkadziesiąt tysięcy członków 
został niestrudzony działacz katolicki, zna- 
komity mowca J. E. hr. Wałterskirchen. 
Obok niemieckiego powstały wkrótce sło- 
weńskie, czeskie i chorwackie „Towarzy- 
stwa Piusowe* z tymsamym celem i tymsa 
mym programem. Tylko w Galicyi, dzięki 
bezwładności akcyi katolickiej dotąd nie 
przyszło do zorganizowania „Towarzystwa 
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której sądzia chciał strony pogodzić. Do zgo- 
dy jednak nie doszło. 
Dżuma. 


Paryż. (Tel. wł). „New York Herald“ do- 
nosi z Pekinu, że w Mandżuryi dżuma w o- 
statnich dniach znacznie . osłabia. Rząd ro- 


rusnącej ciągle przewagi dzienników żydow- 
skich („Naprzód*, „łos*, „Wiek Nowy“ 
„Kuryer Illustrowany Codzienny“) i żydow- 
stwu przychylnych („Nowa Reforma*, „Ga- 
zeta wieczorna", „Kuryer Lwowski“) jest co 
haas większą i coraz więcej szkodliwą Jeżeli 
gdzie, to właśnie w Galicyi potrzeb nem 
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i koniecznem jest popieranie i rog- 
szerzanie chrześcijańskiej prasy 
która jak mur ochronny może powstrzymać 
zalew żydowstwa i która jedynie może sku- 
w bronić interesów chrześcijańskiego 
udu. 

Akcya „Towarzystwa Piusowego* wyda 
ła wspaniałe rezultaty. Nie tylko wzmocniła 
finansowo i moralnie prasą chrześcijańską, 
zarówno centralną („Reichspost", Vaterland“, 
„Wełtbłatt*), jak prowincyonalną, nie tylko 
wydarła z dziesiątek tysięcy rąk żydowskie 
piśmidła, a setkami tysięcy broszur i pism 
ulotnych uświadomiła ludność o doniosłości 
dobrej prasy, ale wniosła nadto w cały ruch 
katolicki niezwykłą energe, rozpęd i ton bc- 
jowy, natchnęła katolików zapałem i zaufa- 
niem we własne siły, Ten właśnie duch ho- 
jowy ożywiał także wczorajsze uroczyste 
zgromadzenie „Towarzystwa Piusowe- 
go* w Wiedniu, w którem wzięły udział ty- 
siące Wiedeńczyków z arcybiskupem koa- 
djutorem X. Naglem i burmistrzem Drem 
Neymayerem na czele. Ogromna sala 
„Tow. Muzycznago* nie mogła pomieścić u- 
czestników, wśród których nie brakło naj- 
wyższej arystokracyi, jak ks. WindischgrAtz, 
ks. Radziwiłł hr. Rossegnier i cały szereg 
innych, zwłaszcza pań, obok nich znaleźli 
się posłowie parlamentarni, studenci kato- 
liccy i tłumy mieszczaństwa. 

Wstępr.e przemówienie wygłosił hr. Wal- 
terskirchen. „Coraz głośniej szaleje — 
mówił on nienawiść wrogów katolicyzmu 
pod murami Kościoła. Przewrót podnosi głowę 
coraz zuchwalej. Wszystkie znaki wskazują, 
że stolmy przed walką rozstrzyga- 
jącą, którą wydali nieprzyjaciele katolickie- 
go Kościoła i państwowego porządku kul- 
turze chrześcijańskiej. Czyny apaszów 
w Krakowie (demonstracyjne oklaski) po- 
kazały nam, gdzie stoimy. W tej chwili 
„Piusverein* jest przedewszystkiem powoła- 
ny do organizowania obrony najświętszych 
dóbr naszego ludu. Co prawda nie może on 
powiedzieć za Cezarem: veni vidi, vici. W 
przeciągu Ď iat uzyskaliśmy wielkie regul- 
taty, ale główna walka jeszcze nie jest ro- 
zegraną”, i 

Przemawia? następnie O. Dominik Di e- 
trich g klasztoru Premonstratensów w 
Wilten (pod Innsbrukiem), zaakomity mowca 
dla swego zapału apostolskiego w agitacyi 
za prasą tyrolskim „Kolbem* swany. „Po- 
patrzcie na Kraków! — wołał. — My 
katolicy nie możemy już nawet utrzymać w 
uniwersytecie księdza, który wykłada chrze- 
ścijańską socyologię. Papież Pius X. 
wyrzekł przed 3 laty wielkie słowa: „Bu- 
dujecie kościuły, wygłaszacie kazania, urzą- 
dzacie misye i zakladacie szkoły. Robicie 
wszystko możliwe. Ale to wszystko bę- 
dzie nadaremnem, jeżeli nie będziecie 
umieli używać najważniejszej i najstoso- 
wniejszej w naszych czasach broni, t. j. 
prasy! Według podania klasztor Wilten 
zbudowany został dopiero wtedy, gdy smo- 
kowi, który w nocy burzył budowę, język 
ucięto. Tak samo i lud katolicki bezsknte- 
cznie będzie pracował nad zbudowaniem krć- 
lestwa Bożego na ziemi, póki smokowi bez- 
bożności i zepsucia nie wydrzemy jego bro- 
ni, jego języka, tj. jego prasy. Prasa jest — 
jak powiedział bar. Bienerth — szkołą 
ludzi dorosłych, ale niestety szkołą de- 
uioralizacyi, bo cztery piąte nauczycieli — 
to żydził 

„Wolnomularz Konstant powiedział: „Qdy- 
by się katolicy umieli bronić, to nikt na 
świecie nie odważyłby się na nich napadać". 
Jeżeli więc biedny lud tyrolski więcej niż 
100.000 koron ofiarował na prasę, to dlacze- 
go nie jest możliwem, by podobny zapał dla 
katolickiej prasy ogarnął całą Austryę? Na- 
leży pod tym wzgłędem wywołać prawdziwą 
rewolucyę ludową. Na kongresie sodalisów 
uchwalono przed rokiem, że każdy sodalis 
ina wstąpić do „Piusvereinu*. Pytam pre- 
fektów : czy przeprowadziliście już w swych 
kongregacyach tę uchwałę? Zjazd tercya- 
rzy uchwalił podobną rezolucyę. W Austryi 
jest 500.000 tercyarzy. Jeżeli rezolucya nie 
ma zostać na papierze, to „Piusyerein* wi- 
nien wkrótce liczyć milion członków. 

„Wyrzucić trzeba z katolickich rodzina 
żydowską prasę. Kupować, czytać i żądać 
tylko katolickie dzienniki. W kawiarni żą: 
dać najpierw katolickiego dzienni- 
ka, a potem dopiero kawę lub herbatę, 
Przypominam wszystkim postać starego Rzy- 
mlanina, Porcyusa Katona. Każdą mowę 
kończył on słowami: ceterum censeo Cartha- 
ginem delendam esse. Kartaginę zburzyć 
należy! Wołajmy i my za Katonem: Ce- 
terum autem censeo, że złą prasę, naszą ga- 
ciętą nieprzyjaciółkę, należy zniszczyć do 
szczętu. Takie hasło niech brzmi z ambon na- 
szych kościołów, z kazan misyonarzy, z trybun 
na zgromadzeniach i z ust przedstawicieli ludu! 


|Takie hasło niechpanujena wszyst- 


kich politycznych zgromadzeniach, 
Precz z żydowską i socyalistyczną prasą”. 
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Str. 2. 


Szewczenko skonfiskowany. 


Za trzy tygodnie obchodzić będzie naród 
ruski 50-lecie ś mierci największego ruskie- 
go poety Tarasa Szewczenki. W Kijowie przy- 
gotowuje się w tym celu wielki obchód naro: 
dowo-ruski, a nawet cesarska Akademia 
Nauk w Petersburgu zapowiedziała uroczy- 
ste posiedzenie ku uczczeniu pamięci wiel- 
kiego pieśniarza Ukrainy. Do Kijowa udać 
się ma z Galicyi kilku posłow ukraińskich, 
by uświetnić uroczystości jubileuszowe swą 
obecnością. 

Również rząd rosyjski uznał za stosowne 
wyrazić swe zdanie o Szewczence. Oto pole- 
cił cenzurze skonfiskować nowe wyda- 
nie poezyi Szewczenki, zatytułowanych wspól 
ną nazwą „Kobzar“. Poezye te ukazały się 
we Lwowie nakładem Tow. im. Szewczenki 
i nigdy dotąd nie były konfiskowano w Ro- 
syi. Dopiero obecnie rząd rosyjski pod wpły- 
wem podburzających artykułów Mienszikowa 
w „Now. Wremia* uznał Szewczenkę za nie- 
bezpiecznego dla państwa i przypomniał u- 
kraińcom, że znajdują się w Rosyi, hołdują- 
cej neosiawizmowi hr. Bobrinskiego i Wer- 
guna. 

Konfiskata pism Szewczenki jest tylko je- 
dnym z epizodów ucisku Ukraińców ze stro- 
ny Rósyi. Reakcyjny „Swiet“ wzywa wprost 
rząd rosyjski, by posłów ukraińskich 
z Galicyi, którzy przyjadą do Kijowa na 
uroczystości, zamknąć w kryminale ki- 
jowskim (Łukijanówka)! 

Jesteśmy zdania, że pp. Tryłowskim i Bu- 
dzynowskim nie zaszkodziłby kilkutygodnio- 
wy pobyt w „Łukijanówce”. Przyszliby tam 
bowiem do przekonania, że jednak „poiska 
niewoła* i „polski ucisk* są lepsze, 
niż konfiskaty i kryminały rosyj- 
skie. Tu mogą bezkarnie grozić Polakom 
wywieszaniem lub wytopieniem w Sanie, tam 
konfiskują im pieśni poetów.. Tu rozchodzą 
się bezkarnie pisma Trylowskiego, tam Sze- 
wczenki czytać nie wolno... 

Przeciw „polskim ciemięzcom* mają U- 
kraińcy środki do walki. Przeciw rosyjskim 
czynownikom nie pomoże im ani brauning, 
ani bomba, ani Siczyński, ani Trylowski... 
Nie pomoże nawet wszechpotężna pieśń Sze- 
wczenki.. Kłamliwemi okazują się słowa, że 

„Biema w świecie takich bram, 

których pieśń skrzydłem nie wyważy..* 

Pozostaje im tylko siedzieć cicho. Dopie- 
ro w „niewoli polskiej" odzyskują głos i 
szczekają głośno... czy na rząd rosyjski? — 
bynajmniej! Na „polski ucisk“ i na „pol- 
skich ciemięzców*. 

Obłudnicy i komedyancł!! 


Śmutna perspektywa. 


Sto lat niemal dobiega od ukazania się 
małej broszury Niemcewicza, opatrzonej nie- 
zwykłym tytułem: „Rok 3333, albo Sen nie- 
słychany*. Wielki patryota i zasłużony pi- 
sarz-publicysta nie spodziewał się zapewne, 
że fantastyczna historya, opowiedziana w 
tem dziełku, zacznie się już po upływie kil- 
ku dziesiątków lat ze smutną dokładnością 
urzeczywistniać. 

Wprawdzie rogatki naszych miast nie 
mają jeszcze, chwała Bogu, napisów żydow- 
skich, jakie widział Niemcewicz u wejścia do 
Warszawy w r. 3333 — wprawdzie arysto- 
kraci nasi nie są jeszcze zmuszeni zadowalać 
się stanowiskiem dorożkarzy *), Jak to Ursyn 
przewidywał — jednak bliżsi może jesteś: 
my tych faktów, niż sami przypuszczamy. 

Niemcewicz chciał w swej broszurze prze- 
strzedz naród przed niebezpieczeństwem, pły- 
nącem ze stałego rozstroju i bogacenia się 
zupełnie obcego żywiołu, rozrzuconego po 
całej ziemi polskiej. Należał zaś do tych pu- 
bicystów, którzy każdą rzecz przedstawiają 
w barwach najjaskrawszych, wychodzące z 
tej zasady, że na ogół działa tylko silna, 
Oryginalna forma, obok wymownej treści. 
Dlatego też użył do swego celu satyry, ro- 
zumiejąc dobrze, iż ośmieszenie i wydrwie- 
nie stosunków jest najlepszem ich potępie- 
niem, oraz nakreślił takie sytuacye, które 


*) Niemcewicz przedstawia hr. Zamoyskiego w roli 
dorożkarza. 


musiały grozą przejąć każdego uczciwie my- 
ślącego człowieka, a które przytem boleśnie 
dotykały Dumę narodową. 

Jaka szkoda, że społeczeństwo nasze z 
owej epoki, pochłonięte wielkiemi wydarze- 
niami i zmianami politycznemi, nie zwróciło 
uwagi na tę broszurę. Jak żałować wypada, 
iż ciekawy głos Niemcewicza przebrzmiał 
niemal bez echa, przytłumiony wrzawą wo- 
jenną... 

Dziś, po latach, jesteśmy Świadkami gro- 
źnego zjawiska... 


ONYMONANSIANONS 


GŁOS NARODU z dnia 23 Lutego 1911. 


ONVMOYASIINONS 


Xu nowej klęsce. 


Jak doniosły wczorajsze telegramy, Za- 
targ rosyjsko - chiński wbrew przewidywa- 
niom wszedł już w formę najostrzejszą. Ro- 
sya nie czekając na odpowiedź rządu chiń- 
skiego — miała wysłać już swe wojsko do 
Tybetu, gdzie jednocześnie miały już wkro- 
czyć i wojska angielskie. Dotychczas wiado- 
mość o wkroczeniu wojsk rosyjskich w gra- 
nice Chin nie została potwierdzoną — nie 
ulega jednak wątpliwości, że Rosya wchodzi 
obecnie na nowe tory swej polityki zewnę- 
trznej — i tak niedawne klęski i niepowo- 
dzenia na Dałekim Wschodzi i na Bałkanach 
pragnie powetować kosztem Chin. Obecny 
zatarg rosyjsko-chiński nie jest bynajmniej 
niespodzianką. Już od dłuższego czasu „Now. 
Wremia* atakowało nieustannie rząd pekiń- 
ski — te napaści jednak można było trakto- 
wać, jako „iście rosyjski* objaw nacyonali- 
zmu rosyjskiego, szukającego wciąż żeru i 
pragnącego odwrócić uwagę od sto- 
sunków wewnętrznych państwa. — 
Szezucie „Now. Wrefn'*, jak się okazuje, nie 
było tylko objawem „iście rosyjskiego“ pa- 
tryotyzmu — lecz istotnie zapowiedzią po- 
stanowionej już przez Rosyę nowej awantu- 
ry na Wschodzie azyatyckim. 


Kuldża. 


Ażeby zrozumieć dokładnie genezę, a wła- 
ściwie pretekst obecnego zatargu, cofnąć się 
trzeba o łat 40. W lipcu 1871 roku wojska 
rosyjskie przekroczyły granicę Turkestanu 
chińskiego i po kiłku zwycięzkich utarczkach 
zajęły prowincyę Kuldżę. Jaxo bezpośredni 
powód do kroku takiego, posłużyła odmowa 
władz chińskich wydania władzom rosyjskim 
Kirgizów, poddanych rosyjskich, zbiegłych na 
teryto1yum chińskie. Był to jednak pozór tyl- 
ko, właściwa bowiem przyczyna tkwiła w 
ciągłych nieporozumieniach sąsiedzkich. Przez 
zajęcie Kułdży, a właściwie tak zw. kraju 
Ilijskiego, terytoryum rosyjskie wzbogaciło 
się o szmat ziemi urodzajnej, przestrzeni o- 
koło 70.000 klm. kwadr. 

W 10 lat później Chiny, korzystając z na- 


pięcia stosunków między Rosyą a Anglią, 
zażądały zwrotu prowincyi kułdżańskiej. Rząd 
rosyjski uamierzał zrazu na żądanie to od 
powiedzieć odmownie i generał-gubernatoro- 
wi obwodu siemipałatyńskiego, gen. Kaufma- 
nowi polecono nawet sformować oddział dla 
działań wojennych w Turkestanie, wobec jed- 
nak niepomyślnej konjunktury politycznej 
zamiaru tego zaniechał. Dnia 27 lutego 1881 
roku doszła do skutku umowa z Chinami, 
na mocy której znaczna część podbitej przez 
Rosyę prowincyi ustąpiona została Chinom i 
tylko niewielka przestrzeń jej, powierzchni 
około 10.000 kim kwadr., pozostała przy Ro- 
syi. Umowa ta normowała granice chińsko- 
rosyjskie, a prócz tego rozstrzygała cały sze- 
reg innych kwestyi spornych, a mianowicie 
o ustawieniu w rozmaitych miejscowościach 
państwa chińskiego konsulatów, o handlu na 
rosyjsko-chińskiej granicy lądowej, o żeglu- 
dze i handlu na rzekach pogranicznych i t. d. 

Warunki umowy dogadzały widocznie obu 
stronom, gdy bowiem zbliżał się termin 10- 
letni, na który została zawarta, żadna nie 
wyraziła życzenia poczynienia w niej jakich- 
kolwiek zmian i umowa milcząco obowiązy- 
wała dalej, W ostatnich jednak latach, pod 
wpływem niepowodzeń Rosyi na Dalekim 
Wschodzie, stan ten uległ radykalnej zmia- 
nie. Władze chińskie odmawiać zaczęły do- 
trzymania warunków umowy i na wszelkie 
w tym kierunku przedstawienia dyplomacyi 
rosyjskiej odpowiadały wymijająco. Stan ta- 
ki trwał bez mała lat 15 i dopiero teraz Ro- 
sya zdecydowała się wystąpić „energicznie“ 
przeciw Chinom. 


Znowu do Azyi. 


Nie ulega wątpliwości, że ultimatum ro- 
syjskie z powodu pogwałcenia przez Chiny 
traktatu kuldżańskiego i jej obecna akcya 
przeciw rządowi chińskiemu świadczy 2.no- 
wym zwrocie rosyjskiej polityki zagrani%ągej... 
Po klęsce Rosyi w wojnie rosyjsko-japoń- 
skiej, które położyły kres ekspansywnej po- 
lityce rosyjskiej w Mandżuryi i na Korei — 
nacyonalizm rosyjski, nie nauczony tem krwa- 
wem doświadczeniem, pocieszał się hasłem 
„powrotu do Europy“. „Nowoje Wremia* 
i t. p. organy poczęły nawoływać, aby 
Rosya, zrezygnowawszy z niebez- 
piecznych imprez na Wschodzie a- 
zyatyckim, skierowała swą uwagę na Bliski 
Wschód — na Bałkany.. I dyplomacya ro- 
syjska usiłowała dokonać takiej „p rz ep ro- 
wadzki swych najżywotniejszych 
interesów“ z.. Azyi do Europy.. O- 
kazyę do tego dała aneksya Bośni i Herco- 
gowiny.. Rosya, przypomniawszy sobie obłu- 
dną rolę „opiekunki* bałkańskich Słowian 
puściła w ruch całą sieć intrygi i pchała 
w prowokacyiny sposób Serbię do wojny — 
aby w ostatniej chwili skapitulować i 
po groźnem pobrzękiwaniu bronią w stronę 
Austryi — cofnąć Się na całej linii, pozosta- 
wiając oszukaną Serbię na pastwę losu.. W 
jak niefortunny sposób skończyła się osta- 
tnia impreza rosyjska na Bałkanach, mamy 
to jeszcze świeżo w pamięci.. Wystarczy 
więc stwierdzić, że ta „przeprowadzka“ 
Rosyi z Azyi do Europy — skończyła 
się nową klęską rosyjską — tym razem 
tylko dyplomatyczną .. 

I teraz właśnie — widzimy nowy, a wła- 
ściwie powtórzony zwrot polityki rosyjskiej, 
bo odwrót jej znow do... Azyi. Powtarza się 
przytem kubok w kubek to samo, co i przed 
wojną rysyjsko-japońską. Jak przed wybu- 
chem tej wojny prasa nacyonalistyczna pod- 
niecała szowinizm niezdrowy, jak czapkami 
kazała zarzucać Japończyków, tak i teraz 
pcha Rosyę do nowej, awaaturniczej impre- 
sy przeciw Chinom. „Nowoje Wremia"* nap. 
podjudza rząd rosyjski, że w razie odmowy 
lub zwlekania ze strony Chin, nie pozostaje 
Rosyi nic innego, jak zajęcie Kuldży.— 
Organ Suworina ma nawet do zarzucenia ro- 
syjskiemu ministrowi spraw zagranicznych, 
że nota jego nie zawiera żadnej groźby w 
tym kierunku. A trzeba tu wziąć pod uwa- 
gę, że gdyby nawet Chiny dopuściły się pe- 
wnych naruszeń traktatu kuldżańskiego — 
to jest to zupełnie zrozumiałe, bo Rosya i Chi- 
ny przestały być tem, czem były przed 40 
laty w chwili zawierania traktatu.. I z tem 
też niewątpliwie liczyła się dyplomacya ro- 
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syjska aż do ostatniej chwili, milcząco przyj- 
mując wszystkie konsekwencye swej poraż- 
ki na Dalekim Wschodzie. 


Na sznurku pruskim... 


Obecny, tak gwałtowny napór Rosył w 
stronę Chin, trzeba też przypisać pewnym u- 
krytym wpływom, które zresztą w polityce 
rosyjskiej odgrywały i odgrywają najbar- 
dziej decydującą rolę. — Że ogniskiem tych 
wpływów jest Berlin — nie potrzeba chy- 
ba dodawać. Rola Prus w rosyjskiej polityce 
zewnętrznej i wewnętrznej — jest rzeczą 
zbyt znaną, aby wymagała szerszego omó- 
wienia. Wystarczy stwierdzić — co niejedno- 
krotnie podkreślaliśmy — że „przyjaźń pru- 
sko-rosyjska* przyjaźń najzaciętszego 
wroga Słowian z ich oficyałną „opiekunką“, 
ma większą trwałość, niż wszystkie traktaty 
i przymierza.. „est to fakt, który znalazł 
właśnie nowe potwierdzenie w obecnym za- 
targu rosyjsko-chińskim. 

Zatarg ten jest niewątpliwie wynikiem 
ostatniego „zbliżenia* prusko-rosyjskiego, a 
mówiąc ściśle — ostatnich konszachtów 
cara Mikołaja i rosyjskiego minl- 
stra spraw zagranicznych 5azono- 
wa w Poczdamie. Nikt nie wierzył po 
zjeździe poczdamskim zapewnieniom oficyal- 
nym — aby ten zjazd nie miał głębszego 
znaczenia politycznego. Dopiero teraz jed- 
nakże możemy ocenić jego faktyczne wy- 
niki. A wyniki te nie są bynajmniej dro- 
bnostką. Są one bardziej namacalne, niż re- 
zultat jawnych układów i traktatów. W kil- 
ka miesięcy zaledwie po groźnych chmurach, 
zbierających się nad zachodnią granicą ro- 
syjską (od strony Austryi) — Rosya wy- 
cofuje korpusy z Królestwa Pol- 
skiego i szykuje się do nowej im- 
prezy wojennej w Azyl! 

Takiego przesunięcia rosyjskiej polityki — 
dokonał właśnie zjazd poczdamskit.. — 
Prusy popchnęły — jak wiadomo — Rosyę 
do wojny z Japonią, dziś ją pchają do 
nowej, równie niebezpiecznej awantury prze- 
ciw Chinom. Tu dopiero okazuje się we wła- 
ściwem świetle samobójcza polityka 
Rosył która zarówno w stosunkach 
wewnętrznych, jak i zewnętrznych idzie po- 
słusznie na sznurku pruskim. 


Regnlacya Wielkiego Krakowa. 
(Dalszy ciąg obrad krakowskich techników), 


Drugi pierścień plant. — Zabezpieczenie przed po- 
wodzią. — Rogulacya błoń. — Młynówka Królewska, 

Szybszym nieco tempem poszły wczoraj- 
sze obrady w krakowskim Towarzystwie te- 
chnicznem nad wnioskami, które po grunto- 
wnych fachowych roztrząsaniach w komisyi 
Wielkiego Krakowa mają być krakowskiej 
Radzie miejskiej do uchwalenia przedłożone. 

Już w przeszłym tygodniu uchwalono pier- 
wszy wniosek komisyi, który najżywszą i 
najdłuższą zarazem spowodował dyskusyę.— 
Wniosek ten brzmi: 

„W około miasta na terenie gruntów po- 
fortyfikacyjnych i już istniejącej drogi nale- 
ży założyć aleę (właściwie drugą linię 
plantacyjną Przyp. Red.) o rozmai- 
tych szerokościach, minimum 52 m. 
mierzącą. Tę minimalną szerokość uzasad- 
nia Tow. techniczne tem, że uważa aleją pro- 
jektowaną za podstawę konstrukcyjna dla 
nowo zabudowujących się dzielnic miasta, 
Na tej alei ma być główna komunikacya ru- 
chu od strony śródmieścia, a boczna o naj- 
mniejszej koniecznej szerokości od strony ze- 
wnętrznej, z ewentualnem jej pominięciem, 
gdzieby nie zachodziła jej konieczna po- 
trzeba. 

Alea ta połączona być powinna 1) z pla- 
cem Groble, ti. przyszłym placem zdobnym 
podwawelskim ; 2) z aleą Retoryka i częścią 
ul. Wolskiej; 3) z rozszerzonym na wschód 
zachód Parkiem Dra Jordana, który winien 
posiadać od strony wschodniej odpowiednie 
prospekty, naprzeciw budującego się gma- 
chu Szkoły przemysłowej, w przedłużonych 
ulicach Krupniczej 1 Weneckiej. Pomiędsy 
przedłużeniem ulic Wolskiej i Czarnowiej- 
skiej a alea obwodową należy ugrupować 
pewną partyę gruntów, którychby gmina nie 
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Stary dom. 


(Opowieść kamienicznika). 
Tóm. z rosyjskiego: G. Wędrychowski. 


Trzeba było zburzyć stary dom, aby na 
jego miejscu postawić nowy. Oprowadziłem 
budowniczego po pustych pokojach i opowia- 
dałem mu, załatwiwszy się z interesem, róż- 
ne historye. Pozdzierane obicia, nie myte 
okna, poczerniałe piece — wszystko to no- 
siło ślady niedawnego życia i wywoływało 
wspomnienia. Po tych schodach naprzykład, 
pewnego razu znosili pijani karawaniarze 
nleboszczyka, potknęli się i razem z trumną 
zlecieli nadół; żywi potłukli się boleśnie, a 
nieboszczyk, jakby nigdy nic, był bardzo po- 
ważny i kiwał tylko głową, gdy go podno- 
szono z ziemi i układano napewrót w tru- 
mnie. Oto znowu te troje drzwi, rzędem ko- 
ło siebie: tutaj mieszkały panny, które czę- 
sto przyjmowały u siehie gości, więc ubiera- 
ły się ładniej, niż wszyscy inni lokatorzy i 
bardzo regularnie czynsz płaciły. Te drzwi, 
co są w samym końcu korytarza, prowadzą 
do pralni, gdzie w dzień prano bieliznę, a w 
nocy hałasowano i pito piwo. W tem zaś 
mieszkaniu, składającem się z trzech pokoi, 
wszystko na wskroś przepełnione bakterya- 
mi i bakcylami. Tutaj niedobrze. Tu zginęło 
wielu lokatorów i ja utrzymuję stanowcza, 
że to mieszkanie było kiedyś przez kogoś 
przeklęte i że w niem razem z mieszkańca 
mi przebywał jeszcze ktoś, niewidzialny. — 
W szczególności utkwiły nii w pamięci losy 


Karnety na bale i wieczorki, maski na zabawy kostytmowe 


pewnej rodziny. Proszę sobie wyobrazić ni- 
czem nie odznaczającego się człowieka, naj- 
zwyklejszego w Świecie, mającego matkę, żo- 
nę i czworo dzieci. Nazywał się Putochin, 
był pisarzem u notaryusza i pobierał 35 ru- 
bli pensyi miesięcznie. Był to człowiek trze- 
źwy, religijny, poważny. Kiedy mi przynosił 
pieniądze za mieszkanie, to zawsze się uspra- 
wiedliwiał, że nie jest odpowiednio ubrany ; 
usprawiedliwiał się, że spóźnił się z czyn: 
szem o pięć dni a kiedym mu dawał pokwi- 
towanie z odbioru pieniędzy, to uśmiechał 
się dobrodusznie i mówił: „No i pocóż to! 
Nie lubię tych pokwitowań!* Mieszkał ubo- 
go, ale czysto. W tym środkowym pokoju 
mieściła się babka z czworgiem dziatwy ; go- 
towano tutaj, spano, przyjmowano gości a 
nawet i tańczono. W tym znowu pokoju 
mieszkał sam Putochin, miał tutaj stół, przy 
którym wykonywał prywatne zamówienia: 
przepisywał role, raporty i t. p. Tu znowu, 
na prawo, przemieszkiwał jego podnajemca, 
ślusarz Jegorycz — stateczny, ale trunkowy 
człowiek; było mu zawsze gorąco i dlatego 
chodził zawsze boso i tylko w kamizelce. 
Jegorycz naprawiał zamki, pistolety, welocy- 
pady dziecinne, nie wzdragał się też napra- 
wiać zegarów ściennych, robił za ćwierć ru- 
bla łyżwy, ale tą robotą gardził i uważał się 
za specyalistę od naprawy instrumentów mu- 
zycznych. Na jego stole, wśród stalowych ił 
żelaznych gratów, zawsze można były odna- 
leść harmonijkę z odłamaną klapką, albo trą- 
bę o pogiętych bokach. Płacił Putochinowi 
dwa i pół rubla za pokój, ciągle stał przy 
swoim warsztacie 1 wychodził tylko po to, 
aby wsunąć do pieca jakieś żelaziwo. 

Kiedy czasami zajrzałem wieczorem do 
tego mieszkania, to za każdym razem przed- 
stawiał mi się następujący obraz: Putochin 
siedział przy stole i przepisywał coś, matka 


jego i żona, wychudzona Kobieta o zmęczo- 
nej twarzy, siedziały przy lampie i szyły. Je- 
gorycz zgrzytał pilnikiem. Rozpalony i nle- 
wygasły jeszcze piec wydawał z siebie żar i 
zaduch, w ciężkiem powietrzu czuć było żar, 
pieluchy i Jegorycza. Ubogo i duszno było, 
ale od twarzy pracujących, od spodenek 
dziecinnych, rozwieszonych koło pieca, od że- 
laztwa Jegorycza wiały jednak spokój, ży- 
czliwość i zadowolenie... Za drzwiami, po ko- 
rytarzu biegały dzieciaki, uczesane, wesołe i 
głęboko przekonane o tem, że na Świecie 
wszystko idzie szczyśliwie i że tak trwać 
będzie do końca, jeśli się tylko rano i wie 
czorem pomodlić do Boga. 

Teraz oto proszę sobie wyobrazić, że na 
środku tego samego pokoju, o dwa kroki 
od pieca, stoi trumna, w której leży żona 
Putochina. Niemasz takiego męża na świe- 
cie, którego żona żyłaby wiecznie, ale w da- 
nym razie śmierć ta miała w sobie coś szcza- 
gólnego. Kiedym podczas nabożeństwa żało- 
bnego spojrzał na poważne oblicze męża, na 
jego ostry wyraz oczów, pomyślałem sobie: 
„Ejże, bracie!“ 

Wydało mi się, że on sam, jego dzieci, 
babka, Jegorycz — wszyscy już, naznacze- 
czeni są przez ową niewidzialną istotę, któ- 
ra przebywała wraz z nimi w mieszkaniu. 
Jestem mocno przesądnym człowiekiem, mo- 
że być dlatego, że od czterdziestu lat jestem 
właścicielsm domu i przez ten czas miałem 
wiełe do czynienia z lokatorami. Wierzę głę- 
boko w to, że jeśli: się komu nie Szczęści od 
początku w grze w karty, to będzie już prze- 
grywał do końca; gdy zaś losowi spodoba 
się zetrzeć z oblicza ziemi pana i pańską ru- 
dzinę, to los pozostanie do końca nieubłaga- 
nie konsekwentnym i pierwsze nieszczęście 
bywa zwykle tylko początkiem długiego sze- 
regu... Wedle swej natury nieszczęścia — to 


tak jak kamienie. Wystarczy aby jeden tyl- 
ko kamień stoczył się za stromego brzegu, 
a tuż za nim potoczą się i inne. Jednem sło- 
wem, wychodząc po nabożeństwie żałobnem 
od kutochina, wierzyłem głęboko, że jego 
Samego i rodzinę jego nie czeka nic dobre- 
go.. 

Rzeczywiście upływa tydzień a tu nota: 
ryusz całkiem niespodziewanie odprawia Pu- 
tochina i na jego miejsce przyjmuje jakąś 
pannę. I cóż się dzieje? Putochin tak się 
zgryzł nie tyle już utratą posady, jak tem, 
że na jego miejsce przyjęto pannę, a nie 
mężczyznę. Dlaczegóż pannę? Tak go to 
obraziło, że powróciwszy do domu obił swo- 
je dzieci, pokłócił się z matką i upił się. Dla 
towarzystwa Spił się z nim razem i Jego- 
rycz. 

Putochin przyniósł mi czynsz z mieszka- 
nia, ale już się nie usprawiedliwiał, choć się 
spóźnił o całe dni ośmnaście, milczał odbie- 
rając pokwitowanie odemnie. Następnego 
miesiąca pieniądze za mieszkanie przyniosła 
już matka, zapłaciła tylko połowę należyto- 
ści a drugą połowę obiecała zapłacić za ty- 
dzień. Na trzeci miesiąc nie otrzymałem już 
ani kopiejki a stróż począł się uskarżać, że 
lokatorowie z pod 23 numeru zachowują się 
„nieprzystojnie*. Były to symptomaty nie- 
dobre. 

Proszę sobie wyobrazić taki obraz: Po- 
sępny patersburski ranek zagląda do tych 
zamglonych okien. Koło pieca stara babka 
poi dzieci herbatą. Najstarszy tylko wnuk 
Wasla, pije ze szklanki, innym zaś nalewa 
się herbatę na spodki. Przed piecem siedzi 
w kuczki Jegorycz i rozgrzewa jakieś żela- 
zo w ogniu. Od wczorajszego przepicia ma 
ciężką głowę i mąci mu się w oczch, chry- 
cha, drży i kaszle. 

— (Całkiem mnie z drogi sprowadził, dya- 
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beł! — mruczy. — Sam pije i 
grzechu wiedzie. 

Putochin siedzi w swoim pokoju na łóż- 
ku, na którem oddawna już niema ani koł- 
dry ani poduszek i zanurzywszy ręce we 
włosach, spogląda tępym wzrokiem na swo- 
je nogi. Obdarty jest, nieuczesany i chory. 

— Pij prędzej, pij, bo się do szkoły spó- 
źnisz! — popędza babka Wasię — A i na 
mnie czas już iść do żydów myć podłogi... 

W całem mieszkaniu tylko staruszka nie 
upada na duchu. Przypomniała sobie dawne 
czasy i wzięła się do brudnej i ciężkiej ro- 
boty. W piątki myje podłogi u żydów w 
lombardzie, w soboty chodzi do prania do 
kupców, a w niedzielę do rana do wieczora 
chodzi po całem mieście i poszukuje dobro- 
dziejek. Codziennie ma jakąś robotę. Godzi 
się do prania, podłogi myje, dzieci odbiera, 
swata i chodzi po prośbie. Co prawda to i 
ona nie gardzi trunkiem na frasunek, ale i 
po pijanemu nie zapomina o swoich obowiąz- 
kach. W Rosyi dużo bywa takich rzeźkich 


drugich do 
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staruszek i iłeż to pomyślności na nich się 
5 


opiera! 

Wypiwszy herbatę, Wasia układa swoje 
książki w tornister i udaje się za piec; tu- 
taj razem z ubraniem babki, powinno wi-, 
sieć I jego palto. Po upływie minuty wycho- | 
dzi z za pieca i zapytuje: | 

— A gdzież jest moje palto ? 

Babka wraz z pozostełemi dzieómi zaczy- 
nają szukać paita, szukają długo, ale palto 
przepadło jak kamień w wodzie. Gdzież: ono 
się podziało? Babka i Wasia są wybladii, 
przestraszeni. Nawet Jegorycz jest zdziwio- 
ny. Milczy tylko i nie rusza się z miejsca 
tylko Putochin. Wrażliwy na wszelkiego ro- 
dzaju nieporządki, tym razem udaje, że nie 
nie widzi i nie słyszy. Jestto podejrzane. 

— On przepił! — oznajmił Jegorycz. 


Z.ZIEMBICKI 


Kraków, Plac Maryaoki L. Ż..obok W-so Wsrliczki, 
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sprzedała na cele prywatne, lecz pozostawiła 
dla przyszłego pomieszczenia budynków uży- 
teczności publicznej; 4) aleę obwodową da- 
lej należy połączyć organicznie z istniejącym 
Parkiem krakowskim. 

Od strony północnej i wschodniej miasta 
przeprowadzić należy dalej aleę obwodową 
na gruntach pcfortyfikacyjnych aż do Wisły. 

Od alei obwodowej istniejące szlaki wy- 
padkowe, jako to i trakt gwierzyniecki, dro- 
gę projektowaną na Kopiec Kościuszki, drogę 
obok Parku Dra Jordana, trakty czarno- 
wiejski i nowowiejski, krowoderski, wro 
cławski. do Toń, prądnicki, rakowicki, mo- 
gilski i grzegórzecki — należy odpowiednio 
rozszerzyć, zdaje sią bowiem, że one w przy- 
szł ści połącza aleą obwodową z parkami 
dzieln cowymi już istniejącymi, Parkiem Jor- 
dana i Krakowskim, oraz z parkami nowymi, 
które należy założyć w Stronie północnej w 
miejscu Bastyonu Nr. 2 w Krowodrzy i w 
stronie wschodniej w dolinie Olszy, pomię- 
dzy traktem rakowickim i mogilskim. 

Przeciw temu wnioskowi woiósł wczoraj 
nadradca inż. Fr. Vetulani protest, 
który uzasadnia w czterech niżej podanych 
p'nktach : 

1) Z wyjaśnienia wiceprezydenta miasta 
p. Sarego wynika możliwość założenia ulicy 
z drugiej strony (lewej) wału kolejowego, 
na pasie 17 metrowym gruntu pofortyfika- 
cyjsego, uchwalonym pod założenie planta- 
cyt okrężnych, wskutek czego założenie na- 
wet wąskiego pasu. plantacyjaego łub alei 
stanie sią niemożliwem 

2) W miejsce alei, względnie plantacyi 
powstaną dwie ulice z wałem kolejowym w 
pośrodku, który sprzedanym być może ja- 
kiemu przedsiębiorstwu, np. pod założenie 
kramów, hal, widowisk, składów węgla (w 
pobliżu dworzec Kołejcwy) ‘tp 

3) Uchwała Tow. Technicznego jest je 
dnestronną, uwzględniającą tylko interes 
spekulantów parcelacyjnych, bez liczenia się 
z interesem 1nieszkańców Krakowa, jego 
chwały godnej tradycyi i jego przyszłości. 

4) Nie jest zgodnem z prawdą, co ostru 
żni podnoszą, aby wyłączenie pasu minimum 
5)—60 metr. szerokości z gruntów poforty- 
fikacyjnych na plantacye okrężne zagrażało 
jakimkolwiek uszczerbkiem funduszom miej- 
skim — jak to obliczenia wykazują. Punkty 
niniejsze poparte są szczegółowemi oblicze- 
niami, które p. Vetułani przedłożył wydziałowi 
do rozpatrzenia. 

Dalsze wnioski komisyi Wielkiego Kra- 
kowa, referowane przez inż. p. Mensa, zo- 
stały po przeprowadzeniu krótkich, a odno- 
szących się prawie wyłącznie do stylizacył 
dyskusyi, uchwalone. Wnieski te ze względu 
na ich wielkie anaczenie dla przyszłości Kra- 
kowa podajemy w całości: 

IL. Celem zabezpieczenia miasta 
przed powodzią uważa komisya za ko- 
nieczne i nieodzowne, a to jak najprędzej, 
wzmocnienie wałów tak nad Ruda- 
wą, jak na prawym brzegu Wisły, 
przez poprowadzenie ulic na tych wałach 
w odpowiednich szerokościach i wzięcie pod 
rozwagę wykonania wałów skrzydłowych 
według projektu konkursu, odznaczonego II. 
nagrodą (prof. Rakowicza). 

Jako łącrący się z tą sprawą uchwalono 
wniosek X: Towarzystwo Techniczno uważa 
za rzecz pierwszorządnego znaczenia O0SU- 
szenie wszystkich przydzielonych dziel: 
nic do Krakowa przed przystąpieniem do ich 
zabudowania. 

III. Dia dalszego obmyślenia ukształtowa- 
nia placu między ulicą Wolską a Błoniami, a 
następnie samych Błoń, koniecznem jest po- 
stanowienie przeprowadzenia alei Kościu- 
szki od ulicy Wolskiej do mostu na Ruda- 
wie przez Środek Błoń i drogi pomiędzy Bło- 
mami a gruntami prywatnymi od strony 
Zwierzyńca, co Tow. techniczne uchwala, a 
zarazem uważa za pożądane rozpisanie spe- 
cyalnego konkursu na plan ukształtowania 
powyżej określonego placu. 

Znacznie gorętszą była dyskusya przy 
wniosku VI. Prócz wniosku bowiem, uchwa- 
lonego przez komiszę, pojawiły się w poru- 
szonej tam sprawie dwa jeszcze równorzę- 
dno wnioski p. Vetulaniego i Kaczmarskiego, 
w zasadzie nie wiele od wniosku komisyi 
sią różniące. Uchwalono wniosek p. Kacz- 


= — R RR A a; 


marskiego, który brzmi w przybliżeniu: 
Młynówka królewska w stanie obec- 
nym, jako otwarty kanał, nie może być w 
obrębie miasta cierpianą i winna być bez 
zwłocznie zasypaną. Natomiast w górnym 
biegu (poza granicami starego Krakowa), na 
leży ją i nadal pozostawić w otwartem ku- 
rycie o nieprzepuszczalnem dnie, z zachowa- 
niem — o ile możności — dotychczasowej 
trasy, z możliwem jej wyzyskaniem dla u- 
piększenia zachodnich części miasta. Wodę 
Młynówki, posiadającę wysoką wartość dla 
miasta, wyzyska gmina dla zmywania ulic i 
kanałów i jako drugi użytkowy wodociąg 
dla skrapiania trawników, obsługiwania fa- 
bryk itp celów. 

Obrady nad dalszymi wnioskami (wszyst- 
kich wniosków jest jedenaście) odroczono do 
następnego zebrania — jak się zdaje — w 
przyszłym tygodniu zostaną one ukoń- 
czone. 

Wyrazić tylko jeszcze należy ubolewanie, 
że liczba uczestników z każdem zebraniem 
staje się coraz skromniejsza, tak, że prezes 
Towarzystwa, radca dworu Horoszkiewicz, 
hył zmuszony zwrócić uwagę członkom na 
ten fakt i zachęcić ich do pilnego uczęsz- 
czania na posiedzenia. 


Od Administracyi. 

Wszystkim tym prenumerato- 
rom, którzy jeszcze przedpłaty nie 
uiścili, wysyła się w dalszym cią- 
gu specyalne przypomnienia listo- 
wne, z dokładnem obliczeniem Za- 
ległości i zwraca się uwagę, że w 
razie niezałatwienia tychże najda- 


lej w przeciągu trzech dni po otrzy- 
maniu zawiadomienia, daisza wy- 


syłka dziennika zostanie bezwa- 
runkowo wstrzymaną, 


GABRYELSKA, Krzysztofory, Kraków 

Wynajniuje i sprzedaje pierwszorzędnych fa- 

bryk fortepiany. pianina, harmonie i pianola 

za gotówkę lub na spłaty nawet dwudzieeto 

missięczne Instrumenty używana od cen 
najniższych 


Praza s tawarem pruski! 
Fzgajcla trika u tkrześcize 
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KALENDARZYK  ASTEONOMICZNY. Wschód 
słońca rozpocznie się jutro © godzinie 6 minut 37; 
zachód przypada o godz. 5 minut 09; długość dnia 
godzin 11 minut 25. 

KALENDARZYK KOŚCIELNY. Juiro we czwar 
Piotra Dam., pojutrze w piątek Macieja. 


Kraków, dnia 22 lutego. 

Minister kolei Dr Głąbiński w Krakowie. 
Dzisiaj popołudniu o godzinie 2 giej przybył do 
Krakowa minister kolejowy Dr Głąbiński, Na 
dworcu przyjęli go reprezentanci władz, dyrek- 
tor kolsi radca dworu Zborowski, inspektorzy 
Hołyński, Szłachtowski, delegat Fedorowicz, wi- 
ceprezydent Szaraki, oraz dyrektor policyi Fia 
tau. Następnie udał się minister do „Grand“ 
hotelu, gdzie zamieszkał. 

Wrz z nim przybyli szef sekcyi baron 
Bahnhans, Dr Pesta i wicesekretarz minister- 
stwa Starzewski. 

Z ministrem przybył także starszy radca bu: 
downietwa Józef Bartak. 

Popołudniu minister składać bądzie prywatne 
wizyty. Od godziny 4-tej popołudniu udz'elał 
minister audyencyi w gmachu dyrekcyi kolejo- 
wej. Dotychczas zgłosili sią na posłuchanie : 


Putoch:n milczy, więc widać, że to pra- 
wda. Wasia jest przerażony: jego palto, pię- 
kne palto, przerobione z sukiennej sukni 
nieboszczki matki, palto na ślicznej perka- 
lowej podszewce, zostało przepite w karcz- 
mie! A razem z paltotem, wynika z tego, 
przepity został i niebieski ołówek, znejdują- 
cy się w bocznej kieszeni i notatnik z na- 
pisem złotemi literami: „Nota bene“! W no- 
tatniku znajdował się drugi jeszcze ołówek 
z gumą a oprócz tego były tam również 
obrazki do odbijania. 

Wasia rozpłakałby sią z ochotą, ale pła- 
kać nie wypada. Gdy ojciec, którego boli 
głowa usłyszy płacz, to podniesie krzyk, 
zaczmie tupać nogami i będzie bił, a po prze- 
piciu bije straszliwie. Babka ujmie się za 
wnukiem, a wtedy ojciec uderzy i babkę i 
skończy się sa tem, że Jegorycz wmiięsza 
się do bitki, weźmie sią z ojcem za bary i 
obaj przewrócą się na ziemię. Obaj poczną 
się włóczyć i tarzać po ziemi, ziejąc pijaną, 
zwierzęcą złością, a babka będzie płakać, 
dzieci zaczną piszczać, sąsiedzi poszlą po 
stróża. Nie, lepiej nie płakać. 

Dlatego, że nie można płakać i wyrzekać 
głośno, Wasia mruczy, załamuje ręce i prze- 
biera nogami, lub też uchwyciwszy zębami 
rękaw swego surduła, szarpie gu zębami, 
jak pies zająca. Oczy jego są osłupiałe, a 
twarz wykrzywiona pod wpływem niapoko 
ju. Patrząc na niego babka, zrywa nagle ze 
swej głowy chustkę i zaczyna również wy- 
machiwać rękami, przebierać rękami i mil. 
cząc, wpatruje się w jeden punkt Przypusz 
czam, że wówczas w głowach chłopca i sta- 
ruszki tkwiła jedna i tasama myśl, miano- 
wicie: stanowcze przeświadczenie, iż życie 
ich jest zmarnowane, że nie ma już nadziei. 

Putochin nie słyszy płaczu, ale widzi 
wszystko ze swego pokoiku. Kiedy w pół 


Wiedeński Bank Związkowy — Filia w Krakow 


Kapitał akcyjny 130 milionów koron. Fundusze rezerwowe 39 milionów koron 


godziny potem Wasia, otulony w szal bab- 
ki, wychodzi do szkoły, on również wycho 
dzi na ulicę i z wyrażam twarzy, jakiego nie 
podejmuję się opisać, idzie za chłopcem. — 
Chciałby zawołać na chłopca, pocieszyć gu, 
poprosić o przebaczenie, dać słuwo honoru i 
powołać się na świadectwo nieboszczki ma- 
tki, ale z piersi jego zamiast słów, wyrywa 
ją się tylko szloch: nia. Ranek jest wilgotny 
i zimay. Doszedłszy doszkoły miejskiej, Wa- 
sia, aby koledzy n'e naśmiewali się z niego, 
że podobny jest do baby, rozwiązuje szal i 
wchodzi do szkoły w samej tylko kurtce. A 
Putochin, powróciwszy do domu, zanosi się 
od płaczu, wymawia wyrazy bez związku, o- 
bsjmuje nogi matki, kłania sią przed Jego- 
ryczem i jego warsztatem. Następnie, przy- 
zadłszy trochę do siebie, przybiega do mnie 
i ciężko oddychając, błaga mnie i zaklina na 
Boga o jakąkolwiek posadę. Dodaję mu o- 
czywiście otuchy. 

— Nareszcie przecież opamiętałem sią ! — 
mówi. — Czas już wrócić do rozumu. Na- 
broiłam szkaraduie, ale dość już tego. 

Raduje się i dziękuje mi, ja zaś, Który 
przez czas posiadania domu wystudyowałem 
tych panów iokatorów, patrzę na niego I 
zbiera mię ochota powiedzieć mu: 

— Zapóźno, kochanku! Tyś już umarł! 

Od: mnie biegnie Putochin do szkoły 
miejskirj. Przechadza się przed gmachem i 
oczekuje, kiedy chłopców wypuszczą. 

— Ots co Wasiu! — przemawia z rado- 
ścią do syna, gdy Wasia wyszedł ze szkoły... 
-— przed chwilą obiecano mi posadę. Pocze- 
Kaj, kupię ci piękne futro... Zapiszę cią do 
gimnazyum. Rozumiesz? Do» gimnazyum! 
Wykieruję cię na szlachcica! A p'ć już ni- 
gdy nie będę. Słowo uczciwości... nie będę. 

I rzeczywiście, on wierzy głęboku w ja- 
sną przyszłość. Alə oto nastaje wieczór. Sta- 
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delegat Fedorowicz, Rada m. Krakowa, Rada 
m. Podgórza, Rada powiatowa krakowska, pre- 
zydyum Izby handlowej, deputacya delegatów 
Izby handlowej do Rady kolejowej, deputacya 
Rady powiatowej wielickiej, Rada m, Wieliczki, 
Rada powiatowa myślenicka, reprezentacya m. 
Dobezyce pod przewodnictwem księsia Kazimie- 
rze Lnbomirskiego. 

Na andyencyę do ministra Głąbińskiego 
przybyła deputacya tarnowskiej Rady miej- 
skiej pod przewodnictwem burmistrza posta Dr 
Tadeusza Tertila. Deputacya przedłoży mi- 
nistrowi kilka ważnych potrzeb miasta Tarno- 
wa, między innymi sprawę oświetlenia nowego 
dworca elektrycznością, założenia szkoły kole 
jowej w Tarnowie, założenia przystanku na Gra- 
bówce i in. 

Po audysgncyi odbył sią obiad, wydany na 
cześć ministra Dra Głąbińskiega przez dyrektora 
kolei radcę dwotn Zborowskiego. W obiedzie 
wzięli udział reprezantanci rządu, władz miej- 
skich i krajowych, oraz wyżsi urzędnicy ko- 
lejowi. 

Niebezpieczeństwo powodzi zażegnane. Wi- 
sła w porównsanin ze stanem wody wczorajszym, 
opadła o 1 m. 20 cm. 

Runięcie Ill mostu na Wiśle. Wczoraj przed 
południem przybyła na miejsce niedzielnej ka- 
tastrofy komisya urzędowa, celem ustalenia po- 
wodów runięcia mostu W skład komisyi wcho- 
d:ili pr. radza budownictwa z Wiednia Hufner, 


radca budownictwa ze Lwowa Adamczyk, radca 
budownictwa z Krakowa Regiec, kierownik re» 
gulacyi Wisły, wreszcie reprezentanci przedsię- 
biorstwa budowy. Komisya zbadała dokładnie całą 


zrujnowaną część mostu od strony Podgórza, 
zabrał infurmacyea od osób, prowadzących bu- 
dowę; zadaniem jej jest również wyświetlić, 
jaką szkodę wyrządziła katastrofa, oraz prze- 
dłożyć odpowiednie relacye władzom wyższym. 
Prace komisyi potrwają dwa dni. 

Firma „Zieleniewski i Sp. w komunikacie 
nam przesłanym tak przedstawia powody kata- 
strofy: 

Wypadek spowodowany został wyjątkową, 
przewidzieć się nie dającą, zmiennością stosun- 
ków atmosferycznych, a w szczególności ude- 
rzeniem o most dwu ciężko iadowanych, prądem 
i wichrem niesionych galarów. 

Ze strony naszej, jak również władzy nad 
zorującoej, zrobiono wszystko, co odpowiada roz- 
sądnym wymaganiom, aby katastrofie zapobiec, 
wzylądnie, aby uprzedzić wszelkie przewidzieć 
się dające i stosunkom zwykłym odpewiednie 
uiebozpieczeństwa, grożące budowom wodnym 
w zimowej porze rokn. 

Zniesienie kolei obwodowej. Wczoraj odby- 
ło się posiedzenie komisyi dla gruntów poforte- 
cznych wspólnie z sekcyą ekonomiczną. Za- 
twierdzoco drogę obwodową w miejsce kolei 
cyrknmwalacyjnej w szerokości 52 m. na prze- 
strzeni od ul. Długiej do ul. Zwierzynisckiej 
tuńdzież przyjęto projekt regułacyi gruntów p- 
fortecznych mięizy uł. Dłuzą a Krowoderską i 
między ul. Zwierzyniecką a Wolską. 

Mięso argentyńskie. Wczoraj odbyło się po- 
siedzenie komisyi aprowizacyjnej, na Którem 
| Magistrat złcżył sprawozdanie ze sprzedaży 
pierwszego transportu mięsa argentyńskiego przez 
Związek ekonomiczny urzędników, profesorów i 
nauczycieli, zakończonej deficytem. 

Uchwalono drngi transport tego miąsa, ocze- 
kiwany w pierwszych dniach marca, wobec sta- 
nowczej odmowy Związku, sprzedawać we wła- 
snym zarządzie gminy w dwóch jatkach i przed- 
stawić Radzie miejskiej wniosek o przyjęcie 
oferty na trzeci transport tegoż mięsa w ilości 
10.000 kg. 

Z teatru miejskiego. Ostatnią sobotę kar- 
nawału wypełni w teatrze miejskim wieczór 
fredrowski. Złożą sią na nie dwie pełne humo- 
ru komedye: „Co tu kłopotu!“ i „Pan Benet“, 
W pierwszej grają pp. Turowiczówna, Morozo- 
wiczówna, Miełnicka, Janiczówna, Stanisławski, 
M. Węzrzyn, Szymborski, Szczurkiewicz, Kosiń- 
ski, Jarszewski, Miarczyński, Jaraiński, Brandt, 
Senowski i Miedniak. W „Panu Benecie* rolę 
tytułową objął p. Siemaszko, inne role grają 
pp. Arkawinówna, Jadnowski, 
Wojnarowski i Judeyko. 

Wieczór Beethovena. Czwarty z kolei kon- 
cert Towarzystwa mezycznego wyznaczony na 
dzień 6 marca poświęcony jest największemu 
goniuszowi muzyki niemieckiej Beethovenowi, 
niedoścignionemu po dziś dzień mistrzowi form 
symfonicznych, najbardziej imponującej wszech- 


J. Węgrzyn, 


ruszka, powróciwszy od żydów z dwudzie- 
stokopiejkówką. zmęczona i znękana, zabie- 
ra się do prania bielizny dzieci. Wasia siedzi 
pad rozwiązywaniem zadania. Jegorycz nie 
pracuje. Z powodu Putoehina Spił się i obe- 
cnie uczuwa znowu nieprzezwyciężony po- 
ciąg do trunku. W pokojach duszno i gorą- 
co. Z balii,i w której stara pierze bieliznę, 
bucha para. 

— Pójdźmy chyba? — przemawia ponu- 
ro Jegorycz. 

Lokator mój nie odpowiada. Po chwiłach 
podniecenia robi mu się strasznie smutno. 
Walczy z pociągiem do picia, z nudą i.. i 
oczywiście ulega. Znana historya. 

Pod noc Jegorycz i Putochin wymykają 
się, a rano Wasia nie odnajduje znowu szala 
babki. 

Oto, jaka historya działa się w tem mie- 
szkaniu. Przepiwszy szal, Putochin nie po- 
wrócił już do domu. Gdzie przepadł, nie 
wiem Po jego zniknięciu, staruszka rozpiła 
się, a potem zachorzała. Odwieziono ją do 
szpitała, młodszą dziatwą wzięli jacyś kre- 
wniacy, a Wasia zgodził się do tej pralni. 
W dzień podawał żelazka do prasowania, w 
nocy zaś biegał po piwo. Kiedy go wypędzo- 
no z pralni, przyjęła go do słażby jedna z 
tych panien, biegał zaowu w nocy, załatwia- 
jąc różne polecenia i wtedy już nazywano 
go „wypychaczem*. Co się z nim później 
stało, niewiadomo mi. 

A w tym oto pokoju przez dziesięć lat 
mieszkał biedny muzykant. Kiedy umarł, w 
pierzynce jego znaleziono dwadzieścia tysię- 
cy rubli. 


—RZYBLL=— 


u _ Przyjmuje wkładki w ra- 
ie chuntu bieżącym i na 
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stronnością i głębią natchnienia postaci z hbi- 
storyi sztuki wszystkich wieków. Kult Beetho- 
vana na całym Świecie nie ustaje, ani maleje, 
owszem w ostatnich czasach rośnie i nstala się 
nawet u narodów nie tak wrażliwych na bądź 
co bądź pozbawiony cech „popularności* styl 
wielkiego klasyka. 

Dyrekcya Towarzystwa muzycznego wybrała 
na ten niezwykle interesujący koncert trzy 
wielkie arcydzieła. Pierwsze to uwertura „Weihe 
des Hauses“, napisana do dramatycznego utwo- 
ru „Die Rninen von Athen* (1822), kompozy 
cyę zamkniętą w sobie i stanowiącą dla siebie 
całość o nastroju uroczystym, pełnym wesel- 
nych rytmów i fanfar. — Potężny nastrój tego 
dzieła wieńczy zakończenie majestatyczne w 
formio podwójnej fugi. Środek programu wy- 
pełni przepiękny koncert fortepianowy G dar, 
w wykonaniu p. Edwarda Nowowiejskiego, bra- 
ta dyrektora Tow. muzycznego. W trzeciej czę- 
ści koncertu słuchacze będą mieli sposobność 
podziwiania styłowej architekitoniki i bogactwa 
pomysłów symfonicznych w symłonii Nr VIII, 
którą Monachijska orkiestra symfoniczna w te- 
gorocznym sezonie zapowiedziała, jednak odstą 
piła od wykonania. Symfonia ta należy do naju- 
lubieńszych dziś koncertowych utworów dzięki 
głównie rzadko spotykanemu stosunkowo u 
Beothovena nastrojowi pogody i wesołości, 

Bilety na ten koncert są do nabycia w Księ- 
garni Krzyżanowskiego, Kraków, Rynok główny 
linia A B. 


Koncert Langera w Podgórzu W dniu 12 
marca © godzinie wpół do 8-mej odbędzie się 
w sali podzórskiego „Sokoła“ koncert Alfreda 
Langera, śpiewaka opary, z łaskawym udzia- 
łem: prof. Karola Skarżyńkiego, cenionego wio- 
ionczelisty, pani Heleny Strumiłło, artystki dra- 
matycznej, występującej z wielkiem powodza- 
niem w Królestwie Polskiem, oraz p. Bolesława 
Wallek-Walawskiego, znanego kompozytora i 
świetnego ukompaniatora. W koncercie odegra 
prof. Skarżyński Kompozycye własne, oraz Glin: 
ki, Dawydow'a i Poppera, pani Strumiłło wypo- 
wie rzeczy Kasprowicza i Ujejskiego, zaś p. 
Aifced Langer odśpiewa arye z oper „Fausta“, 
„Żydówki, „Zaczarowanego fiatu“ it. d. i pie- 
śni Chopina, Żeleńskiego, Walewskiego, Tosti'ego 
i wiele innych. 

Pan Langer jest byłym uczniem profesora 
Aleksandra Heinemanna w Berlinie i znany u 
nas z występów w Starym Teatrze, W ostatnich 
czasach występował p. Langer za granicą z 
wielkiem powodzeniem i od para lat nie był u 
nas słyszanym. Koncert ten więc z wielu wzglę-= 
dów budzi zainteresowanie. 

Bilety po 3, 2 i 1 kor. wcześniej do naby- 
cia w Krakowie w księgarni A. S. Krzyżanow- 
skiego, Linia A—B., oraz w Podgórzn w dro- 
gueryi p. Waśniewskiego, 

Popis muzyczny odbył się onegdaj w Szkole 
gry fortepianowej p. Adeli Fischerówny — przy 
ul. Sławkowskiej l. 11. Liczne zebrana pnblicz- 
ność przysłuchiwała się z przyjemnością bardzo 
dobrej i zmiejętnej grze uczenie tej doskonałej 
szkoły i okłaskiwała pojedyncze wykonanie utwo 
rów: Behra, Griega, Webera, Poldiniego i t. d. 

Popis ten stwierdził już nie po raz pierwszy, 
jak piękne rezultaty osiągnąć można snmienną 
i rzetelną pracą w odnośnym kierunku. 

Z Tow rzystwa Przyjaciół Sztuk Pięknych. 
Na przeciąg jednego tygodnia nadesłal profesor 
Jacek Malczewski trzy nowe obrazy na wy- 
stawąę, 


Reduta prasy w Krakowie. Prace przygoto- 
wawcze do niedzielnej zabawy idą obecnie w 
pośpiesznym tempie, Sakretaryat rozesłał jeszcze 
cały szereg zaproszeń, które dodatkowo zostały 
zgłoszone. Zgłoszenia na galeryą napływają li- 
cznie na ręce p. Janowej Federowiczowej (ulica 
Szczepańska l. 3, telefon Nr. 123); pierwszy 
rząd już został rozebrany. Sprzedaż biletów 
rozpocznie się we czwartek. Odbywać się ona 
będzie w hotelu Pollera (parter), w godzinach, 
które jutro ogłosimy w dziennikach i w afisza, 
wykonanym wedle pomysłu znanego artysty-ma- 
larza p. Eugeniusza Dąbrowy. 

Komitet wykonawczy odbywa częste narady, 
zastanawiając się nad szczegółami, mającemi na 
celu urozmaicenie reduty. Sprawą urządzenia 
kiosku szampańskiego, namiotu dla inkwizycji 
i zaaranżowania saloniki w „foyer“, zajęła się 
zaszczytnie znana firma p. Stefana Izlickiego, 
w myśl wskazówek udzielonych z całą gorliwo- 
ścią przez p. Franciszka Mąezyńskiego. Doko- 
racyą kwiatową „foyer* i schodów zajmie się 
jedna z wybitnych firm ogrodniczych. Wielkie 
znaczenie będą również miały efekty świetlne, 
które z ramienia zarządu elektrowni miejskiej 
projektuje inżynier p. Dubeltowicz. 

Oprócz 4 orkiestr, które — jak już dono- 
siliśmy — uprzyjemniać będą publiczności tę 
ostatnią niedzielą w bieżącym karnawale, ko- 
mitet zapewnił sobie współudział Chóru aka- 
demickiego, którego szesnastka pod batutą 
p. Bolesława Walewskiego wykona szereg 
utworów lżejszego repertuaru. [nne pomysły nie 
dojrzały jeszcze tak dalece, aby je już dzisiaj 
można ogłaszać Zaznaczyć tylko można, że ko- 
mitet zastanawia się nad kilku projektami, któ- 
rych zadaniem będzie zapewnić udział w reducie 
publiczności, zgromadzonej na galeryi i utwo 
rzyć silniejszy łączaik między nią, a uczestni- 
kami zabawy na sali. O tem jutro. 

Sprzedaż biletów na redautą prasy rozpaczy- 
na się jotro. Przez trzy dni, to jest jutre, po- 
jutrze i w sobotę należy się zgłaszać (z zapro- 
szeniami) do hotelu Pollera (parter), gdzie od 
godziny 11 do 1 w południe i od 4 do 6 po- 
południu bilety badą wydawane. W dzień rə- 
duty, w niedzielę, sprzedaż biletów odbywać się 
będzie w Kasie starego teatrn od godziny 11 
do 1 w południe i od godz. 5 popoł. Komitet 
prosi najusilniej, aby nie odkładano sprawy za- 
opatrzenia się w bilety na ostatnią chwilę, iacz 
aby zaproszeni goście, jak najwcześniej po bi 
lety zgłaszać się zechcieli, Apel ten w ściślej. 
szej jeszcze formie odnosi się do osób, które 
zamówiły miejsca na galeryi Bilety te nabywać 
trzeba koniecznie jutro lub pojatrzo, w prze- 
ciwnym razie uważano będą za nadające się do 
sprzedaży innym osobom. 

Na rogach ulic pojawił się dziś afisz rekla- 
mowy reduty prasy, wykonany wedle projektu 
znanego artyst 7- malarza p. Eugeniusza Dąbrowy. 
Oryginalnie pomyślana wielka maska zdobi 
karton, którego napisy okolono są sorduszkami, 
Afisz bardzo pięk nio wytłoczyła drakarnia 


„Czasu“. 


Projektom komitetu, aby zabawę urozmaicić 
w każdym Kierankn, idzie na rąkę — jak już 
donosiliśmy — Stowarzyszenie „Chóru akade- 
mickięgo*, którego szesnastka wystąpi kilka- 
krotnie podczas nocy redutowej. Prócz czterech 
orkiestr, która rozmieszczone bądą na sali ba- 
iowej, w salach restauracyjnych na parterze i 
I. piętrze i przy wejścia na schody w czasie 
przybywania gości, zapewniliśmy sobie także 
udział orkiestry mandolinowej. Zadaniem tej 
orkiestry, której członkowie wystąpią w kostyu- 
mach hiszpańskich, będzie przebiegać salę, foyer 
i galeryę, być ogółem wszędzie i grać, o ile za- 
miiknie orkiestra na sali głównej. Przyczyni się 
to z pewnością do ożywienia zabawy. 

Walne Zgromadzenie Koła T. S. L. im T. 
Kościuszki odbędzie się w niedzielę 26 b. m. o 
godzinie 5 wieczorere, a o godzinie wpół do 6 
bez względu na komplet, wlokalu własnym przy 
ul. Mikołajskiej 1. 3, II. piętro, z nastąpującym 
porządkiem dziennym: 1) Odczytanie protokołu 
z ostatniego Walnego Zgromadzenia. 2) Spra- 
wozdanie Zarządu i komisyi. 3) Wybór nowego 
Zarządu. 4) Wnioski i interpelacye, 

Krakowski oddział Tow. pedagogicznego u- 
rządził 1 b. m. Waluo zgromadzenie psd prze- 
wodnictwem radcy Spisa. W uzup=łnizjących 
wyborach do Wydziału wybrani zostali pp. J. 
Wojtyga, K.Gajewski i J. Lubowiecki, 
poczem p. Lubowiecki wygłosił referat, w 
którym ze względu na drożyznę domaga się 
przeniesienia powiatu krakowskiego do II, wzglę- 
dnie [II klasy płacy. Zgromadzenie nchwaliło 
postawiony przez reforenża wniossk, by opra- 
cować obszerny memoryał do c. k. Rady szkol- 
nej krajowej w tej sprawie i wręczyć go przez 
deputacyą. W dyskusyi poruszono sprawę wnio- 
sku Kółka pedagogicznego w Bolechowicach, by 
przy zupełnej regulacyi płac nauczycielskich 
nauczycielki otrzymały mniejsze pobory (?!) od 
nauczycieli, ponieważ mniej pracają, niż nau- 
czyciele(?1), szczególnie poza szkołą, mniej też 
potrzebują same dla siebie, niż nauczyciele o- 
barczeni liczną zazwyczaj rodziną. Wniosek ten 
oddano do rozpatrzenia specyalnej komisyi. 

Na wniosek p. Szulca utworzono w łonie 
towarzystwa sekcye naukową i skarbową. Wkoń- 
cu uchwalono jeszcze wnioski, by Wydział Tow. 
wyjednał u R S. K., aby nauczyciele szkół 2 
klasowych z planem szkół 4 klasowych otrzy- 
mywali za kierownictwo tę samą płacę, co kie- 
rowniey szkół 4 klasowych, ponieważ spełniają 
tesama obowiązki — oraz, by R. S. okręgowe 
przy ogłaszaniu konkursów na atała posady, 
podawały wysokość płacy. 

Ma to cel, aby najwyższy wymiar płacy o- 
trzymywali najpierw nauczzciele dłużej służący 
w jednym vkręgu przy równych zresztą kwali- 
fikacyuch i latach słażoy. Zdarza się bowiem 
bardzo często, Że posadę stałą otrzyma nauczy= 
ciel z obcego okręgu, młodszy latami ałużby, 
jeżeli w swym okręgu miał najwyższy wymiar 
płacy zatrzymuje ją, a nauczyciele służący dłuż 
szy czas w jednym okręgu i mujący więca; l:t 
„służby na najwyższy wymiar płscy doczekać się 
nia mogą 

Na tem posiedzienie zakończono 

Czytelnia akademicka w Podgórzu urzą 
w ubiegłą sobotę w sali miejse:wozn „Sori 
Raut z tańcami. Pierxszą część progcamu wy- 
peinity produkcye chóru akademickiego. śpiew 
p. Kapałki i koncert muzyki 56 p. p O godz. 
11 rozpoczęły się tany, prowadzone wśród-ser 
decznego nastroju przez znanago araużera p. 
Trojnarskiego. W gronie obecnych zauważyliśmy 
obok protektorów zabawy pp. Bvdnarów i p. 
Maryewskiego posła na Sejm, wiele osób z in- 
teligencyi z Podgórza, Krakowa i okolisy. Do 
efoktownie prowadzonego kadryla, mazura i ko- 
tylion* stawało blizko 100 par. 

Zabawa przyniosła znaczny dochód Towa- 
rzystwu, przeznaczony na „Pomoc bratnią”, 

W „Polonii“, Związku katolickiej polskiej 
młodzieży uniwersyteckiej, plas Maryacki L. 7, 
I p. w przyszłą sobotę daia 25 bm. o godz. 6 
wieczoram wygłosi odczyt p. Józafat Płokarz 
pt. „Etyka niezależna a etyka chrześcijańska”. 
I temat sam i osoba prelegenta wzbudza w 
szerokich kołach młodzieży wielkie zaintereso= 
wanie, 

Echa nieszczęśliwego wypadku w ulicy św. 
Sebastyana. Głośna swego czasu sprawa tragi- 
cznej śmierci robotnika Tomaszewskiego, który 
jadąc wozem na ul, św. Sebastyana natknął się 
na niezakopany rów, pozostający w nocy bez 
oświetlenia, spadł z wozu i wskutsk doznanych 
obrażeń zmarł nazajutrz w szpitalu, dobiegła 
końca. 

Wdowa po ś. p. Tomuszewskim zaskarżył» 
gminę m. Krakowa o płacenie jej dożywotniej 
renty i wygrała proces w dwu pierwszych in- 
stancyach. Gmina przeciw wyrokom tym zgło- 
siła apslacyę. Trybunał kasacyjny, jak się do- 
wiadojemy, zatwiordził obecnie oba poprzednie 
wyroki i skazał gminą na płacenie renty. 

Z sali sądowej. (Nałogowa kradzież), Przed 
trybunałem przysięgłych rozagrała się wczoraj 
rozprawa przeciw 22 letnieman Klemensowi Piąt- 
kowi z Sierszy, obwinionemu, ża dnia 17 sierp- 
nia ubiegłego roku pijanamu swemu towarzy- 
3zowi Wojciechowi Dymkowi, wykrad! we śnie 
kwotę 40 koron i srehrny zegarek, Piątoz ka- 
rany już był za kradzież 14 razy. 

Trybunałowi przewodniczył radca Niklowicz, 
oskarżał prokurator Rosławiński, bronił adwokat 
Dr Laks. — Na podstawie wardyktu sądzió 
przysięgłych zasądzono Piątka na 21/, roku cig. 
żkiego więzienia. 

(O zhańbienie) Przy zamkniątych 
drzwiach odbyła sią druga rosprawn przeciw 49 
letniemu Janowi Wronie, oskarżonemu 9 tu, Że 
dnia 29 grudnia 1909 r. zkańbit ua Zwierzyńcu 
13 letnią dziewczynkę M. G. Oskarż:nego broni 
adwokat Dr Schóa1wetter, Wyrok zapadnie po- 
południu. 


„Plasy“ akad. koła „Straży Polskiej, świadczyły 
doborem towarzystwa i serdecznym nastrojam, jaki 
panował między zebranym 0 zupełaem powodzeniu 
pierwszego występu karnawałowego „Straży i*olskiej*. 
Już o godz, 10 wieczór wypełniona była sala taue- 
czna i boczne pokoje. Obecni byli prof. Uniwersytetu 
obywatelstwo ziemskie, przedstawi ieli palestry, me- 
dycyny, świata literackiego i naukowego, poważny 
zastęp przemysłowców, reprezentanci pokrewnych to- 
warzystw i bardzo liczna młodzież akademicka. Salę 
Saska przystrujono festonaui z zioleni i rośinam: ©- 
gzotycznemi. Odegraniem wieńca pieśni polskich, za- 
kofńczonym mazurkiem Dabrowskiego dano znak, że 
jvż „czas zacząć poloneza”. W pierwszych parach sta- 
nęli b. prezes Kazimierz Ba.ioszawicz z p mecenaso- 
wą Żukotyńską, radza K. Dębicki z p Dawidowską, 
prof. Tadensz Grabows«i, wicaprezes „Straży“ z p. 
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Lambertową, prezes Koła pań, radca górn. p. A. GO- 


czki wkładkowe 


rentowy opłaca Bank z własnych funduszów 


graniczne pod najdogodniejszymi wa unkami. 


Kantor Wymiany z dniem 15 lipca b. r. przeniesiony dolokalu parterowego (Rynek główny, Linia A-B L. 44). 
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dek z prof. Grabowską inżynier Stabrowski z p. Go- 
dekową, inż. Magnuski z p. Drową Chwatową, prof. 
Magiera z p. Magnuską, p. Lubecki z p. Brunakową 
ii. Tańce prowadził p. Hianisław Haraschin. Kadryl 
rozwinął się w przeszło 100 par. Podczas kotyliona, 
„przy dźwiękach rycerskich surm“ wkroczył na sal 
skrzydlaty husarz w lśniącej zbroi (p. A. Chilewski), 
dzierżąc w prawicy kopię, na której widuiały setki 
odznak kotylionowych, które komitetowi porozdawali 
danserkom. Podczas białego mazura, do którego sta- 
nęło przeszło 40 par, wręczył wodzirej imieniem ko- 
mitetu, jako upominek, każdej z tańczących pań wią- 
zankę kwiatów. Ochocza zabawa ciągnęła się do go- 
dziny 7 rano. Zaznaczyć jeszcze trzeba, że bufet, pro- 
wadzony we własn: m zarządzie i kwiaty były w ce- 
nach nie tak, jak nieraz, wygórowanych. 

Zakaws ksstyumswa „Gwiazdy“, która się odbędzie 
w sobotę 25 b. m. w dużej sali „Sokoła“ krakow- 
skiego budzi wielkie zainteresowanie w Kołach zaba- 
wowycb. Do różnych bowiem niespodzianek w jakie 
zabawa będzie obfitować przybyła cenna w osobie 
mistrza magii Kuli-fan-Beja ucznia sławnego w świe- 
cie Ben-Ali-Beja, który w przejeździe z Bombaju przy- 
jy gościnny występ z nader bogatym programem, 
jawiąc się do tego o 12 godzinie w nocy na cezaro. 
dziejskich saniach. Programy tego występu będą do 
nabycia na miejscu przy kasie. Również będą przy- 
znane 2 nagrody za najpiękniejsze kostyumy. 

Cyrk Edison. Od dnia 24 b. m. do 3 marca wła- 
cznie, nowy doborowy program, na który złożą Bię 
pouczające zdjęcia z natury : „Przechadzka po Rzy- 
mie“, oraz na ogólne źadanie „Kraków w kinemato 
grafie“, Atrakcyą programu stanowić będzie arcyko- 
Iuiczna scena najiepszego komika paryskiego Lindera 
p. t. „Maciuś w hypnozie', 

Resztę programu wypełni zawsze aktualny .,Żur- 
nal Pathego“ interesujące obrazy kolorowane, „Duch 
na zamku” i „Krzywda dziecka“ — wreszcie cały Bze- 
reg humorystycznych scen. 

Wypadek sa ulicy. Wczoraj wieczorem poślizgnęła 
się na ul. Senatorskiej 56-letnia p. Agata Glińska i 
w upadku złamała nogę. Nieszczęśliwą, której pierw 
a pomocy udzieliło Pogotowie, odwieziono do szpi- 
ala. . 


Pogoda. Dnia 21-go lutego termometr 
doszedł od — 1'3 do — 00C., barometr podno- 
sił się. 

3% Dnia 22 lutego o godzinie 7-mej rano 
stan barometru 728'4 mm. termometru — 3'2 
C., wiatr: zachodnio-południowo-zachodni. 


Kronika zamiejscowa. 


Nowa placówka rodzinnego przemysłu, We 
Lwowie (na Lewandówce) powstała fabryka ram, 
listew i różnych przyborów szkolnych i techni- 
cznych, oraz stolarskich. Właściciel jej archi- 
tekt p. Józef Rogala, przemysłowiec z pod za- 
boru pruskiego, prócz doŚwiadczenia nabytego 
w twardej szkole przemysłu niemieckiego, spe- 
cyalnych studyów w tej gałęzi, wnosi do kie- 
rownictwa fabryki zawodową umiejętność, nie- 
miecką skrupulatność w wykonywaniu i prowa- 
dzeniu przedsiębiorstwa. Fabryka p. Rogali to 
kompleks budynków praktycznie i hygieuicznie 
zbudowanych i urządzonych, Mieszczą one w 8o- 
bie tartak, obszerne, jasne, parą ogrzewane i 
elektrycznie oświetlane stolarnie, heblarnie, 
(strugarnie), mnóstwo specyalnych maszyn do 
wyrabiania ram i listew, sale malarskie, pozło- 
tnicze, bronzownicze, ślusarskle itd. Fabryka 
zatrudnia przeszło 80 robotników i specyali- 
stów do rzeźb, pozłoceń i innych artystycznych 
robót ozdobniczych. — Niewątpliwie usunie ona 
choć w części zalew towarów niemieckich i 
przysporzy krajowi zastęp nowych rękodziełni- 
kow-artystów. P. Rogala bowiem zamierza otwo- 
rzyć wzorową szkołę tej gałęzi przemysłu u nas 
nie uprawianej. 

Najbliższe postoje Wystawy ruchomej Ligi 
Pomocy przemysłowej poiączone z wykładami o 
przemyśle krajowym odbędą się w Jarosławiu 
w dniach 24 i 25 lutego (wiec 25) i w Wiązo- 
wnicy w dniach 21 i 27 lutego (wiec 26). 

Zgon kapelana „Sokoła“. Z Leżajska do- 
szą: We wsi Głedlarowej, obok Leżajska, od- 
prowadziliśmy onegdaj na miejsce wiecznego 
spoczynku tamtejszego kanonika X. Józefa My- 
tkowicza. Jaką zmarły cieszył się sympatyą 
i szacunkiem u swoich parafian jak i całej oko 
licy, wśród ludu wioskowego i całej okolicznej 
inteligencyi, była dowodem tysięczna rzesza z 
sąsiednich wsi i Leżajska, która mimo zawie- 
ruchy zgromadziła się, aby oddać ostatnią po- 
sługę księdzn-obywatelowi -patryocie. Zmarły był 
przez długie lata wikarym, a następnie admi- 
nistratorem w Leżajsku, a choć później prze- 
niesiony został do Gedlarowej, gdzie przez sze: 
reg lat był kanonikiem, nawiązane raz przyja- 
cielskie stosunki z mieszczaństwem i inteligen- 
cyą w Leżajsku łączyły go aż do dni ostatka. 
Należuł w mieście do wszystkich Towarzystw, 
był kapelanem „Sokoła* i pierwszy on zrzucił 
sukienkę kapłańską i przywdział strój sokoli, 
budząc ubiegłego roku entuzyazm w Krakowie 
w czasie zlotu granwaldzkiego. To też wspa 
niały pogrzeb przy współudziale Sokołów, li- 
cznego kleru, włościaństwa i mnogiej inteligen- 
cyi był prawdziwym hołdem, oddanym cieniom 
zmarłego księdza-obywatela-patryoty. Chór „So 
koła“ pod kierownictwem p. L. Zawilskiego od- 
śpiewał żałobne pieśni, a imieniem sokolstwa 
polskiego pożegnał zmarłego w rzewnych, po- 
dniosłych słowach p. Hollender, prezes leżaj- 
skiego „Sokoła“. 

Wybory w Rzeszowie Przy wyborach uzu 
pełniających do Rady miejskiej w Rzeszowie z 
I. Koła, wybrano p. Dobiję na radnego. Na za- 
stępców wyszli: Dr Hanasiewicz, inżynier Henryk 
Stark i radca sądu Kijas. 

Poświęcenie bursy polskiej im. Królowej 
Jadwigi. Z Białej piszą nam: 

Dnia 25 bm. odbędzie się w Białej skromna 
uroczystość poświęcenia Bursy polskiej imienia 
Krółowej Jadwigi. Bursa ta powstała staraniem 
Towarzystwa wspierającego utrzymanie prywa- 
tnego gimnazyum w Białej przy wydatnej po- 
mocy Towarzystwa Szkoły Ludowej w Krako- 
wie. Kupiony budynek, niewielki, mieszczący 
obecnie zaledwie 30 nczniów, nie wystarczy na 
dłago przy pomyślnym rozwoju szkół polskich 
w Biaiej. Towarzystwo wspierające ma jednak 
nadzieję, że Polacy w kraju, a zwłaszcza z oko- 
licznych powiatów, widząc ten rozwój, nie po- 
Żałują z okazyi .tego poświęcenia bodaj dro- 
bnych ofiar na pokrycie obecnego kupna i na 
rozrost w przyszłości tej tak pożyteczuej insty- 
tacyi. 

Tragiczny wypadek na kolei. W poniedzia 
łek najechał koło budki kolejowej Nr 391 na 
przejeździe przez rampę kolejową między Ło- 
bzowem, a Bronowicami małemi pociąg osobo- 
wy na wóz włościański, na którym znajdowały 
gig trzy osoby. Wóz został zupełnie pogrucho- 
tany, jedna osoba poniosła Śmierć na miejscu, 
dwie inne odniosły ciężkie rany. Zaznaczyć na- 


„M OMU ç“ = 


leży, że wypadek nastąpił wskutek 
niezamknięcia rampy. 
Na miejsce wypadku udała się komisya, zło- 


Żona z sędziego śledczego Dra Feliksa Krzy- 


ę|siaka, protokolanta Dra Zielińskiego i dwóch 


inspektorów kolejowych, inżyniera Salera i inży- 
niera Paulego. 

Budnika Jakóba Kucia, nie przesłuchano, 
gdyż zachorował. 

Jak się dowiadujemy, zabity włościanin na- 
zywa się Wincenty Blanowski, liczył lat 37 
i był gospodarzem w Ujazdowie. 

Wyniki spisu ludności. Miasto Chrzanów 
liczy według spisu ludności z dnią 31 grudnia 
1910 r. — 11.146 osób, o 1.000 więcej, niż 
przed 10 laty. — Jaworzno liczy 13.182 
mieszkańców, w r. 1900 miało 9.078. — Dą- 
browa na tąsku liczy 5.661 mieszkańców, 
w tem 3.555 Polaków, 1.827 Czechów i 59 
Niemców. — Cieszyn jest obecnie 22.538 
mieszkańców liczącem miastem. Polaków mieszka 
w Cieszynie 6.496, Czechów 1.427, Niemców 
13 653. 

Biedni szynkarze, Piszą nam z Wójtowej 
(powiat Gorlice) : 

W deputacyi szynkarzy do Wiednia był i 
pan Meilech Eder z Wójtowej, były szynkarz, 
bogaty pan, mający obecnie 25 mórg dobrego 
ornego poła i trzy domy. Sam on na gruntach 
gospodarzy i co roku zboże sprzedaje, a w 
Wiedniu twierdził, „że nie ma co jeść. Na 
szynkaratwie dorobił się znacznego majątku, bo 
najpierw kupił karczmą od dworu, potem tanic 
kupił 9 mórg pola od jednego gospodarza, a 
16 morgi nabył od kmiecia za wódkę, bo był 
to stery chłop-pijak. Meiłech Eder poradził mu, 
by w karczmie zamieszkał, a on go utrzyma do 
śmierci za grunt. Pijak się zgodził i żył 2 lata 
w karczmie, a po jego śmierci, karczmarz Mei- 
lech Eder zabrał 16 mórg pola i budynki, a 
domowników wyrzucił. 

Meilech Edər jest bardzo pogniewany na 
Wojtowian, że go radnym nie wybrali i że u- 
uchwalili, aby w Wójtowej szynku nie 
było. 

Katastrofy w Królestwie Polskiem. W War- 
szawie przy u'. Nowolipie zawaliło się sklepie- 
nie budującego się domu 4 piętrowego, przy- 
czem zginęło dwóch robotników. 

Na stacyi Rudniki pod Częstochową zderzy - 
ły się onegdaj dwa pociągi towarowe, przyczem 
pięć osób ze służby kolejowej odniosło ciężkie 
obrażenia. Wszystkie pociągi z Warszawy idą- 
ce nadchodziły wskutek tego wczoraj z wial - 
kiem opóźnieniem. 

Zagłębie Dąbrowskie uległo katastrofie po- 
wodzi wskutek wylewu Czarnej Przemszy i 
Krynicy. Zalane są Sosnowiec, Będzin i wsie 
przyległe. Wiele fabryk musiało przerwać ro- 
boty. 


Że WEJLAŃRE. 

Majątek Rotszyldów. Jeden z naszych czy- 
telników pisze nam: 

W „Głosie Naroda“ z duia 14 b. m, umiesz- 
czono artykuł pod tytułem „Śmierć Rot- 
szylda“. W artykule tym nadmieniono, iż 
Rotszyld pozostawił majątek wynoszący: mi- 
liard. 

Otóż w „Deutsches Volksblatt“ czytałem, iż 
w roku zeszłym według bilansu czerwcowego 
obliczono saldo aktywne tego wiedeńskiego do 
mu bankowego na 11,116 594.672 koron i 12 
hal. (Jest to pomyłka, samę ową wyuosi mają- 
tek wszystkich trzech domów Rotszyldowskich : 
w Wiedniu, Paryżu i Londynie. Przyp. Redak.) 

Tę cyfrę zaokrąglę bez chęci ukrócenia spad- 
kobierców na 12,000.000.000 koron — (12 mi- 
liardów). 

Zachodzi pytanie, jaką wysokość uzyskałby 
ten majątek wyrażony w banknotach 1000 ko- 
ronowych. Przyjmijmy, że 100 sztuk banknotów 
tysiąckoronowych, płasko jeden na drugim uło- 
Żonych wynosi najmniej 15 milimetrów gru 
bości, to 12.000 miliardów koron w banknotach 
tysiąckoronowych utworzy kolumną o wysokości 
1800 metrów, czyli prawie dwóch kilometrów. 
Majątek Rotszyldów w banknotach stukorono- 
wych dałby kolumnę o wysokości 18 kiłome- 
trów, a w notach 10-koronowych aż 180 kilo- 
metrów. 

Jeżeli sią 12000 miliardów koron ułoży w 
srebrnych koronach płasko jedna na drugiej uło 
Żonych, to okazuje się: (1 korona równa się 1 
milimetrowi grubości) to kolumna ta doszłaby 
do niezmierzonej wysokości 120.000 kilometrów, 
Majątek Rotszyldów jest więc naprawdę 
olbrzymim. 

Rodzina 0'Briena. Z Wilna donoszą: Ska- 
zany przez sąd petersburski O'Brien de Lassy 
na dożywotnie ciężkie roboty, posiada następu- 
jącą najbliższą rodzinę: żonę, syna, liczącego 
lat około 20-tu, córkę 20 letnią, matkę staruszkę, 
z domu hr. Ronikierównę (ciotkę Bohdana hr. 
Ronikiera), zamieszkałą stale w Draskienikach. 
Przy pani de Lassy mieszka siostra skazanego. 

Matka skazanego nic o procesie syna nie 
wie; jest prawie ociemniała i utrzymywana jest 
w przekonaniu, że syn odbywa daleką podróż i 
z tego powodu jej nie odwiedza. 

Jak telegrafują z Petersburga, przebywająca 
tam Żona skazanego O” Briena, która po wyroku 
oświadczyła, że dzielić będzie z mężem dolę i 
niedolę, bez względu na to, czy jest winuym, 
czy niewinnym, wpadła w obłąkanie. Wyszedł- 
szy z domu błąkała się przez dwa dni na wy- 
brzeżu — aż ją wreszcie odszukano. 

Moroerstwo | obrabowanie banku w Rzymie. 
Onegdaj znaleziono w jednym z banków dwu 
woźnych bankowych związanych i zamordo- 
wanych, a kasę bankową zupełnie opróżnioną, 
Na Ślad rabusiów jeszcze nie natrafiono. 

Ciekawy koniec procesu, trwającego prze- 
szło rok, nastąpił w ostatnich dniach w Bru- 
kseli. Pewien mały dziennik belgijski zarzucił 
ministrowi skarbu, że tenże wiedział dubrze o 
znanych operacyach finansowych króla Leopol- 
da, który naraził skarb belgijski na stratę 30 
milionów franków, i że minister mimo swego 
odpowiedzialnego stanowiska, nie zawiadomił o 
tem Izby. - 

Obrażony minister wytoczył proces wyda- 
wcy dziennika, żądając 100.000 franków od- 
szkodowania i odwołania zarzutu. Proces prze- 
szedł wszystkie instancye i dopiero teraz mini- 
ster otrzymał zadośćuczynienie od najwyższego 
trybunału apelacyjnego, który przyznał mu od- 


GŁOS NARODU z dnia 23 lutego 1911. 


szkodowanie w kwocie 1 franka, zamiast łą- 
danych 100.000 franków. 

Wyrok ośmieszył oczywiście ministra, któ- 
ry wszakże otrzymał formalne  zadośćuczy- 
nienie. 


Ze spraw kościelnych. 


Kurenda konsystoryalna. Konsystorz lwowaki 
obrządku łacińskiego rozesłał obecnie kurendę, 
w której w przekładzie polskim pomieszczono 
dekret św. Kongregacyi Sakrumentów „Quam 
singulari“ z dnia 8 sierpnia 1910 r. o wieku 
dzieci, w którym naloży je przypuszczać do 
pierwszej Komunii św. — ilist X. arcybiskupa 
o Najświętszym Sakramencie Ołtarza, 


Kroniozka karnawałowa. 


Dnia 25 lutego Bal kupiecki w Starym 
Teatrze. 

Dnia 25 lutego Bal Towarzystwa strze- 
leckiego. 

Dnia 25 lutego Bal „Gwiazdy“ w „Sokole, 
krakowskim. 

Dnia 26 lutego Reduta prasy w Starym 
Teatrze. 

Dnia 28 lutego Zaba w a akademickiego Koła 
T. S. 1. w sali Tow. technicznego. 


Repertuar teatru miejskiego w Krakowie. 


Środa. „Złoty wiek rycerstwa". 

Czwartek. „Paweł 1.“ 

Piątek. „Książę małżonek“, 

Sobota. „Co tu kłopotu“, „Pan Benet“. 
Niedziela popoł. „Karykatury*. 

Niedziela wieczór. „Noblesse oblige*. 
Poniedziałek. „Co tu kłopotu“, „Pan Benet“. 


Repertuar teatru ludowego w Krakowie. 


Środa. „Pod gwiaździstą banderą“ benefis W. Wan- 
dycza. 

Czwartek, „Pod pwiaździstą banderą“. 

Piątek. „Krowoderskie zuchy“. 

Sobota. „Pod gwiaździstą banderą“. 
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kronika literacko-artgstyczna. 


Biblioteczka uniwersytetów ludowych i mło- 
dzieży szkolnej wydała jako numery 157 i 158 
swych wydawnictw tłómaczenia dramatów Fr. 
Schillera „Dziewica Orleańska* (przekład 
Edwarda Odyńca) i „Wilhelm Tell“ (przekład 
J. N. Kamińskiego). Każdy tomik kosztuje 50 
halerzy. Nakład — Gebeihnera i Wolfa, 

Cecylia Niewiadomsk a. Legendy, poda- 
nia i obrazki historyczne. Tomik ten poświę- 
cony jest wspomnieniom o Janie Sobieskim, o 
jego wyprawach wojennych i jego panowaniu. 
Wyszedł nakładem ebethnera i Wolfa jako 
133 numer „Biblioteczki młodzieży szkolnej“. 
Cena 25 halerzy. 

Adam Mickiewicz. Pod Stoczkiem (Ty- 
dzień miodowy rekruta), ze Słowem wstępnem 
Wiktora Gomulickiego. Książeczka ta wyszła 
jako pierwszy tomik „Książnicy literaskiej* 
Zawiera ona mało znany utwór Mickiewicza, 
wydrukowanym w r. 1835 w czasopiśmie fran- 
cuskiem „Rsvae du Nord“. Przekład polski uka- 
zał się potem w dwóch wydaniach polskich dzieł 
Mickiewicza, mało rozpowszechycnionh. 

Jako drugi tomik „Książnicy* ukazał się 
„Płanetnik*, nowela Andrzeja Niemojewskiego. 

Cztery dramaty Ajschylosa. (Prometeusz, 
Persowie, Siedmiu przeciw Persom i Błagalnice) 
ukazały się nakładem Tow. wydawniczego we 
Lwowie w tłomaczeniu Jana Kasprowicza. Zna- 
komity ten znawca i wielbiciel wielkiej poezyi 
klasycznej wzbogacił naszą literaturę iście mi 
strzowskiemi tłomaczeniami, które z pewnością 
nie ustępują, a może przewyższają obze tłoma 
czenia Ajschylosa. „Cztery dramaty* w języku 
polskim odznaczają się taką samą melodyjno- 
ścią wiersza, pełnym powagi rytmem i grani: 
tową surowością ajschylowskiego języka, jakie 
mieliśmy Spos>bność podziwiać na scenie kra- 
kowskiej w „Dziejach Orestesa* Ajschylosa, tło- 
maczonych również przez Kasprowicza. Zwłaszcza 
strofy chórowe, w oryginale greckim istne ar- 
cydz ała podniosłej, koturnowej poezyi, wypadły 
w tłomaczeniu Kasprowicza przepięknie, z całą 
bogatą rozmaitością metrów wierszowych i wy- 
rażającą się w nich gradacyą nastrojów, Dzięki 
Kasprowiczowi cały Ajschyles został spolszczo- 
nym, a ze wszystkich tłomaczeń, jakie w osta- 
tnich czasach w tak wielkiej liczbie przyswajają 
nam arvydzieła helleńskiej poezyi, tłomaczenie 
Kasprowicza są najwięcej poetyczne i pod 
względem techniki wierszowej najdoskonalsze. 
Trafiają one właśnie na rozbudzone zamiłowanie 
polskich czytelników do literatury greckiej i 
przyjęte zostaną przez nich z wdzięcznością. 

Konkurs T. S. L. na Elementarz. Na kon- 
kurs, ogłoszony przez Zarząd Główny T. S. L 
na Elementarz nadesła1o ogółem 4 prace: 1) 
„Lekcye praktyczne dla analfabetów“ od auto- 
ra, który nazwisko Swoje ujawnił. 2) „Elemen- 
tarz dla dorosłych analfabetów“ pod godłem 
„Praca“. 3) „Elementarz Juliusza Słowackiego“ 
pod godłem „Nieście przed ludem oświaty ka- 
ganiec* oraz 4) „Elementarz dla młodszych“, 
„Etementarz dla starszych“ i „karty do zabawy 
w abecadło“ — bez godła. Sąd konkursowy, w 
skład którego wchodzili pp. insp. Julian Do- 
brzański, Anatoni Januszewski, insp Tadeusz 
Łopuszański i dyr. Józef Purczyński, poddawszy 
prace krytycznej ocenie uznała, że Żadne z tych 
prac nie stoi na wysokości współczesnych wy- 
magań pedagogicznych, wobec czego Komisya 
przyszła do wniosku, że żadnej z prac nadesła- 
nych do nagrody polecić nie można, a Zarząd 
Główny na posiedzeniu w dniu 11 b. m. opinię 
komisy: zatwierdził. 

Rękopisy zostaną zwrócone autorom po wy- 
legitymowaniu się co do własności. 

„Sztuka* w Sosnowcu. W Sosnowcu otwarto 
wystawę rzeźb i obrazów. Biorą w niej udział 
krakowskie Tow „Sztuka“, tudzież warszawskie 
Tow. artystyczne. Wystawę urządzono na ko- 
rzyść miejscowych Towarzystw dobroczynności. 

Nowe dzieło X. Perosiego. Znany kompo- 
zytor religijnych utworów muzycznych dyrektor 
chóru kaplicy Sykstyńskiej X. Perosi zaprodu- 
kował ostatnie swe dzieło przed liczną publi- 
cznością w Rzymie. Jest to kantata na cześć 
Niepokalanego Poczęcia. P. Walery Gostomski 
podnosi nadzwyczajne zalety kantaty, osnutej 
na tle starego hymnu Średniowiecznego. X. Pe- 
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rosi wybiera się pod koniec zimy z RA e yi co bądź nader interesujący — 


do Warszawy, która będzie miała sposobność 
zapoznać się z dziełem wielkigo natchnienia re- 
ligijnego i niepospolitego artyzmu. 


Ze sportu. 


Klub sportowy „Cracovla* edbył w daia 9 
b. m. II zwyczajne walne zgromadzenie, pod 
przewodnictwem prezesa prof. Dra Jana Rozwa- 
dowskiego. W sprawozdaniu za ubiegły rok 
podniósł sekretarz niezwykły jak na nasze sto- 
sunki, rozwój i pomyślny Stan klubu. Liczba 
członków i uczestników wynosi obacnie 539. 
Na najbliższy sezon zawarł klub umowę wstę- 
pną z instruktorem angielskim dla footbaln i 
lekkiej atletyki W tokn są rokowania o przy- 
jazd instraktora tennisu. Z początkiem sezonu 
wiosennego zaprowadzone będzie badanie lekar- 
skie każdego nowo przystępującego członka lub 
uczestnika, rozpoczęto też kroki celem ubezpie- 
czenia od wypadku biorących udział w zawo 
dach. Obrót kasowy wynosił 22.958 kor. w do 
chodach, a 20.173 kor. w rozchodach. Z nad- 
wyżki odłożono 2.000 kor. na fundusz Żelazny ; 
785 kor. pozostało jako gotówka kasowa. 

Wybory dały następujący rezultat: Ponie- 
waż dotychczasowy prezes prof. Jan Rozwadow: 
ski arzskł się wyboru dla braku czasu, zgro- 
madzenie wybrało prezesem Stanisława Ko- 
pernickiego red. „Czasu*, Wiceprezesem wy- 
brany prof. Dr Maksymilian Rutkowski, skar- 
bnikiem p Franciszek Boczaraki, właśc. firmy 
„Fulmen“, sekretarzem p. Józef Lustgarten, sł. 
praw. Członkami wydziału wybrani przez akla- 
macyę prof. Dr Stanisław Turowski i prof. Jan 
Stach, dalej pp. Lesław Boroński, sł. praw, Sta 
nisław Czasz, sł. praw, Dr Roman Rothitsch. 
Do komisyi rewizyjnej wybrani: Dr Rudolf Be- 
res, Dr Wincenty Kwaszyc i p. Wacław Wo: 
jakowski, Do sądu honorowego prof. Dr Wiktor 
Czermak, prof. Dr Julian Nowak i prof. Dr Jan 
Rozwadowski. 
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Listy z kraju. 


Bochnia. („Sokół*. — Karnawał). We czwar- 
tek odbyło się Walne Zgromadzenie członków 
„Sokoła“. Prezes Juliusz hr. Dębicki złożył 
sprawozdanie wydziału, Następnie przystąpiono 
do wyboru ustępująsych członków wydziału. — 
W skład wydziału prócz dawnych weszli Dr 
Zechentner i Józef Kozłowski. 

W sobotę urządzona zabawa staraniem mło- 
dzieży akademickiej wypadła bardzo ładnie — 
Oprócz prawie całej tutejszej młodzieży akade- 
miekiej w liczbie kilkudziesięciu, przybyli i ofi- 
cerowie 8 pułku ułanów i piechoty, nadto człon- 
kowie „Czytelni akademickiej“ w Wieliczce i 
młodzież akademicka z Krakowa. Wesołość i 
ochota panowała na sali, to też tań:e, którymi 
kierował akademik Jan Ossol:ński, skończyły 
się dopiero rankiem białym mazurem. 

We wtorek urządza tut. Towarzystwo pol- 
skiej młodzieży „Źnicz* zabawę taneczną dla 
swych członków w sali „Sokoła“. Zabawa ta 
byłaby miała większe powodzenie, gdy ją urzą 
dzono w inny dzień a nie w środku tygo- 
dnia. 

Borysław-Wolanka (Wieczorek styczniowy, 
Gospodarka gminna w Borysławiu. — Brak 
wody w Wolance. Sposób doręczania li- 
stów). 

Dnia 11 bm. za staraniem Towarzystwa gi- 
mnastycznego „Sokół“ w Borysławiu odprawio- 
nem zostało nabożeństwo za polagłych w po- 
wstaniu styczniowym. Przy pięknie przyatrojo- 
nym katafalku, zdobnym w godła narodowe — 
odśpiewali niestety nielicznie zgromadzeni ucze- 
stnicy „Salve* i „B Że coś Polskę*. 

Na drugi dzień odbył się wieczorek. Słowo 
wstępne o znaczeniu powstania styczniowego 
wypowiedział p. Zajączek, pocztmistrz i prezes 


„Sokoła“, którego za piękne przemówienie 
obdarzono hucznemi oklaskami. P. Schashteró- 
wna wcale udatnie, jak na jej 10—12 letni 


wiek, odegrała na fortepianie Mazurek Chopina 
z op. 68 Nr III i Nokturn Hellera. Za grę a 
zwłaszcza rytmikę w grze i subtelność w wy- 
konaniu obdarzono ją pięknym buzieiam. Cha- 
rakterystycznem jest, ża p. S, córka byłego 
zarządcy propinacyjnego, należy do rzadkich 
okazów tych żydów, którzy się do polskości 
przyznają. W dalszym ciągu odegrano sztuczkę 
„Dworek pod lasem“. Nader efektownym ży- 
wym obrazem, przedstawiającym grób poległych 
a na jaśniejącym krzyżu „Rok 1863“ widnie 
jący, zakończono ten piękny patryotyczny wie- 
czorek. 

Niedarmo Borysław jest „piekłom* zwany, 
wrze tu i kipi, ża aż komisarz ma objąć ster 
cządów gminy. Ludność katolicka z przyjemno- 
ścią oczekuje tych rządów w nadziei, Że nastą- 
pi wreszcie jakiś porządek i poszanowanie dla 
ustaw. 

Każdy z czytelników chyba wie, Że istnieje 
jakaś Wolanka toż przy Borysławiu. Jest to 
tem biały kruk w Galicyj, który jako gmina 
uie ma dodatków do podatków, owszem posia- 
da krociowy majątek. A przecież wielotysięczna 
ludność na gospodarkę gminną mocno sarka, 
bo zwłaszcza brak wody daje się jej okropnie 
odczuwać. Zbudowane roku zeszłego wodociągi 
przyniosły korzyść raczej różnym macherom 
wyborczym i blisko burmistrza stojącym benja- 
minkom, niż tej biednej luduości. Wodociągi 
bowiem prawie nie funkcyonują a ludność bez 
wody, zwłaszcza w tej zimie, ledwie żyje. Nikt 
nie myśli uwołnić jej od tej plagi, a burmistrz 
p. Spitzmann mieszka w Drohobyczu a tam wo- 
dy ma dosyć, 

Drugą plagą we Wolance jest sposób dorę- 
czania listów. Podobno cały stos listów posia- 
dają dwaj listonosze, których nie mogą czy nie 
chcą doręczyć. Fama zaś głosi, że setkami je 
palą. Możeby też Dyrekcya poczt zechciała wre 
szcie posłać jeszcze kilka zdrowych i tęgich w 
nogach listonoszy, bo doprawdy padobnych sto- 
sanków na poczcie nie ma i w Honolulu. — 
Oprócz niedoręczania listów sposób obchodzenia 
się z publicznością urzędnika (którego powsze- 
chnie nazywają „ten w okularach“) jest wprost 
niemożliwym, a zwłaszcza z 'obotuikami. Zdaje 
się mu bowiem, że „e. k, Poczta to ja“!!! 
Tyle na teraz, bo ciąg dalszy epopei bory- 
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Towarzystwo Przyjaciół pokoji. 


W dniu 20 czerwca 1910 roku zostało 
założone w Krakowie Towarzystwo przyja- 
ciół pokoju, przyjęte zaraz za członka mię- 
dzynarodowego Towarzystwa przyjaciół po- 
koju, posiadającego siedzibę w Bernie (Szwaj- 
carya). Członkami założycielami powyższego 
Towarzystwa byli w Krakowie: prezydent 
miasta Dr Juliusz Leo, I. wiceprezydent m. 
Dr Henryk Szarski, II wiceprezydent miasta 
radca dworu Józef Sare, Szambelan Dr Ka- 
zimierz Lubecki, oficer Akademii francuskiej 
p. Salomea Chwatowa. adwvkat Dr Leopold 
Caro, fizyk miejski Dr Tomasz Janiszewski 
i Dr Rudolf Sikorski. 

Celem powyższego Stowarzyszenia jest 
szerzenie i popieranie idei rozstrzyga- 
nia spraw międzynarodowych na podstawach 
sprawiedliwości zamiast gwałtów i siły zbroj- 
nej, dalej szerzenie i popieranie idei brater- 
stwa ludów i związków narodów kultural- 
nych na podstawie równych praw, wreszcie 
roztrząsanie spraw społecznych na podsta- 
wie postulatów sprawiedliwości i ludzkości. 

Cele powyższe osiągać będzie Towarzy- 
stwo przyjaciół pokoju: 

a) przez rozstrząsanie spraw w zakresie 
wyżej przytoczonym w łonie Zarządu Sto- 
warzyszenia i na zebraniach przez Zarząd 
organizowanych oraz ogłaszanie rozpraw i 
uchwał Zarządu; 

b) szerzenie idei odnośnych w prasie i w 
wydawnictwach specyalnych, przez Stowa- 
rzyszenie podejmowanych, wreszcie w orga- 
nie własnym Stowarzyszenia, o ile podjęcie 
takiego wydawnictwa będzie możliwem.; 

c) wygłaszanie odczytów publicznych i 
urządzanie konferencyi; 

d) tworzenie bibliotek i zbiorów wogóle 
w Zakresie Stowarzyszenia; 

e) urządzanie zjazdów i udział w zja- 
zdach Towarzystw pokrewnych. 

Od czasu założenia Towarzystwa prowa- 
dził jego agendy Wydział prowizoryczny pod 
kierunkiem prezesa szambelana Dra Kazi- 
mierza Lubeckiego, w skład którego wcho- 
dzili: Dr Leopold Caro jako wiceprezes, p. 
Salomea Chwatowa, jako skarbnik, a Dr Ru- 
dolf Sikorski, jako sekretarz. 

Obecnie na dzień 23 lutego 1911 roku 
zwołane zostało pierwsze walne zgro- 
madzenie Towarzystwa (w sali Rady 
powiatowej krakowskiej Pijarska 1, na go- 
dzinę 5 popołudniu), na którem zostanie wy- 
brany pierwszy pełny Zarząd Stowarzyszenia. 
Dotąd przystąpiło do nowo założonego Stc- 
warzyszenia przeszło 100 członków. 

Ze względu na szlachetny cel Towarz;- 
stwa przyjaciół pokoju zaprasza Wydział 
tegoż Stowarzyszenia obywatelstwo tak mici- 
scowe, jak i zamiejscowe do jaknajliczniej- 
szego przystąpienia do niego w charakterze 
członka zwyczajnego i przyczynienia się tem- 
samem do zapanowania wśród narodów kul- 
turalnych poszanowania prawa i sprawiedli- 
wości. Dla nas Polaków posiada międzyna- 
rodowa Liga pokoju szczególniejsze znacze- 
nie. Narażeni często na ucisk i niesprawie- 
dliwości możemy zorganizowani w Towarzy- 
stwie przyjaciół pokoju podnieść głos w o- 
bronie naszych praw, a opinia publiczna wy- 
rażona przez setki pokrewnych członków 
międzynarodowej Ligi pokoju przyczyni się 
niejednokrotnie do powściągnięcia wrogich 
dla nas zamiarów. 

Możliwie najmniejsze warunki przystąpie- 
nia do Stowarzyszenia, gdyż wkładka roczna 
wynosi zaledwie 1 koronę, powinny najszer- 
szym warstwom obywatelstwa dozwolić na 
przystąpienie do tutejszego Towarzystwa 
przyjaciół pokoju i udzielić temuż poparcia, 
jakiego za granicą nie skąpi podobnym To- 
warzystwom patrycyat i inteligencya miej- 
ska. 


Porządek dzienny Walnego Zgromadzenia 
Towarzystwa przyjaciół pokoju w dniu 23 
lutego 1911 r. obejmuje: 

Zagajenie — wygłosi prezes Dr K. Lu- 
beeki. Wybór przewodniczącego zebrania. — 
Sprawozdanie o założeniu Towarzystwa — 
przedstawi Dr Sikorski. Odczyt o Kongresie 
w Stockholmie — wygłosi Dr K. Lubecki. 
Wojna a dziecko — wygłosi p. Salomea Chwa- 
towa. Wiersz: Poezye o pokoju — wypowie 
p. Jordaensówna. Wybory do Zarządu i Ko- 
misyi rewizyjnej, oraz do komitetu propa- 
gandy. Wnioski członków. 


żucesiane:. 


Za artykuły w tej rubryce redakcya nie przy)- 
muje żadnej cdpowiedsiainości. 


ONIEGO 


GIESS 


MĄTT 


Przewodnik krakowski. 


Groby królewskie, grób Mickiewicza 
skarbiec w katedrze na Wawelu zwiedzać możne 
w dni powszednie o godzinie 10, w niedziele i święta 
o godzinie 11 i pół przed południem. | 

Muzeum książąt Czartoryskich (ulica Pi- 
jarska) otwarte dla zwiedzających we wtorki i piątki 
od godziny 9 do 1 w południe, o ile w te dnie nie 
przypadają święta. 

Wystawa Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych przy Placu Szczepańskim otwarta codzłeu 
nie od godziny 11 do 4. 
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Kabaret artystyczny. 
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orębski & Zimler 


Kraków, Rvnek 3 


NAJLEPSZE SWI 
said WERE, 


Sir. B 


polecają w wielkim wyborze i pô majńiższych GGiach - : 
Koronki tiulowe i nieiane do komź, alb 1 óbrusów. Adamasaki lyoñskie jedwabne | weim 
Fręxle i Kwasty pozłacane, szychowe i jedwabne. Galony złote, pozłacana 
i jedwabne. Koiumny haftowane do ornatów ikap. Stuły i Sukięnki 


gotowe i zaczęte. Komże tiulowe odgasowane i gotowe. 


R W 
Waszym obowiązkiem 


jest zarówno dla swej redz n», jak i dla swego zawodu pozostać zdrowym; 
diaiego usuwacie n: tychmiast każdy początkujący kaszel, katar i t. d. za- 
Pomoca smaczucgo, przcz lekarzy zalecanego środka 


THYMOMEL SCILLAE 


ahy zapobiedz grożącemu nìebezpieczeństwu. 


Wyrób i skład główny —==—. 


APTEKA B. FRAGNER 


C. k. Dostawcy Dworu. PRAGA-HI., Hr. 203. 
1 fiaszka K. 2'20 Pocztą opłatnie za nadesłaniem z 
éry K. 290.3 flaszki za nadesłaniem z góry K. 7:—. 10 flaszek 
za nadesłaniem z góry K. 20 —. 

Uwaga na nazwę preparatu, fabrykanta i markę ochronną, 
Do nabycia w aptekach w Krakowie: apt. M. Masłewski, M. 

i K. Wiszniewski. 


Dostawcy Dostawcy 


Króla angielskiego. 
SPECYALNOŚĆ: 


„KING’S - BLEND" 


Five o'olock-=Tea 
Jego Ces. M, Króla Anglii 


ład głowny: Pie.wsza Spółka spożywcza w Krakow i i 


a 


niezwykle wydaj 


aromatyczne, 
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Dytekcya c. k. Kolei państwowych 
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WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY 


ważnego od 1-ego października 1910 (według czasu śradnio-europajskiego). 


Qdjazd z Krakowa, Podgórza-Płaszowa I Podgórza-Miasta: Przyjazd do Krakówa, do Podgórza-Płaszowa i Podgórza- Miasta. 


12.12 w nocy, poo. oaob. Nr. il, z Krakowa | 1.15 po pol., osob. Nr. 38, z Krakowa 
12.22 w nocy, poc. os. Nr.11 z Podgórza-Plasz.| 1.80 y po oh 


Reder 


Kto chce mieć tanią i dobrą książkę polską 
niech zaprenumeruje 


BIBLIOTEKE DZIEŁ WYBOROWYCH, 


52 tomy rocznie. 


- 12.10 w nocy posp. Nr. 3 Go Krakowa. | 222 po poł. poc. posp. Nr. 6. do Krakowa. 


do Podwołoczysk. Połączenia: w Tar- 
nowie do Stróż, stąd do Jagła, Nowego 
Sącza, Orłowa Koszyc i Budapesztu; 
w Dęb'ey dn Tarnobrzegu, Nadbrżezia 
oraz 'p «ea Rozwadów w kierunku Prze- 
worska, w Jarosławin do Bełzca t So- 
kala i w Przemyśla do Sambora No- 
wego Zagórza i Stryja we Lwowie do 
Rawy ruskiej i Jaworowa, we Lwowie 
Podzamczu do Wiunnik, w Krasnem do 
Brodów, w Tarnopołu do Potator, Iwania 
pustego Husiatyna, Czortkowa, E opyczy- 
niec i Zbaraża, w Borkach wielkich do 
Grzymalowa. 
807 w nocy, poc. posp. Nr " z Krakowa 
do Czerniowiec. Połączenia: w Tar: 
nowie do Szczucina, w Dębicy do Tarno- 
brzegu, Nadbrzezta | przez Rozwadów 
w kierunku Przeworska, w Jarosławiu do 
Belzca i Sokala; w Przemyślu do Samhora 
i Stryja, we Lwowie do Sianek i Sam- 
bora, w Czerniowsach do Iokan, Jass i 
Bukaresztu. 
4.80 rano, poc. osob. Nr. Bi s Krakowa 
4.44 r. osob. Nr. 1032 z Podgórza-Plaszowa 
450 U LJ ” " 9: Miasta 
4008 wigoimia przez Podgórze-Plaszów- 
Bkawiug, połączenia: w Spytkowicach do 
Wadowio, Alweruji t Siersty Wodnej 
w Oświęcimia do Wiednia it Wrocławia; 
5.45 rano, poc. posp. Nr. 3, z Krakowa, 
6.52 =  » Ne. 3, ePodgórza:PI. 
do Podwoloczysk Stanisławowa 
i Ickan. Polączenia: w Tarnowie do 
Btróż, stąd do Jania; Nowego Sącza, Or- 
lows, Koszyc | Budapeszta, w Dębicy 
do Tarnobrzega, Nadbraezia i przez Roz 
wsadów w kierunku Przeworska. w Rze- 
szowie do Jasła a stąd do Nowego Za- 
órża i Chyrowa, w Przeworska do 
ynowa, w Jarosławiu do Bełzoa iSo 
kala, we Lwowie do Stryja, Rawy Ruskiej 
Stryja, Sianek i Sambora, w Krasnem dn 
Brodów, w Tarnopolu do Potutor [wania 
Pustego, Husiatyna, Czortkowa | Kopyczy 
niec, w Borkach wielkich do Grzymałowa, 
w Podwoloozyskach do Kijowa i Odessy. 
8.00) rano poo. osob. Nr. 15, z Krakowa 
5 n 1 a Nr 15 z Podgórza-PI. 
o Podwoloczysk. połączenia: w Tar- 
nowie do Szozucina; w Dębicy do Tarno- 
brzegu, Nadbrzezia, i przez Rozwadów w 
kierunku Przeworska, w Jarnsławiu do 
Belzoa i Sokala. w Przemyślu do Sambora 
Stryja i Nowego Zagórza; we Lwowie 
do Stryja, Stanisławowa, Rawy ruskioj 
Jaworowa i Pddhajeo; w Krasnem do 
Brodów; w Podweloczyskach do Kijowa 
i Odessy. 
5.8) rano poo. mięsz. Nr. 411 z Krakowa 
SkA „ . n v»  Nr411sPodgórza-Pł 
do Wieliczki. 


840) rano poo. osob. Nr. 6211, z Krakowa 

do Koomyrzowa i Mogiły. 

902 rano poc. osob. Nr. 41, s Krakowa 
9.17 r. poc. ozob. Nr.1012, s Podgórza-Płasz. 

W*w w Nr 1012, „ Miasta 

Ba linig tranuwarzEalną przeŁ Podgó- 
rze-Plaszów, Skawinę, Suchą do Nowego 
Zagórza, Chyrowa, Sambora i Stryja 
Połączenia: w Kalwaryi do Wadowic i 
Bielska; w Suchej do weca i Zwar- 
donia; w Ohabówce do Zakopanego i 
Suchahory, w Nowym Sączu de Or- 
lowa, Koszyc i Bndspesztn, w Zagórza- 
nach do Gorlic, w Ćhyrowie do Prre- 
myśla, w Drohobyczu do Borysławia, 
w Stryju do Lwowa, Stanislawowa | 
Tarnopola. Od I/V. — 14/V1 i cd i/X 
do 30JIV z Krakowa do Zakopanego Wóz 
wproat przechodzący I i II. klasy. 

11.00 przed poł. poc. osob Nr. 13, s Krakowa 
i „n m n n NŃr.18aPodgórza-Pl. 

do Podwołoczygk i lokat. Polącze- 
nia: w Tarnowie do Jtróż, Nowego Sẹ 
oza, Orłowa, Koszyc i Budan?sztu: W 
Dębicy do Tarnobrzega, * prez Rozwa- 

w w kieranku Przeworska, w Rzeszowie 

do Jasle, a stąd do Nowego Zagó- 


rza, Chyrowa i Btryja, w Przewor- 
sku de Dynowa, w Jarosławia do So- 
kala, w Przemyślu do Chyrowa, i 


Sambora, Stryja i Nowego Zagórza, we 
Lwowie do Stanisławowa Stryja, I Sam- 
bora, w Tarnopolu do Patutor, lwania 
pustego, Hnsiatynsa, QCzortkowa, K^py- 


ozyniec, Zharaża, w Borkach wielkich z | 


Grzymalowa. 


Największy skład przyborów i szat kościelnych 


KR > „ Na. 1034, „ Miasta 
do Suchy i Oświęcima, przez Pod- 
górze Płaszów - Skawinę; połączenia: 
w Kalwaryi dc Wadowic t Bielska, 
w Oświęcimiu do Wiednia I Wroclawia. 
1.30 po poł. miga» Nr 461, z Krakowa 
1.43 „sda » Ni 461, z Podgórza-Pl 
do Wieliczki. 
u35 po pol, osob. Nr.6213, s Krakowa 
ao Koanyrzowa i Mogiły. 
253 po pol., pospieszny Nr. 5, z Krakowe 
do Lwowa. Polączenia w Tarnowie à> 
Szcznotna Stróż, stąd do Jasia i 
do Nowego Sącza i Starago Sącza; w Dę- 
bicy de Tarnobrzega : przez Rozwadów 
w kieranku Przeworska; w Rzeszowie 
da Jasła, a Stąd do Nowego Zagórza, 
Chyrowa i Stryja: w Przeworsku do 
Rozwsdows | Dynowa, w Jarosławiu do 
Sokala, w Przemyślu do QChyrowa, Sam- 
bora. Stryja 1 Nowego Zagórza; we 
Powie do Czerniowiec, Stryja, * Sam 
ora. 


3.05 po pol, osobowy, Nr 26, x Krakowa 
3.13 po pol., osob. Nr. 26, s Podgórza-PL 
do Tarncwa. Połączenia w Tarnowie 
do Szozucina. Stróż, stąd do Jasla, No- 
wego I Starego Sącza. 
532 wiecz osobowy, Nr. 27, z Krakowa, 
5.42 wiecz osobowy, Nr 27, s Podgórza-Pl. 
do Rzeszowa, połączenie w Tarnowie do 
Stróż. Nowego Sącza i Jasła. 
715 wiecz. poc. mięsz. Nr 63 z Krakowa 
7.24 » + _ Nr 61 z Podg.-Pl. 
do Tarnowa. 
7.40 wiecz. mięszany, Nr. 463, s Krakowa 
7.51 wiecz mięsz. Nr 463, a Podgórza-PL. 
do Wieliczki. 
7.50 wiecz. osobowy Nr. 6215 a Krakowa 
do Kocmyrzowa. 


8.00 wiecz. osobowy, Nr. 45, z Krakowa 
8.13 wiecz., osob, Nr. 1016, z Podgórza-P2. 
3.20 wiecz., osob. Nr.1016,z Podgórza Miasta. 
na linię trasnswersalną przaz Pod- 
górze - Plaszów, Skawinę, Suchą do No- 
wego Zagórza; Chyrowa, Sambora i 
Lwowa. Polączema* w Skawinie da 
Obwigoima a stamtąd do Wiednła i 
Wrocławia; w Kalwaryl do Wadowio; 
w Suchy do Żywca, w Zagórzanach do 
Gorlic w Nowym Zagórzu do Łupkowa 
i Moz6 Laborez: w Chyrowie do Przemy- 
la, w Samborze do Stryja Zawocznego, 
Btanislawowa i Tarnopola, 
8.38 wiucz. pospieszny Nr. 1, z Krak)wa 
do lokan. Bnkarssztu, Konstansyi, a stąd 
w niedziele i czwartki okrętem do Kon- 
stantynopo!a. Połączenia w Przemyślu do 
Chyrowa Samhoru i Stryja. 
9.00 wieazórosohowy, Nr. 17, e Krakowa 
9'10 wiece. oosob. Nz. 17, z Podgórza-£1 


do Podwołoczaysk Połączenie w Bie 
rzanawie do Wieliczki; w Przemyślu -dc 
Chyrowa, Sambora, i Stryja, we Lwowia 
do Jaworowa Rawy rtsxiej, Stanisławo* 
ws, Stryja, Podhajec Siunek i Sambora; 
w Krasnvm do Brodów, w Tarnopolu da 
Husiatyna, Czortkowa | kopyczyniec 
w Borkach wielkich do Grzymałowa w 
Podwoł»czyakach do Kijowa i Odessy. 

10.35 w nocy osob. Nr 19, z Krakowa 

10.44 w nocy osob. Nr. 19, z Podgórza PI 

do Lwowa. Połączenia w Bierzanow:e 
do Wieliczki, w Rzeszowie do Jasła. a stąt 
do Nowego Zagórza, i Chyrowa; w Prze- 
worsku do Dymowa i w Kierunku Roz- 
wadowa w Przemyślu do Chyrowa i No- 
wego Zagórza We Lwowie do Stanisła- 
wowa, Jaworowa, Rawy Ruskiej, Szanck, 
Sambora i Stryja. 


11.10 w nooy, osob. Nr. 413, z Krakowa. 
11.21 u n Nr. 413,z Podgórza-P: 
do W!Jliczki 
11.59 w nocy osob. Nr 47, z Krakowa. 
12.11 ` „ Nr 1022.z Podgórza-Pi. 
12.16 Ni „ Nr 1022, z Podg. Miaste 
do N.weg Sąoza przez Podgórze-Pła- 
szów Skawinę, Suchą. Połączenia: w Ska- 
w'uta do © -więciina, a stamtąd do Wiednia; 
i Wroc.awia, w Suchy do Żywca i 
Zoaruouią w Chabówce do Zakopanege 
i SuchuŁory, w Nowym Sączu do Or- 
lowa, Koszyo Bndaposztu i Stróż £ 
8.aMsąd do Nowego Zag rzą Sum*ort 
i Stryja Z Krasosn lo Zukupznegi 
kursują Wozy wprost przeckod.ĄC. 


myi od Delatyna, w Stanisiawowie o 
Husiatyna we Lwowie Jaworowa i 
Stryja; 1 w Przemyślu od Stryja, Sam- 
bora, Nowego Zagórza “Wady hv- 
rowskiej i Ohvrowa. 


8.22 rano, osob. Nz. 12, do Podgórsa-PL | Hali osob. Nr. 414 do Fo 
n 


3.32 rano, osob. Nr. 12, do Krakowa 


a Podwologzysk, Polączenia w Borkach % 


wielkich z Greymałowa, w Tarnopolu ze 
Zbaraża, Kopyczynies, Czortkowa Hu- 
siatyna, Iwania Pustego tPotutor w Kra- 
snem od Brodów: we Lwowiś od Ja- 
worawa, Stanislawowa Stryja; w Prze- 
p.yślu cd Nowego Zagórza, Stryja, Sam- 
bora Chyrowa i Posady chyrow.; w Ja- 
rosławiu od Sokala : Belzca; w Rzeszo- 
wie od Jasła: w Dębicy vd Przeworska 
przez Rozwadów; w Tarnowie od Jasła 
Nowego Sącza, Orlowa, Koszyc i Bu- 
dapesztu. 


4.56 rano, osob. Nr. 20, do Psdgćrza-Pł. 
5.07 rano, osob. Nr. 20, do Krakowa 

ze Lwowa. Połączenie: w Przemyślu; od 
Nowego Zagórza 1 Chyrowa; w Prze- 
worsku od Rozwadowa. 


5.36 rano, osob. Nr. 1017, do PnadgórzaMiasta 
5 44 rano, osob. Nr.1017, do Podgórza-Płast. 
-00 rano, osob. Nr. 48, do Krakowa 

z lini, transwersalnej, od Nowego 
Zagórza przez Suchą, Podgórze-Plaszów. 
Polączenia w Jaśle, od Rzeszowa, w 
Zagórzanach nd Gorlic, w Nozvm SąGzu 
od Orłowa, Koszyc i Budap' st :. 


6.41 rano, posp. Nr. 2, do Podgórza-Plasm. 
1149 rano, posp Nr. 2, do Krakowa 
à lokan, Połączenia we Wtorki t Soboty 
preex Konstancyg s Konstantynopola 
(okrętem do Konstanoyi) codzień od Bu- 
karesztu, w Kołomyi od Zaleszozyk w 
Stanisławowie od Stryja, 1 Kórek mező, 
w Halicza od Tarnopola, we Lwowie 
Podhajec. Sianek i Sambora, w Prze- 
myślu od Nowego Zagórza i Ohyrowa. 


7.14 rano, osob. Nr. 412 do Podgórza-PI. 
728 rano ośob. Nr. 412, do Krakowa 


z Wieliczki. 


7.40 rano osob. Nr. 6212, do Krakowa 
- Kocmyrzowa i Mogiły. 


7.34 rano, ozob. Nr.1033, do Podgórza Miasta 
7.41 rano, osob. Nr. 1033. do Podgórza-Pl. 
1.55 rano osob. Nr. 82, do Krakowa 
z Oswięcima. Polączenia w Oświęci- 
miu od Wiednia i Wrocławia, w Spyt- 
kowioach od Wadowic; w Skawinie od 
Żywca i Suchy. 


834 rano, osob. Nr 18, do PodgórzaPł. 
8.45 rano, osob. Nr. 18, do Krakowa, 

' Podwołoczyśsk Polączenia w Podwo- 
łoczyskach od Kijowa i Odessy; w Bor- 
kach wielkich od Grzymalowa, w Tarno- 
polu od Iwania pustego. Husiatyna, Czort- 
kowa, Kopyczynteo i Zbaraża; w Krasnom, 
od Brodów, we Lwowie cd Ickan, Stryja. 
Podhajec, Sianek i Samhora, w Tarnowie 
od Nowego Sącza, Stróż i Jasła. 


1028 rano, miesz. Nr. 1061, do Podgórza Mia 

10.35 rano, miesz. Nr. 1U61 do Plassowa. 

s Oświgoeimia. Połączenia: w Oświęo- 
min od Wiedniai Wrocławia, w Podgórzu 
Płaszowie do Krakowa i Lwowa. 


11.22 cano miesz. Nr. 462, do Podgórza P 
11.36 rano miesz. Nr. 462, do Krakowa 


z Wieliczki; połączenie w Podgórzu- 
Płaszowie od Oświęctma t Skawiny. 
1:00 popol. osob. Ifr. 6214, do Krakowa 
z Kocmyrzowa i Mogiły. 


1'16 popol. osob. Nr. 14, do Podgórza-P1. 
1:27 popol. osob. Nr. 14, de Krakowa 


ze Lwowa. Połączenia: w Przemyśl: od 
Nowego Zagórza, Stryja, Samhora i Chy- 
rowa; w Jarosławiu od Sokala, w Prze- 
worsku od Dymowa w Haoszow'e od 
Jaslą; w Dębicy od Przeworska przez 
Rozwadów i od Nadbrrezia; w Tarnowie 
od Nowego Sącza, Stróż, Jasła i Szczu 
cina. 


ZMIANA iirmy. 


Nr. 1034, x Podgórza-Pl. |z Czerniowiec: Połączenie w Koło" | 


ze Lwowa. Połączenia; we Lwow» do 
Ja--orowa, Rawy ruskiej Sambora Stry- 
ja, i Iekan, w Przemyślu od Chyrow. 
Sambora i Stryja, w Preeworsku od 
DPe7 > w ' Yadbrzezia. 


órza-PL 
OWA. 


, Nr. 414 do Kr 
1alicski. 


4.22 popol. osob, Nr. 1011 de Podgórzamiasta 
430 _ „ Nr.1011, do Podgórza:Pł. 
445 y „ Nr. 42, do Krakowa 


linii transwerzalnej od Sambora 
Nowego Zagórza, przez Suchą, Skawinę. 


Podgórze-Płaszów. Połączenia: w Samborze 


Stryja, Ławooenego, Stanisławowa, Tar- 
nopola, Lwowa i Borysławia; w Jaśle 
od Rzeszowa; w Zagórzanach z Gorlie, 
w Sączu od Orlowa; w Chabówce, od 


Zakopanego; w Suchej od Zywca i Zwardo- 


nia, w Kalwaryi od Bielska i Wadowia. 
W Skawinie z Oświęcimia i Wiednia, 
Z Zakopanego do Krakowe wprost prze- 
chodzący wóz l i II klasy. 


5.64 popol. poc. os. Nr. 464 do Podg.-PI. 
6.10, wiecź. poc. os. Nr 464 do Krakowa, 
6 


z Wiełiczki. 
6.13 wiecE. osob. Nr. 16, do Podgórza-Pł. 
6. a » Nr. 16 do Krakowa 


E A AAAA Połączenia: w Pod: 


wo. od Kijowa i Odesy, w Kra- 
Sum od Brodów, we Lwowie od Jawo- 
c Rawy rasniej, Stryja, lekan, i 
Sambora, w Przemyślu od Nowego Za- 

Órza, Stryja, Sambora, Chyrowa. w 
pE od Rozswadowa i Nad- 
brzezia; w Tarnowie od Nowego i Sta- 
rego a, Stróż, Nowego Zagórza i 
Jasla przez Stróże, I Szozucina. 


7.10 wiece. poc. ozób. Nr. 6216 do Krakowa 


zsKoamyrzowa. 


8.54 wiecz. poo. os. Nr. 1035 do Podgórza m. 
9.59 „ Nr. 1035 do Podgórza PŁ. 
„Nr. 34 do Krakowa 


n n 


Di2 un 


s Oświęcimia połączenia w Oświęci- 


miu od Wi a | Wrocławia; w Spytko- 
wicach od Śierszy Wodnej, Aiwerni i Wa- 
dowie. 


9-16 wiecs. poc. posp. Nr. 4 do Podgórza- PŁ 
9.25 a w w» Nr.4 do Krąkowa. 


Podwołoczyśsk Połązania w Pod- 
wołoczyskach od Kijowa i Odeszy, w 
Borkach wielkich od Grzymałowa, w 
Tarnopolu od Potątor, Husistyna, Czorń- 
kowa i Kopyczyniec, w Krasnem od 
Brodów, we Lwowie od lokan, Rawy 
Ruskiej, Stryja, Podhujec Sianek i Sam- 
bora, w Przemyślu od Stryja, Samoora 
iPosady chyrow. w Jarosławiu od Ba!zca 
i Sokala. w Przeworsku od Dynowa, Nad- 
brzezia, Rozwadowa i Marnobrzegg w 
Rzeszowie od Jasła; w Dębtoy o bze- 
worska przez Rogwadów, Nadbrzesia 1 
Tarnobrzegu; w Tarnowie od Budapasztu 
Koszyc, Nowego Sącza, Stróz, Now go 
Zagórza, Jasls przea Stróże i Szczuc na. 


10.20 wiece. poo. osob. Nr. 24 do Podgórza-Pł.* 
10:40 wiecz. poo. osob. Nr. 24 do Krakowa. 


z Rzeszowa, polączenia: w Rzeszewie 


od Jasła w Dębicy od Rozswadowa, Nad- 
brzezia i Tarnobr.6 ;a w Tarnowie od Bu- 
dapesztu, Koszyc, Orłowa; Nowego * 4cza 
Stróż, Nowego Zagórza I Jasła przez >tro- 
że i Szozucina w Bierzanowie od Wieliczki. 


1 -41 wieocz. oso. Nr. 1021,do Podgór.a Miasta 
1047 „ _ „._Nr.1021,do Podgórza-£. 
1100 , n Nr.64 do Krakowa. 


z Nowego Sącza przez Suchą, Skawi- 


nę, Podgórze Płaszów, Połączenia: w 
wym Sączu od Budapesztu, Koszyc O!ło- 
wa; w Chabówce od Zakopanego i Sucha- 
hory, w Suchej ze Żywca i Zwardonia, 
z Kalwaryi od Bielska i Wadowic. Z <a- 
kopanego do Krakowa wprost przecho- 
daący wóz I i II klasy. 


i artykułów dewocylnych — poleca po najtańszych cenach: 


====== Konstanty Witkowski Kordas = 
Przedtem — St. Przybylski 
KRAKÓW, Rynek główny, Linia A-B L. 46G. 


SC 


W „prenumeracie Biblioteki Dzieł Wyborowych 
każdy z pówyższych tomów kosztuje 19'/, kop. 


W roko 1940 wyszły 


Kazimierz Przerwa Tetmajer. Zatracenie romans 2 tomy, , , , . ...... 120 
Ludwik Jenike. Ze wspomnień 2 tomy , , ,.. . . . . . . . . . . . š — 80 
Wincenty Kosiakiewicz. Jej chłopcy powieść 2 tomy , . . «. « esea ae. —80 
Pamietniki Jana Ibuksana Ochockiego. 6 tomów. . . . ............. 3'40 
Juliusz Zeyer. Król Menkera 1 tom . . . . «i... LLL LiL. —40 
Mychajło Jackiw. Wieczorne psoty nowele ukraińskie 1 tom , , , . , ,.., —*40 
W. Tam. Oiiary smoka romans z życia pierwotnego ludzkości 2 tomy , . , , . . —80 
W. Abramowski inżynier Latawce (Aeroplany). 1 tom. . . . . . ..... ... . . —75 
Prof. Dr. Marcin Ernst. O kcńcu świata i kometach 1 tom, , ., , sa. —40 
H. Rosma. Dzieci nerwowe. Uwagi lekarskie 1 tom . . . ,,. ,.,.,., 3  —40 
Cecylia Wales ska. Jak liść oderwany od drzewa, powieść 1 tom , . , . . . . —40 
D. J ske Choiński. Ostatni Rzymianie powieść b tomów . , . . .. . |... 200 
G. Orzeszkowa. Ascetka 1 tom .. ............ .. La ai ti. .  « —50 
G, T. A. Hoffman. Dyable eliksiry 3 tomy. . « aaa Lawa aa a s, . 10 
A. B. Brzostowski. Ci których znałem 1 tom.. . , . . ... aaa ara si. —40) 
ózef Miłkowski. Wyprawa Dahomejska 1 tom. „, , . . . «ass 0.01. —40 
ywot Benvenuta. Celliniezo 5 tomów. . . i... Laos coes oeeo esena 200 
Domańska. Blaski powieść 1 tom. . . . .. .. . a a a a a a as > : . e . —40 
Ory Jejska. Panta rej, powieść 1 tom. , . . . Lu u aaa»: e.. „=40 
Rakowski. Trzy lata w więzieniu pruskiem . . . . . . . « «s. 8.87. —40 
Adam Paul. Czarny wąż, powieść 3 tomy . . LL Lae aaa a i: 1:20 
W. Bólsehe. Zwycięski pochód życia 1 tom . . . . . 1. «. «. « «ii. : . . —40 
M. Rakowska. Zarys literatury angielskiej 3 tomy o OSO © . 1-20 
Z. Wierbicka. Motyle, nowele 1 tom . . . . . . . . 1... a - (6. „ANO 
G. Nesbit. Dary, powieść fantastyczna 1 tom. . . . . . . . « » .. do - * —40 
Szalom Asz. Miasteczko 2 tomy . . . . . . . . « ... b a a a AIN rE 
Warunki prenumeraty 

W Warszawie kwartalnie ........ 2 rb. 50 kop 

Na prowincyi p a wo, 3 rb. — , 

Za granicą 5 MZ oo å rb. — „ 

Za oprawę dopłaca się kwartalnie . . .1 rb. 50 „ 


Redaktor Zdzisław Dębicki. Wydawca Kazimiera Gade mska 
Adres: Warszawa Sienna 2. 


Katalog i dotychczasowe wydawnictwa wysyła się bezpłatnie. 


Zakład Pogrzebowy 
„CONCORDIA“ 


ana Wolnego 


ana 
Plac Szczepański 2, dom własny, tel. 330. 


Nakładem Redakcyi „Głosu Narodu“ 


wyszła ważna broszura polityczna p. t. 


Psychologia obecnego 
Sejmu galicyjskiego 


napisał POLONUS. 


Nabywać można po cenie 1 Kor. (z przesyłką poczt. K. 1'10)w 
Administracyi „Głosu Narodu", tudzież we wszystkich księgarniach. 


Skład gł.w księgarni Gebethnerai S-ki, 
| | Technikum Mittweida 


Dyrektor: Prof. A. Holzt. Królestwo Saskie. 


Wyższy Zakład naukowy dla wykształcenia w elektrotechnice i bu- 


dowie maszyn. — Oddzielne oddziały dla inżynierów, techników | werk- 

mistrzów. — Laboratorya elektrotechniczne i maszynowe. Warsztaty 

fabryczno-naukowe. — W roku szkolnym 36 było kształcących się 3610. 
Programy etc. udziela Sekretaryat. 26133 1 


Ważse dla Wiel Duchowieństwa, 


Zdeazmie rażytych kielichów prawdziwem dukatewom botem 
w ognin sponobam dawniejszym — pe sonach przystępnych, 
Peainda na składzie wielki wybór gotowych naczyń kees- 
nych: kielichy, paszki, moast: aneye, tyraniełe, chtarse ièi. 
Na zamówienia wykonuje świeczniki cdiektryame według ês- 
pesa poj Lg ta model Atare zażyte naczynie ko 
ściełne kupuje wymienia na Row wany 
odłewarnią jest w meżnsści e ana m0 - 


e ©. taniej niż gdzieindziej. 


z panem Fr. Kopaczyński 
Kraków, Płoręańska 47. 


+42 


I 


Str. 6. 


KA 


NN ar 


Zakład artystyczno- 
| kamieniars. i budowi, 


Jóel SZ | 


naprzeciw cmentarza 
w Krakowie. posiada 
wielki wybór goto- 
wych pomników z z pia- 
skowca, granitu i mar- 
muru. Podejmuje się 
wykonania grobów w miejscu i na 


aS 
i 
prowincyi. — Telefon 759. 


A ANN 
W Krakowie, ul. Kanonicza L. 18. 
JEDYNA W KRAJU 


FABRYKA PASÓW 


maszynowych 


ignacego Wurma. 


i | W Za A 


Jednorazowa próba przekona każdego 
o jakości, 


Wino iraneuskie 


1 flaszka Qraves Ksron 2:50 

1 „ supa 

W = St. Estephe czerw. „ 
POLECA 


Wojciech Olszowski 


m Krakowie, Mały Rynek. 
Przy odbiorze 10 flaszek na raz 100/, rab. 


Kinematogral 


z własnym motorem elektry- 
cznym, przysposobionym do podróży — 
| przynależnościami — jako nadzw. 
intratne przedsiębiorstwo - 

okazyjnie do sprzedania. 201 8 4 


Wiadomości udzieli : 


T. ARMATYS 


optyk i mechanik 
Kraków, Pi. Maryacki 3. | 


Jasna głowa G 


przywłaszcza sobie postępy 
które chemia spożywcza dla 
kobiet stwarza. 


Br. Oetkera proszek de pieczywa pe Æ 
12 h. zastępuje w zupełności droż- $$ 
dże, robi babki, torty i różneciasta, 
wskutek czego ciasto staje się 
pulchne, większe, smaczniejsze i 
lekko strawne. 1769 26 1 

Br. Gotkera Paddiagi pe 12 h. z mie- 
kiem gotowane, dają lekkie i tanie 
leguminy dla dzieci i dorosłych, 

Dr. Oetkera oukier waniliowy po i2 hu 
służy do waniliowania czekolady, 
herbaty. puddingu, mleka, pod- 
lewki, kremu i zastępuje całxo- 
wicie wanilię w etrączkaah. Za- 
wartość tej paczkiodpowiada 2-3 
strączków dobrej wanilii. 

Dekładae recepiy peuczające na każ- 

dym pakleolku. — Wszędzie | we 

wszystkich handlach kelenialnych de 
nabycia. Prespekły darmo! 


Dr. OETKER, Baden-Wiedeń. i 


Ze względu na 


ustawowy 22451 
spoczynek niedzielny 


wszystkie zamówienia na niedziele 


przyjmowane będą tylko do południa 
w sobotę. 


dei $iermontowski, 


i Pierwsza fabryka wyrobów 
ZA © oukierniczych 


Kraków, „ulica Bracka. 


J. PŁONKA, ul. RAMY 


Zegarmistrz z fabryki Badolleta poleca 
łaskawym względom P. T swój skład 
zegarków doborowych Patek, Mermod, 
Longin, Badolet, Omega i inne bardzo 
tanie na podarki. Zegary Ścienne ma- 
chon. i elektryczne. Budziki mó © i pi 
ryskie vog. repetiery. 965 100 1 


Kupuję stare koronki 


a 


| przedmioty koronkowe wszelkiego rodzaju |g 


jak Pointy brukselskie, gipiury, koronki ko- 
ścielne i klasztorne, nawet małe, uszkodzone 


knwałki, no- stare haity wszelkiego 


we koronki rodzaju na 
jedwabiu, tiułu, Inb batyście (rękawki, chu- 
steczki, kołnierzyki it. d.) stareświeckie chuste- 


miste | płacę dobrą cenę. 


my, it 


Tytko w poniedziałek d. 20, wtorek d, 2i, i we 
środę d. 22 lutego ed 10—1 | od 2—5 godz. 


W. Joessel. Hotel Royal. 


„Jolanta“ 


h ap Józsty Rageszawaj 


ul. Grenieana i. ì¢, |. piętro, 
poleje « wł Fii èta 


Pere stełodujków |, [| lali na sądania 
ckłedą | tę done. 


> lmienem 


Spółki kowandvtowei właścicieli »Głonu Narodu«. Wydawca i odnowiędzialny redaktor Włodzimierz Strycharski. 


E Radzimy nie zwiekaćr | 


Jeśli was dręczą bólo reumatyczne, cierpienia gośćcowe, darcie 
w rękach lub w nogach, ból głowy lub zębów, niedowład człon- 
ków i inne dolegliwości powstałe skutkiem zaziębienia, I uży- 
wać z całem zaufaniem znakomitego nacierania pod nazwą 


= IUHKTIOMENTOL = 


lchtiomentol wszędzie do nabycia! 
Każda flaszka zaopatrzona plomką. 


Jeśli gdzie niema, należy sprewadzić wprost z Lakoratoryum chemicznego 
Aptekarza EDELMANA w Samborze, Rynek W, === 


ICHTIGMENTOL WYSYŁA SIĘ OPŁATNIE (FRANKO). 
$ flaszek za 6 Kor, 10 flaszek za 10 Kor. 25 flaszek za 29 Kor 


——— m a 


NAJWIĘKSZE fabryczne składy trumie 


Ceny umiarkowane. 


v ece 


sarski Zdrój 


Zemówienia na Kraków i prowin 


= 


knlynikolynowe 
M oygareowe 


Prawdziwe tylko 
w pudełkach z cy: 
gar z nazwą 


JACOBI! 


e ma 


mmp wn Š 


Schichta mydło jest jedynie 


prawdziwem z nazwiskiem 


z ukończoną 6-135 wydziałowa,13-cią gimna- 
zyalną, lub początkami szkoły handlowej, 
znajdzie umieszczenie jako praktykant w 
kantorze Wymiany d, Dymniekiego w „Jaśle”. 


Tanie czeskie 
pierze (do łóżek) 


D kilo świeżego, dartego K 

9:60, lepsze K. 12—, białego 
E a dartego 
K. 30 —, K. 36:—. Wysyłka opłatnie za po- 
braniem. Wymiana i zwrot za opłatą porta 
dozwolona. 1569 16 1 


Benedikt Sachsel, Lobes Iir. 284 


koło Pilzna Czechy. 


a raty! 
najnowszej konstrukcyi, ule 
pszone Singera maszyny da 
Bzycia, haftu i do wszelkiego 
przemysłu, z fabryk Świato- 
wej sławy, poleca pierwszo: 
rzędna znana z rzstelności firma: 


Ñ. Pawłowski, w Krakowie, 


dostawca wieln stowarzyszeń zarobk. Zwią- 

eku Urzędników państw. i Centrali Żakupo 
dla oficerów i urzędników. 

WRA z ilustracyą maszym darmo i opłatnie 

UWAGA: C.ik. austro-węg. Konsulat stwier 


Schichta Fabryka W ydła 


dził, że firma: Singera Oo. wyrabia swoje 
leży „oryginalne“ maszyny w Wittenbergu, pru 
skiej prowincyi Brandenburg, zaś kierowni- 
w C Z E C H A E H, ciwo handlowe posiada w Hamburgu. Jest- 
to ta firma niemiecka którą „Straż Polska“ 
jest zatem zaliczyła do bojkot 'n 


przedsięblorstwem austryackiem! 
Kapitał austryacki! Właściciele austryacy! 


Kredytu urzędnikom 


na spłaty aż do lat 30-tu udziela 
„Spółka kredytowa członków Towa- 
rzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń w 
Krakowie”. — Korzystać mogą z niege 
urzędnicy państwowi, krajowi, magi- 
straccy, kolejowi, podurzęcnicy, oficy 
Ń | anci, tudzież respicyenci i nadstrażnicy 
j | straży skarbowej, o ile funkcyonaryu- 
j|sze ci mają nejmniej R. 1840 stałych 
rocznych poborów, z policzeniem do 
datku aktywalnego a nie licząc kwa- 
terowego. — Procent i ainortyzacya 
od K. 1000 wynosi miesięcznie na Jat 
10 K. 11:23, na lat i5 K. 858, na lat 
20 K. 731, na lat 25 K. 660, na lat 
30 K. 6-16. — Bliższe wyjaśnienia i 
druki wprost ze „Spółki“ lub w za 
stępstwach „Krakowskiego Towarzy- 
stwa wzajemnych ubezpieczeń po- 
średnictwo bezpłatne. 193 .12 1 


C. k. uprzywil. Galicyjski 


Akeyiny Bank Hipoteczny 


Założony w roku 1867, 
kapilat akcyjny 20 milionów Koron. Kapilał rezerwowy 6 milionów Koron. 


FILIA w KRAKOWIE, RYNEK L. 21. 


oprocentowane 


Przyjmujemy wkładki pieniężne viina otsa. 
Udziela Pożyczek Budowlanych 
Kantor Wymiany, S waose" monet 
Przyjmuje w przechowanie ;, taiado uepozytami. 
Schowki Depozytowe (Safe Deposits), 
Poleca jako pewną lokacyę 


i 4%:% listy hipoteczne, pupilarne bezpieczeństwo ma- 
jące, używane na wadya i kaucye wojsowe. 


oka s towarowe przy ulicy Zacisze. 


ZAŚKAD 
ARTYST. -KAMIENIARSKI 


BRALI TACMEECRICH 


nw Rrakomie, Ratowicka I. 7. 
| (dom własny), Telefon 462 


Podejmuje się w konywania 
wszeiklch robót w zakres ten 
wchodzących a w szczegól- 
nościgrobowcówi pom- 
ników tak w miejscu, jak 
na prowincyi Poleca wlelki wybór go- 


| |gtowych pomników piaskswych, marmuru 
| i granitu 


Ae aa Walet, many, polki i śpicy 


i N hal. począwszy 
$ Tande wo egma at turqalę 


i wzory do kostyumów maskowych. | 
Biblioteki dla teatrów amatorskich i mo- 
fabryka wód mlaer. sztacznych Í specyal. leczniczych 


Podręczniki dla aranżerów, 
nologi rozmaitej treści poleca 
pad firmą ; ' 7 
R. RZĄCH I CHMURSK Księgarnia Polska i sład nut 
w Krakowis, ulica św. Gortrudy, L 4. 


opa a Koki A am RE Kat er, neo EJ BP PiePIA W Krakowie 


przez toż Towarzystwo 
WODY MIRERELNE SZTECZNE ul. Floryańska 1. 35. 
Lhłopiec3 miesięczny 


edpowiadająca składem chemicznym weodsm: 
dobrze odżywiony jest do oddania na wła- 


Sadzkial, PlzsshObierskiej, Seiterzkiej, Vichy, Homberg, flsstngga, 
4 *: iłzisł syecyaina iseznicza jak: litowa, bromową, jodową, żelasistą, kw 
s$ 
Bność. Zgłoszenia przyjmuje pod W. 107 
poste restante Kraków. 252 3 1 


LK 


ssa tacę wody mirersine x zrzspisa prof. Jaworskiego. Sprzedaż cząst- 
rawa w wptsrach | dregneryanh, — (leuniki aa t e darmo. 


Pierwszorzędne dekoracye i urządzenia, 


Zakład pogrzebowy 


Kraków, ul. Mikołajska14, Telef. Nr. 248. 


etc., PRZEPROWADZA PRZEWÓZ ZWŁOK z różnych krajów EKSNUMACYE itp. 


Słynne piwa Kulmbachskie, Pilzneńskie „Ce- 
i Porter tenczyński 
Główny skład na Kraków i prowincyę u jeneralnogo zastępcy: 


ANTONIEGO TYLKI w Krakowie, ul, Mostowa 12, Tel. 560. 


w obfitym | 
wyborze cd | i 


Qdznaczeny medalem i krzyżem. 


n metalowych DĘBOWYCH, WIENCOW, 


ceny umiarkowane. 


polecane przezpp. Lekarzy 
wszędzie de nabycła, 


cyę uskutecznia się natychmiast. 


60007... Papa nam pozwolił: Wszak to są Jacobi ego 


Każde pudełko 
zawiera nad- 
zwyczaj intere- 
sujące 


EN 


ż>URinigenowskie 


„Podpisane przedsiębiorstwo rozpisuje ni- 
ni: jszem 


Młody człowiek: 


LTTE 


na wydzierżawienie dwóch kantyn, jednej 
na brzegu krakowskim, drugiej na brzegu 
podgórskim dla robotników, zajętych przy 
robotach kanalizacyi Wisły, na lata 1911/12/13. 
Wszelkich informacyi udziela binro przed- 
siębiorstwa, Podgórze, Staromostowa 7. 
Oferty nal ży przedłożyć na objęcie jednej 
czy też obu Kkantyn w biurze przedsiębior- 
stwa do 15 marca b. r. 2405 2 


Z. RODAKOWSKI, J. SOSNOWSKI © A. 
ZACHARIEWICZ i MARCIN MAŚLANKA 
Przedsięs, rebół kanallzacył Wisły Lesy I. l ll. 


Młodzieniec 


Z ukończonym Il kursem szkoły przemysło- 
wej pcszukuje posady we dworze jako prak- 
tykant gospodarczy. Zgłoszenia do Admini- 
stracyi „Głosu Narodu“ dla J. M, _ 2350 


Panienka 


z II, roku seminaryum poszukuje jakiejko|- 
wiek posady biurowej. Zgłoszenia do Adm. 
„Głosu Narodu“ p.d W. S. $ 0 


Marka ochronną : 
_nKotwioa“ 


[ Liniment. Capsi iei comp., 
Kotwicznego Pain-Expellera 


powszechnie uznane jako wy- 


pod 
„Złotym Lwem“ 
w PRADZE, 
ulica Elżbiety 6 newy, 


= trzech domów 


przy ulicy Sławkowsklej Nr. 19—23 odda 
Akademia Umiejętności w drodze ofert, Bliż- 
szych wiadomości udzieli biuro architekto- 
niczne p..Pakiesa i W. Krzyżanowski go, ul. 
Sławkowska 1 246 3 1 


Poszukuję lokalu 


na większą pracownię. Franciszek Kopa- 
czyński Fioryańska 47. 234 4 2 


m u 


Zegary wieżowe 
do kościołów, ratuszów, zamków, 
szkół — wyrabia 1221101 


! Ryszard Liebing 

j zaprzysiężony rzeczoznawca c. k. Sądu 
M handl. w Wiedniu, Wien XLII/10, Spei- 

singerstrasse 60. 
Urzędom parafialnym oraz władzom 
kościelnym, dostarczam także na czę- 
ciow e spłaty. Kosztorysy bezpłatnie. 
Reparacye zegarów wieżowych. 


Hz! 


p STARTOWA DZKSZERYRA 
UBe;DZONA WEDŁUG NAJNOW- 
SZYCH WYMAGAŃ 


FABRYKA WYROBÓW MASARSKIGH 


Józefa Bialika 


w Krakowie, ul. Floryańska |, 50. 
Filia: Plac Maryacki |. 2. 
poleca w zakres magaratwa wchodzg- 
na wyroby w jak najlepszym gatunku 
io wybornym smeka. 
PRZESYŁKI peł CE pocztą za po- 

braniem A 


jm ma A A O. O AEE OOOO ZEE A EAEE 0 4 E E EA, E R a = T ear P aO 


Rogóżki 


„= kokosowe i żelazne 


oraz 


a ua 
PAG = 


0 Ą AL 


polecają naitaniej 
do wycierania nóg I inne 


Reim i S-ka Kraków. 


Kalosze prawdz. rosyjsk. i ameryk. 


W miaglęczku Gdowie, piękna realność 


tuż przy głównej szosie, o dwóch budynkach 
mieszkalnych i trzech gospodarczych, jedno- 


morgowym ogrodzie (mogącyn służyć za 
parcele budowlane) zaraz do sprzedania. 
Stacya kolejowa Bochnia, Wieliczka, Kłaj. 
odlezłe o 13 kilom. Bliższe informacye na 
miejscu u właścielki, dom urzędu pocztowego 
i telegraficznego. Piśmienne zgłoszenia Za- 
rząd pocztowy Gdów „dła właścicielki* poste 
restante. 233 6 2 


Podagra i reumatyzm 


eczy zdumiewająco skutecznie wypróbowany 
na najsłynniejszych klinikach uniwersyteckich 
i przez lekarzy jak najlepiej zalecany, za- 
wierający karbonat i silikatowa sól kąpielową 


I „SARNASOL* 

| Do nabycia w aptekach, drogueryach i skła- 
dach opatrunków chirurg. po 50 hal. 

ł Skład główny apt. „pod Białym Orłem* 

! 


w Krakawie Linia A-B. Nr. 45. 


Gościec 1 newralgia. 196 


NIŻ RZY PEB GALS EES D 
42 


Nr. 2097 w wra: inki na 
obu stronach jednaki w najrozmaitszych 


deseniach, jak: lew, pies myśliwski, 
studo sarn, łabędź, lis, dwie papugi, 
karzeł, tygrys, kozice, w pięknych bar 
wach wykonane, tylko K. 5.60 za sztukę. 
Nr. 2098, ten sam, 90 cm. szerokości. 
180 cm długości tylko K. 4.80. Naj- 
bogatszy wybór garniturów stołowych 
i na łóżka, koców flanelowych, kołder 
pikowanych i t. d. 


Żadnego ryzyka! Wymiana dozwo- 
lona lub zwrot pieniędzy. Wysyłka 
za pobraniem, lub pieniądze z góry. 
C. i k. Dostawca Dworu HANNS 
KONRAD Ne w Z w Brix 


3543 Cze.hy 
Katalog aby obejmujący rycin na 
życzenie każdemu da 1 oplatila. 


Nakłuder: Wydawnielr'u  eiirześcijańsko-50- 
md cyalnego pisma ludowego „POSTĘP“ 


Jaz wyszła 
odbitka z „Gjosu Narodu“ p. t.: 


Programi żydowski 


(czyli w jaki sposób żydzi chcą u arzmłó 
chrześcijan), 

wygłoszony przez pewnego rabina-talmudy« 

stę do swych współwyznawców we l.wowie, 

a rozwijający z niesłychaną szczerością pian 

żydowskiej akcyi wśród chrześcijan w obes- 
nej chwili. 

Cena egzemplarza wynosi tylko 6 hal. 

Z opłatą pocz'ową 10 hal. Przy zamówieniy 

najmniej 10 egzemplarzy cena wraz z opłatą 

pocztową wyuosi 60 hal. 


4 „Program Polskiego stronnictwa 
chrześcijańska-socyalnepo"', (Str. 80) 


Kosztuje 20 hal. za egz. Z opłatą pocztową 
30 hal 


|, ZZ EC O S 


Do nabycia w Adminiaracyi „Głosu Narodu* 


igi! 


juź nie zmieniam mojego mydła 
odkąd używam Bergmanna mydła 
lilivwego z konikiem (znak o- 
chronny konik) z fabryki Berg- 
moè «aa | rp. w Tetschen a/l. 
gdyż to mydło iest jedynie naj- 
skuteczniejszem ze wszystkich 
mydeł leezniczych przociw pie- 
gom oraz do pielęgnowania pię- 
knej, miękkiej i delikatnej cery. 
Sztuka 80 halerzy — do nabycia 
we wszystkich aptekach, drogu- | 
eryach, składach perfum i t. d 


!! Masło potaniało ! 
NOWO OTWORZONA MLECZARNIA 


przy ulicy Golękiej L. 3. 


M. DOBRZAŃSKIEJ 


poleca mleko słodkie, kwaśnie i śmie- 
tankę ze dworu pierwszej jakości i sma- 
ku po cenach przystępnych, na żądanie 
zdostawą do domów płatne miesięcznie 
lub tygodniowo. Sery krajowe i zagra- 
niczne. Świeże jaja. Masło deserowe 
i kuchenne pierwszej jadości. 2008 


Pieniądz oszczędzi 


ten, kto potrzebując przedmiotów do u- 
żytku i podarków okolicznościowych wszel- 
kiego rodzaju zażąda mój katalog główny 
z 3.600 rycin, który 
każdemu 
na Życzenie wysyła się darmo i opłatnie. 
C. i k. Nadworny Dostawca 


HANNS KONRAD 


Brüx Nr. 3558 (Czechy). 5472 10 1 


Wyborna HERBATA proszkowa 


:/, fanta 70 balerzy w handlu J. Piokly w 


Podgórzu. 1386 10 3 


Drukarnia „Głosu Narodu" God KArz. J. R. Dobrzańskiego) w Krakowie, ul. św. Tómdkzą KR 


